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Posiedzenie

Politycznego KC PZPR
Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu

4 bm. wysłuchało informacji o przebiegu spotka­
nia prezesa Rady Ministrów — Piotra Jaroszewicza
z kanclerzem Republiki Austrii — Bruno Kreiskym.
Biuro Polityczne wyrażając zadowolenie z rezulta­
tów’ rozmów, podkreśliło ich doniosłe znaczenie dla

dalszego rozszerzania wzajemnie korzystnej współ­
pracy gospodarczej i naukowo-technicznej między
Polską i Austrią oraz ich wkładu w rozwój poko­
jowej współpracy w Europie.

W kolejnym punkcie obrad rozpatrzono infor­
mację o przebiegu i wynikach drugiej sesji Pol­
sko-Francuskiej Międzyrządowej Komisji d/s Współ­
pracy Gospodarczej, Naukowej i Technicznej.

Biuro Polityczne stwierdziło, że działalność Komi­
sji powołanej do życia układem z dnia 5. 10. 1972 r.

zawartym w wyniku wizyty E. Gierka we Francji,
przyczynia się do szybkiego rozwoju przyjaznej
współpracy leżącej w interesie obu krajów i sprzy­
jającej kształtowaniu pokojow'ych stosunków na na­
szym kontynencie.

Opracowane w czasie sesji programy powinny za­
pewnić dalszy wzrost obrotów handlowych, roz­
szerzenie kooperacji przemysłowej i objęcie współ­
pracą nowych dziedzin gospodarki. Biuro Politycz­
ne zaleciło rządowi przystąpienie do realizacji pod­
jętych na sesji ustaleń.

W ramach prac nad realizacją uchwał XV Ple­
num KC PZPR Biuro Polityczne rozpatrzyło i za­
akceptowało przedłożony przez rząd projekt pro­
gramu zaopatrzenia rolnictwa w pasze treściwe
w latach 1975—1989. Uwzględniając potrzeby racjo­
nalnego żywienia zwierząt oraz maksymalne wy­
korzystanie możliwości zwiększenia krajowej pro­
dukcji pasz wysokobiałkowych — przewiduje się
dalszy poważny wzrost dostaw pasz treściwych z za­
sobów państwowych do 1980 r.

W latach następnej pięciolatki zbudowane będą
w przyspieszonym cyklu inwestycyjnym liczne wy­
twórnie pasz treściwych, zakłady produkcji kom­
ponentów białkowych, farmaceutyków paszowych
oraz dodatków mineralnych.

Stosunki ZSRR-ARi Sytuacją ~a Bliskim Wschodzie

Do niedawna śnieg byl tylko w Karkonoszach. Obecnie zima znów jest wszędzie.

Kctirska rozmowa

Gromyko — Sadat
KAIR (PAP)

We wtorek 4 bm. odbyło się w Kairze spotkanie ministra

spraw zagranicznych ZSRR Andrieja Gromyki z prezydentem
ARE Anwarem Sadatem. Omówiono stąn dwustronnych stosun­
ków i wyrażono wolę obu stron kontynuowania polityki zmie­
rzającej do rozszerzenia i pogłębienia tych stosunków, u któ­
rych podstaw leży układ o przyjaźni i współpracy między
ZSRR i ARE.

Prezydent ARE i minister spraw zagranicznych ZSRR wy­
mienili również poglądy na sytuację na Bliskim Wschodzi*,
która w wyniku trwającej agresji Izraela i‘jego odmowy wy­
konania odnośnych uchwał ONZ, nadal jest skomplikowana i

napięta. Rozpatrzono propozycje, których realizacja skuteczni*

przyczyniłaby się do jak najszybszego uregulowania problemu
bliskowschodniego i do ustanowienia sprawiedliwego i trwałe­
go pokoju w tym rejonie.

W poniedziałek, w pierwszym dniu wizyty A. Gromyki w

Egipcie minister spraw zagranicznych ARE I. Fahmi wydał na

jego cześć obiad. Ministrowie wygłosili przemówienia.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

^ławowa

Zenona Nowaka

Nowakowi w 70 rocz-

urodzin w uznaniu

wniesionego w walkę
i międzynarodowego

Odznaczenie PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

WARSZAWA (PAP)
Członek KC PZPR, ambasador

PRL w Związku Radzieckim
Zenon Nowak udekorowany zo­
stał 4 bm. na uroczystości w

Belwederze Krzyżem Koman­
dorskim z Gwiazdą Orderu Od­
rodzenia Polśki.

Odznaczenie to Rada Państwa

nadała Z.

nicę jego
wkładu

polskiego
ruchu robotniczego oraz zasług
w budowie i rozwoju Polski

Ludowej.
W uroczystości uczestniczyli

Edward Gierek, Piotr Jarosze­
wicz, członkowie Biura Poli­
tycznego i sekretariatu KC
PZPR. Aktu dekoracji dokona!

Henryk Jabłoński.

1975 R.
NR 30 (8368)
ROK XXVII
CENA 1 ZL GAZETA
Krakowska !
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Zakłady Prefabrykacjl PZGS w Wadowicach produkują gotowe elementy budowlane

przeznaczone do budowy magazynów, sklepów i innych obiektów dla krakowskich wsi.
Fot. OTTO LINK

WARSZAWA (PAP)
Ministerstwo Handlu We­

wnętrznego i Usług wydało
zalecenia, dotyczące harmo­
nogramów pracy handlu i

usług w dodatkowych 12

dniach wolnych od pracy w

br. i w dniach je poprze­
dzających. Podano również

podstawowe kryteria, które

organy administracji tereno­
wej powinny uwzględniać,
podejmując decyzje w tym
zakresie.

Generalnie obowiązuje za­
sada, że w dni powszednie,

J Z obrad Egzekutywy KW PZPR
Mkai

„HANDLOWY
MODEL"

WOLNYCH
SOBÓT

sieć

o-

gdy czynna jest cała
handlu i usług, godziny
twarcia placówek powinny
być ustalone tak, aby sprze­
daż wszystkich towarów i

korzystanie z usług .było mo­
żliwe w ciągu co najmniej 3

godzin poza godzinami nor­
malnej pracy zawodowej
ludności.

W niedziele i święta (poza
dorocznymi świętami, w któ­
re handel nie pracuje) po­
winno się umożliwić — w o-

kreślonych godzinach — do­
konywanie zakupów nie­
zbędnych artykułów podsta­
wowych, jak pieczywo ; mle­
ko oraz okolicznościowych
(kwiaty, upominki, itp.).
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

w Nikozji odbyła się konie*

rencja prasowa prezydenta Cypru *r*

eybiskupa Makariosa poświęcona spra*
wie uregulowania kryzysu cypryjskie^

i
CAP — AP — telefoto

® O skargach, wnioskach i lisłach

obywateliH?rzeglqd zatrudnienia

w regionie
(Inf. wł.) Sposób załatwiania skarg i wniosków wpływa­

jących do instancji partyjnych jest jednym z ważnych
składników opinii o partii w ogóle. Stąd też Egzekutywa
KW temu zagadnieniu poświęca tak wiele uwagi, wycho­
dząc z założenia, -że nie ma spraw drugorzędnych. To co wy-
daje się drobiazgiem w odniesieniu do skali problemów po­
dejmowanych w kraju czy regionie, dla konkretnego czło­
wieka jest sprawą najważniejszą, czasami życiową. Choć
stwierdzenie to brzmi jak truizm, ale w relacji z wczo­
rajszych obrad Egzekutywy KW trzeba go było przyto­
czyć, gdyż ilość spraw załatwionych źle, często bezduszni*

przez różne urzędy jest wciąż spora. Chociaż z przedstawio­
nej statystyki
adresowanych
tym niemniej
tysfakcji.

Faktem jest, że po
piej pracują urzędy gminne, że sprawniej funkcjonują urzę­
dy w miastach i powiatach. W dalszym ciągu jednak dużo
ludzi zwraca się do partii, prasy, związków zawodowych, o

pomoc, i co jest smutne, często w załatwieniu prostych,
oczywistych spraw. Okazuje się wówczas, że po interwencji,
sprawę można było załatwić szybko po myśli obywatela.
Czy jest to zła wola urzędników? Owszem stwierdzono i ta­
kie przypadki, ale znacznie częściej nieznajomość przepisów
lub zwykle asekuranctwo jest przyczyną odsyłania intere­
santów z przysłowiowym kwitkiem. Byłoby jednak nie­
sprawiedliwie obarczać winą wyłącznie pracowników urzę­
dów. Pewna część skarg i zażaleń nie znajduje żadnego uza­
sadnienia. Czyżby autorzy tych elaboratów, pisząc do KC czy
do KW sądzili, iż bez zbadania sprawy podjęte będą de­
cyzje po ich myśli, często kosztem innych współobywateli?

Jest wreszcie grupa skarg, które zakwalifikować należy
do słusznych, ale nie zawsze są możliwości udzielenia szyb­
kiej pomocy. Są to głównie sprawy mieszkaniowe.

Egzekutywa zaleciła Wydziałowi Listów i Inspekcji KW

aby w trakcie rozpatrywania skarg i zażaldń ujawniać żró-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

wynika, iż w

do KW czy
nie stanowi

ciągu ostatniego roku ilość skarg
KP, KM, KD zmniejszyła

to podstawy do szczególnej
si<t,
»a-

reorganizacji administracji le-

Delegacja powiatu proszowickiego — St. Perlik, K. Wilk i L.

Konieczny składają meldunek o realizacji zobowiązań produk-

Spotkanie ludzi dobrej roboty w rolnictwie

Wyzwolenie rezerw i inicjatyw wsi
(Inf. wł.) Ludzie dobrej roboty

znajdują w naszym kraju coraz

większy szacunek. Im bowiem

należą się szczególne słowa uz­
nania za trud i wysiłek, za ini­
cjatywy i usprawnienie organi­
zacji, za przedsięwzięcia realizo­
wane w czynie społecznym.
Wczoraj byliśmy świadkami mi­
łej uroczystości, która odbyła się
w gmachu KW PZPR z inicjaty­
wy WK FJN — spotkania ludzi

dobrej roboty z okazji podsumo­
wania Rolniczego Czynu 30-lecia.
Obok wyróżnionych rolników,
przedstawicieli nagrodzonych po­
wiatów, gmin i wsi oraz insty­
tucji i przedsiębiorstw działają­
cych na rzecz rolnictwa, w spot­
kaniu udział wzięli m. in.: I se­
kretarz KW PZPR Józef Klasa,
wojewoda krakowski Wit Dra-

pich, przewodniczący WK FJN

Józef Nagórzański, wiceprezes
WK ZSL Tadeusz Gruszka, se­
kretarz WK SD Zdzisław Bie­
lawski.

Jak rok długi trwała szlachet­
na rywalizacja. Każdy miesiąc
przynosił nowe inicjatywy i kon­
kretne efekty w postaci dodat­
kowych tysięcy ton mięsa, zboża,
milionów litrów mleka, dodatko­
wo zagospodarowanych użytków
zielonych, zwiększenia uprawy

jęczmienia, pszenicy, owoców i

warzyw. W minionym roku rol­
nicy indywidualni zorganizowali
w całym województwie kilkaset

zespołów hodowlanych, uprawo­
wych, maszynowych i sadów

zblokowanych, oraz zespołowych
szklarni.

Równocześnie ze zwiększoną
produkcją rolną wieś krakowska

wykonywała czyny społeczne na

rzecz własnych środowisk. Zaan­
gażowane w nie były całe gmi­
ny i powiaty, pracownicy gospo­
darstw państwowych i spółdziel­
czych, POM i przemysłu rolno-

spożywczego. Dzięki nim krako­
wska wieś wzbogaciła się o no- cyjnych i czynów społecznych w ub. roku.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8) Fot. OTTO LINK

„Druga zmiana" zimowych ferii..

...a u górach śnieg!
(INF. WŁ.) Podczas gdy uczniowie szkół pod­

stawowych powrócili do nauki po dwutygodnio­
wych, wakacjach — młodzież większości średnich
szkół dopiero rozpoczyna zimowe ferie. Owa

„druga zmiana" ma powody do zadowolenia.

Wszystko bowiem wskazuje na to, te — w

przeciwieństwie do swych młodszych kolegów
—licealiści cieszyć się będą prawdziwie zimo­
wym wypoczynkiem. Dotyczy to z pewnością
uczestników zimowisk i obozów, organizowa­
nych w górach. Na południu naszego regionu
znacznie poprawiły się bowiem warunki śniego­
we — przybyło śniegu, „chwycił" mróz.

Według wczorajszych meldunków najzimniej
było na Podhalu, minusowe temparatury noto­
wano także w rejonie Krynicy, Żegiestowa i Pi­
wnicznej. W Tatrach, Beskidach i Gorcach śnieg
sypał nadal.

Nadejście zimy cieszy również licznych tury­
stów i wczasowiczów przebywających w na­
szych górskich kurortach. Miarą przesunięcia
terminu turystycznego „szczytu" są zapełnione
obecnie hotele i pensjonaty w takich miejsco­
wościach jak: Zakopane, Krynica, Bukowina Ta­
trzańska, Poronin, Rabka, Szczawnica. To sa­
mo można również powiedzieć o miejscowościach
wypoczynkowych w Beskidzie Żywieckim, gdzie
poprawa warunków śniegowych ściągnęła wielu
miłośników zimowych sportów-, (p)

Wychodzą na jaw nowe

zbrodnie hitlerowskie
WARSZAW'A (PAP)

Główna Komisja Badania Zbrodni Hi­
tlerowskich w Polsce przekazała w u-

biegłym roku organom ścigania w

RFN 185 nowych spraw w celu wszczę­
cia dalszych śledztw przeciwko zbrod­
niarzom hitlerowskim. Jednocześnie

przesiano materiały dowodowe do 105

innych, znajdujących się już w toku

spraw. Łącznie wysłano do RFN m. in.

ponad 5 tys. protokołów zeznań świad­
ków, przeszło 1 tys. stron fotokopii do­
kumentów i blisko 3,8 tys. klatek mi­
krofilmów dokumentów. Na procesach
zbrodniarzy w RFN zeznawało w ub.
r. 26 polskich świadków.

Jedna z nowych spraw dotyczy maso­
wych zbrodni w lasku Pietrasze k.

Białegostoku w latach 1941—44 . Zostało
tam "zamordowanych przez funkcjona­
riuszy hitlerowskiej policji i SS okręgu
białostockiego oraz 316 batalionu poli­
cyjnego pułku „Środek” ok. 6 tys. oby­
wateli polskich. Przesłuchano w tej
sprawie 45 świadków. Ustalono nazwi-

Zakończenie

spotkania
w Paryżu

We wtorek w Paryżu zakończyło słą
spotkanie prezydenta Francji V*l*.

ry’ego Giscard d’Estaing i kanclerza

RFN, Helmuta Schmidta. Komentują*
swe rozmowy dla francuskiej TV Gis­
card d’Estaing stwierdził, że stanowi­
ska obu krajów są zbliżone w dziedzi­
nie zachodnioeuropejskiej polityki roi*

nej i renegocjacji warunków członko*

(twa W. Brytanii w EWG oraz idea*

tyczne, jeśli chodzi o rozwiązanie pro*
blemu energii.

Rokowania SALT-II
We wtorek w lokalu stałego przeń*

stawięielstwa Stanów Zjednoczonych
przy siedzibie ONZ w Genewie spotka­
ły się delegacje radziecka i amerykań­
ska uczestniczące w rozmowach o ogra*
niczeniu zbrojeń strategicznych (SALT
II). Delegacji radzieckiej przewodniczy;
wiceminister spraw zagranicznych
ZSRR, Władimir Siemionów, delegacji
USA — ambasador do specjalnych po*
risczeń, Alexis Johnson.

*ka 39 osób odpowiedzialnych i wyko­
nawców. Są wśród nich: dowódca ba­
talionu 316 — Herman Kreiker 1 szereg
oficerów i podoficerów tej jednostki,
kolejni dowódcy SS i policji w Białym­
stoku — Werner Fromm i Otto Ilelwig. ■

Inna ze spraw dotyczy zbrodni w le- i

sie w Winiarach k. Kalisza, gdzie w

czasie okupacji wielokrotnie dokonywa- |

no masowych egzekucji mieszkańców i

Kalisza i pobliskich wsi, a także Ostro- a

wa Wlkp. M. in. w listopadzie 1939, roz­
strzelano tu 27 b. powstańców wielko­
polskich 1 innych Polaków. Głównym
odpowiedzialnym za te zbrodnie jest
Wilhelm Schoenrogge, który przez cały d
czas okupacji stał na czele kaliskiego :

gestapo.

Kolejnym przykładem zbrodni hltle- |

rowców jest sprawa jednostki paneer- g
nej, która jadąc 2 września 1944 roku |

ku Warszawie od strony Jabłonny pali-1
la rabowała szereg podwarszawskich
miejscowości, zabijajaąo mieszkańców.

Pani
Stasia

i siakale

T
elewizyjna „Panorama" nawołuje: „Nie bądź o-

bojętnym. Oto nasze hasło”. Doceniam i popie­
ram. Nie powinniśmy być obojętni. Gdziekol­
wiek dzieje się komuś krzywda, gdzie panoszy
się łajdactwo — bo przecież i takie zajwiska

■mają miejsce w kraju — winniśmy wystąpić
czynnie. Zwalczać je. Tak zrozumiałem hasło „Panora-

- my” i przyjąłem za swoje. To szlachetne i piękne ha­
sło. Zapamiętałem je tym bardziej, że tego dnia do­
tarła do mnie opowieść pani Stasi. Wróciła zapłakana
z pewnego urzędu, który rezyduje te pięknych, pałaco­
wych salach i długo nie mogła wykrztusić z siebie sło­
wa. Pani Stasia jest osobą opanowaną, pogodną, ni­
czym specjalnym nie zwraca na siebie uwagi. Pracuje
w pewnej naukowej instytucji w charakterze laborant-

ki. Zarabia przeciętnie średnio, bardzo się troszczy o

dzieci, jest oszczędna etc.

USZ ROSZKO

3 BROS,
uprzedzam: ona nie bierze czekoladek, tylko pienią-

Porażka Heatha
W przeprowadzonych we wtorek wy*

borach leadera brytyjskiej Partii Kon*

serwatywnej dotychczasowy przywóit
ca, były premier Edward Heath, po*
niósł niespodziewaną porażkę. Po rag

pierwszy w

serwatyści
głosów (130)
Thatcher.

Ponieważ żaden z kandydatów nie o*

trzymał wymaganej większości 139 gło*
sów (na 276 głosujących członków frak*

cji parlamentarnej Partii Konserwaty*
wnej), druga tura wyborów odbędzid
się w przyszły wtorek.

historii W. Brytanii kon-
oddali największą liczbę
na kobietę — Margaret

Sytuacja w Erytrei
W poniedziałkowym wywiadzie a*

dzielonym szwedzkiemu dziennikowi

„Goteborgs-Posten” generał Teferi
Banie — przywódca rządu tymezaso*
wego Etiopii — oświadczył, żc zasto*

suje ostre środki wobec rebeliantów e*

rytrejskich, których określił jako „wi*
chrzycielskie elementy” nie reprezen*
tująee Erytrejczyków. Jak donoszą a-

gencje zachodnie, w Asmarze — stolicy
Erytrei — po czterodniowych walkach

zapanował względny spokój.

Konferencja prasowa
Waldheima

Otóż pani Stasi należała się pewna znaczna kwota

pieniędzy. Aby ją otrzymać - potrzebne jej było za­
świadczenie z owego urzędu, dokąd, udała się w na­
dziei, że otrzyma zaraz żądany papierek. Aliści nłonne

to były marzenia. „Za miesiąc" — powiedziała elegan­
cko ubrana urzędniczka. „Ale mnie bardzo zalezy, ja
chciałabym już!” — powiada pani Stasia, U ou czas

urzędniczka móiri do swojej koleżanki: „Przepraszam ,

kory-
urzędniczka mówi do swojej koleżanki:
ręką daje znak pani Stasi i razem wychodzą na

tarz.

1-t.aj rozpoczyna., się początek całej historii,
gancka pani mówi: „Tutaj jedna, pani może
sać to pismo na jutro,. Ja zaraz pójdę do. niej.

Ple­
na pi-
Tyl-

ko
dze!"

Pani Stasia pokornie udaje się zmienić 100 złotych,
przygotowuje połowę tej kwoty w dziesięciozłotówkach.
Nadchodzi z piętra elegancka pani urzędniczka, niesie

nawet potrzebne akta dla napisania żądanego papierka.
Pani Stasia wręcza jej 50 złotych drobnymi, na co mi­
na eleganckiej się wydłuża. Mówi sucho „Niech pani
chwilę poczeka” — i biegnie znowu gdzieś na piętro.
Długo jej nie ma, po czym nadchodzi energicznym kro­
kiem i powiada: „Tamta pani powiedziała, że to za

mało. Ona nie bierze mniej jak 100 złotych!" „To pro­
szę mi oddać moje 50 złotych!" — powiada pani Sta­
sia.

Dostaje je. Chłodna informacja: „Zaświadczenie bę­
dzie za miesiąc!". I to już koniec. Pani Stasia odchodzi
i płacze ze złości, Zęby płacić 100 złotych za zaświad­
czenie?! To za dużo.

Tyle dowiedziałem się od pani Stasi pierwszego

dnia i nawet już laymyśliłem tytuł felietonu. „Pa­
ni Stasia i szakale". Te dwie eleganckie urzędni­
czeli. A właściwie ta jedna elegancka i ta druga, o

której nie wiemy jak wygląda, bo rezyduje gdzieś w

wyższych regionach, gmachu. Dwie panie, które urzą­
dziły sobie obrzydliwy interes wyciągania ostatnich

groszy przeważnie od ludzi nie najlepiej sytuowanych.
Szakale w lśniących botkach, pachnące paryską ambrą,
ubierające się w komisowe ciuchy za grosz wydarty
ludziom biednym. Obrzydliwy proceder szakali płci
żeńskiej, pozbawionych skrupułów, które zagnieździły
się w urzędzie mającym na celu Dobro Ludzkości.

Na drugi dzień pani Stasia zmieniła zdanie,

przeszło,
świadka,
sal. Albo

powiada.
te urzędniczki ukarano, to wszyscy by na mnie źle pa­
trzyli. Że to ja winna jestem ich zlej woli”. Sprawę

pani Stasia zatem wycofuje z mego felietonowego
rzędu. Aliści we mnie wzbiera oburzenie i to podwój--,
ne. Z natury nie jestem obojętny. Tym razem zaczyna S
mnie brać cholera. Znalazłem się w jakimś podwójnym 3

nelsonie zła, które nagle przydusiło mnie i każę mil- t]
czeć. A ja wiem o sprawie wyjątkowo obrzydliwej, 3

Być może po opublikowaniu jej inne szakale podob- 1

nego autoramentu przycichną. Przestaną brać łapówki ą
za wydawanie zaświadczeń, co jest ich zwykłym obo- £

wiązkiem. A tak — bo trudno uznać to za „drobną gra-i;
tyfikację" — są to normalne łapówki.

Opowiadam sprawę koledze. Nie dziennikarz, pracu- J-

je w terenie, zna życie. „Stary, ależ te panie pewnie to 3

wykonywały po godzinach pracy. I dlatego można było B

to zaświadczenie otrzymać na drugi dzień! Jak się coś

chce poza kolejnością, to trzeba płacić!"
Oponuję: jeżeli nawet te panie robią to po godzinach I

pracy w domu, to pobierają za usługę wygórowane ce-9

ny, łajdackie. Ale także uważam, że przy urzędzie wy-g
sokiej rangi nie można prowadzić takiego pokątnego in­
teresu, żerując na biednych ludziach.

„Co ty tam wiesz o życiu!" — wzdycha mój kolega h
terenowiec, „Żebyś ty wiedział jak się różne sprawy |

załatwia”. „No to powiedź!” — atakuję.

Sekretarz generalny ONZ — Kurt

Waldheim — spotkał się 4 bm. w Bru­
kseli z dziennikarzami w międzynaro­
dowym ośrodku prasowym. Waldheim

wyraził przekonanie, żc najważniejsze
problemy nurtujące dzisiejszy świat

mogą i powinny być rozwiązywane
tylko poprzez rokowania i kontakty
kanałami dyplomatycznymi. Dotyczy
to zwłaszcza konfliktu bliskowschod­
niego, którego uregulowanie wymaga

cierpliwych i stopniowych zabiegów
dyplomatycznych oraz konsekwentnego
prowadzenia prac konferencji genew­
skiej.

Tego samego dnia Kurt Waldheim

przybył do Bonn z wizytą oficjalną.

Spotkanie w Bonn

Prezydent RFN — Walter Scheel —

Przyjął we wtorek w Bonn kierowni­
ka stałego przedstawicielstwa NRD w

RFN — Michaela Kohla.

„Już ml

Wytłumaczył mi mąż, że przecież nie mam

że mnie zniszczą, gdyby pan redaktor napi-
mi w ogóle tego zaświadczenia nie dadzą" —

„A w ogóle to jeszcze by była afera, gdyby

ie powie. Pani Stasia się wycofuje. 1 jakie tu

u-alczyf z szakalami? Jak nie być obojętnym?
Jak tępić zło, jak plenić łajdactwo?!

Może jednak zastanowi się pani, pani Stasiu, może

zastanowisz się drogi Z., kolego z prowincji. Będzie
nas już troje, walczących z szakalami. Inni nam po­
mogą.
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Z obrad Egzekutywy KW PZPR A. Gromyko

Zboże z ZSRR

(p) Od pierwszych dni br.
w „suchym porcie” Geniusze
na Białostocczyźnie trwa

przeładunek zboża dostarcza­
nego z ZSRR. Załoga tej
stacji przyjęła dotąd

' i wy­
ekspediowała w głąb kraju
83 tys. ton radzieckiego zbo­
ża.

W ciągu doby przeładowu­
je się w Geniuszach 2—3 tys.
ton ziarna.

Film

o Oświęcimiu
W Łódzkiej Wytwórni Fil­

mów Oświatowych
gają końca prace
pt. „Kartoteka”,
film o b. obozie
Oświęcimiu. Na

sylwetek kilku „Oświęcimla­
ków” twórcy filmu ukazu­
ją więź łączącą wszystkich
byłych więźniów tego obozu.

dobie-
nad filmem

Będzie to

zagłady w

przykładzie

Wstrzymana

pomoc
posiedzeniu Komisji

Spraw Zagranicznych Izby
Reprezentantów, sekretarz
stanu USA, Henry Kisainger
oświadczył, te wszelka ame­
rykańska pomoc wojskowa
dla Turcji zostaje wstrzyma­
na we wtorek o północy.

Rzecznik Departamentu
brony USA oświadczył,
cztery statki wiozące
Turcji amunicję/ bomby
pojazdy mechaniczne

inny ekwipunek zostaną za­
wrócona z drogi.

O-
że
do

i

oraz

„Szczyt" OPEC

Austriacka agencja APA

podała 4 bm., że konferencja
na najwyższym szczeblu

krajów eksporterów ropy
naftowej (OPEC) odbędzie
się 24 bm. w Algierze. Spot­
kani* przygotowawcze
konferencji ma odbyć
18 bm. w Wiedniu^

tej
»i«S

okrętu USA

w Jugosławii
Amerykański niszczyciel

„Coontz" przybył z 4-dniową
nieoficjalną wizytą do

gosłowiań«kiego portu
Split nad Adriatykiem,
łoga niszczyciela zwiedz!

bytki kulturalna 1 historycz­
na tego miasta.

fe-

w

Za-
za-

Przeciw

porywaczom
W Paryżu rozpoczęły się

4-dnlows obrady,, w których
biorą udział szefowie policji
z. 85 krajów, w tym wielu

krajów arabskich. Obrady
poświęcone są głównie pro­
blemowi walki z plagą po-
rywań samolotów. Dysku­
tuje się m. in. nad zagadnie­
niem czy funkcjonariusze,
czuwający nad bezpieczeń­
stwem lotu na pokładzie sa­
molotu, powinni w wypadku
akcji porywaczy dążyć do ich
obezwładnienia, czy ich za­
strzelić-

NA MAPIE POGODY: Jak
informuje Krakowskie Biu­
ro Prognoz — Polska jest
w obszarze wyżu obejmują­
cego niemal całą Europę.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie umiarkowane 1
małe. W ciągu dnia w części
wschodniej przejściowo du­
że, lokalnie słaby śnieg. Za­
mglenia, rano miejscami
mgła. Temperatura dniem
od —2 do —5, miejscami no­
cą od —5 do —7, lokalnie do
—10 st- Wysoko w Tatrach

temperatura w granicach od
—6 do —8 st. Wiatry słabe z

kierunków wschodnich skrę­
cające na północno-zachod­
nie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NAJBLIŻSZĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiarko­
wane, nieco cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Szcze­
cin

-2,
-3,
—1,
—5,
Ko towice
Tarnów
Wierch —7, Kraków —4, Za­
kopane —4, Nowy Sącz —3,
Hala Gąsienicowa —4, Mu­
szyna —2 i

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna, widzialność
rano miejscami ograniczo­
na. Warunki drogowe dobre.

0, Gdańsk —2, Olsztyn
Suwałki —1, Białystok
Warszawa —2, Poznań
Wrocław —1, Śnieżka
Lublin —

_

2

—5,

-2,
-I.

9, Rzeszów —5,
, Kielce —3,

Kasprowy

K -2—3 -4—5-6

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dła Ich powstawania, podejmować działanie zmierzające do

pogłębionych analiz w tych urzędach i instytucjach, na które

wpływa najwięcej krytycznych uwag. Członkowie Egzeku­
tywy KW a także uczestniczący w obradach tow. Lesław
Skóra z KC pozytywnie ocenili działalność Komisji d/s Skarg
i Wniosków KW oraz prace Wydziału Listów i Inspekcji
KW składając na ręce towarzysza Adama Błasiaka oraz

tow. Aleksandra Chrobaka słowa uznania dla licznego akty­
wu Komisji i Wydziału za rzetelny, prawdziwie ludzki sto­
sunek w załatwianiu każdego wniosku 1 każdej skargi, któ­
re otrzymuje Komitet Wojewódzki.

Egzekutywa KW zapoznała się z oceną przebiegu 1 efektów

poziomu i struktury zatrudnienia w przedsiębiorstwach i in­
stytucjach regionu krakowskiego. Przeglądem objęto ponad
710 tys. pracowników, tzn. 80% ogółem zatrudnionych w

przedsiębiorstwach państwowych i spółdzielczych naszego wo­
jewództwa, ujawniając nadwyżki zatrudnienia w ilości 9200
osób (1,3 proc, ogółu zatrudnionych w badanych zakładach).
Tymczasem ilość pracowników niezbędnych w niedługim cza­
sie dla obsady nowo uruchamianych zakładów i wydziałów
produkcyjnych jest jeszcze większa. Nie ma więc obawy o

znalezienie miejsca pracy. Przewidywać raczej należy trud­
ności z zabezpieczeniem odpowiedniej ilości pracowników w

niektórych przedsiębiorstwach.
Rezultatem przeglądu jest ni* tylko ujawnieni* rezerw, ale

sformułowanie ważnych wniosków tyczących systemu zarzą­
dzania, doboru i wykorzystania kadr, wprowadzenia uspraw­
nień techniczno-organizacyjnych, racjonalnego wykorzystania
czasu pracy itp. Egzekutywa sformułowała kilka konkretnych
zaleceń, które mają zabezpieczyć wdrażanie wszystkich słusz­
nych wniosków zebranych w trakcie przeglądu. Kontrolę nad
ich wykonaniem sprawować będą powstałe uprzednio zespoły
d/s przeglądu. Towarzyszom pracującym w tych zespołach po­
dziękowano za dotychczasowy wkład pracy, zachęcając do

dalszego wysiłku.
Przegląd zatrudnienia, Jak stwierdziła Egzekutywa, nie Jest

kampanią ale procesem ciągłym, zmierzającym do systematy­
cznego usprawnienia całej gospodarki. (Zb. R .)

Niepokoje w Hiszpanii
Fala niepokojów apołecznych

przechodzi przez Hiszpanię.
Po raz pierwszy w historii rzą­
dów Franco przerwali pracę
urzędnicy ministerstw spraw
zagranicznych, oświaty i nauki,
planowania gospodarczego, ro­
bót publicznych i finansów, do­
magając się poprawy warunków

płacy. Również we wtorek by­
ło zamkniętych 13 z 47 wielkich

magazynów handlowych oraz

niektóre sklepy.
Przeciwko ciężkim warunkom

pracy i niskim zarobkom pro-

testowali przedstawiciele róż­
nych gałęzi przemysłu. Władze

określiły obecną sytuację w

przemyśle jako najgorszą w

ciągu ostatnich 10 lat. Ostatnio
porzuciło pracę 4.500 górników
asturyjskich, zatrudnionych w

państwowym
wydobywczym
znak solidarności

się do nich górnicy
palń prywatnych
Akcje strajkowe w

gionach Hiszpanii trwają
listopada ub. r.

przedsiębiorstwie
„Hunosa”. Na

przyłączyli
z kilku ko-
w Oviedo.

różnych re-

od

Wkrótce na ekranach film R. Filipskiego

„Orzeł i reszka’
(lnf. wł.) ... tak więc nasze

miasto wzbogaciło się o drugie­
go już — obok Wojciecha Hasa
— zasiedziałego w Krakowie

filmowego reżysera. Jest nim
RYSZARD FILIPSKI, aktor, re­
żyser teatralny i zarazem dy­
rektor Teatru Ludowego w No­
wej Hucie,

Sądząc po wczorajszym praso­
wym pokazie „ORŁA I RESZ-
j£l" filmowi temu można wró­
żyć kasowy sukces. W zwartą
sensacyjną fabułę R. Filipski
wkomponował dramat postaw
ludzkich, problemy trudnego
wyboru życiowej drogi. Bohater

filmu, Marcin Nowak (gra go
sani reżyser, jak zawsze nieza­
wodny i bardzo interesujący w

podobnego typu rolach), były

AK-owiec i amnestionowany
więzień polityczny, poprzez fa­
talny splot losów ucieka na Za­
chód. Tam, w porozumieniu z

władzami polskimi, „pracuje”
dla amerykańskiego wywiadu
będąc w rzeczywistości agentem
polskim,

R. Filipcfci — w oparciu o po­
wieść i scenariusz JERZEGO
BRONISŁAWSKIEGO — szero­
ko i wiarogodnie
realia pracy ośrodków

syjno-ideologicznych w

próbujących penetrować
socjalistyczne, w tym
Podkreślić trzeba, że pierwo­
wzór postaci Nowaka — czło­
wiek, którego losy ułożyły się
bardzo podobnie — żyje do dziś
w Polsce, we Wrocławiu.

przedstawia
dywer-

RFN,
kraje

Polskę.

Do krajów kapitalistycznych i Jugosławii

Tegoroczny tryb
przydziału

w Kairze

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W ramach istniejących mię­

dzy nami stosunków — powie­
dział m. in. Fahmi — jesteśmy
zainteresowani, aby ZSRR od­
grywał skuteczną rolą w popie­
raniu słusznej sprawy Arabów,
aby wydarzeniom nadać bieg,
uniemożliwiający Izraelowi ig­
norowanie światowej opinii pu­
blicznej, aby Izrael zrozumiał,
że agresja niczego mu nie da.

A. Gromyko oświadczył m.

in.: Mój pobyt w Kairze daje
nową możliwość kontynuowania
rzeczowych rozmów na temat

interesujących nasze kraje pro­
blemów. Jest rzeczą naturalną,
że na pierwszym miejscu znaj­
duje się sprawa sytuacji na

Bliskim Wschodzie. Jeśli chodzi
o ZSRR — cele jego polityki
w sprawach bliskowschodnich
są dobrze znane: po pierwsze,
jest to wyzwolenie wszystkich
terytoriów arabskich okupowa­
nych przez zaborców w 1967 r.;

po drugie, zapewnienie słusz­
nych praw arabskiego narodu

Palestyny, w tym jego prawa
do stworzenia własnej państwo­
wości; po trzecie, zapewnienie
wszystkim państwom i narodom

tego rejonu możliwości życia w

warunkach pokoju 1 bezpieczeń­
stwa.

Pragnę zaznaczyć, że lm wię­
cej czasu upływa, tym głębsze
jest nasze przekonanie o ko­
nieczności jak najszybszego
wznowienia prac konferencji ge­
newskiej. Inaczej mówiąc,
wszyscy, którzy mogą wnieść
wkład do rozwiązania proble­
mu powinni zasiąść przy stole
rokowań. Cieszę się, że W spra­
wie tej, podobnie jak w wielu

innych, poglądy ZSRR 1 ARE

są zbieżne, o ile właściwie ro­
zumiemy stanowisko Egiptu.

Pragnęlibyśmy, aby obecne

spotkania i rozmowy w Kairze
dobrze przysłużyły się sprawie
pogłębienia i rozszerzenia

wszechstronnej współpracy ra-

dziecko-egipskiej.

Ryszard Filipski wyznał dzien­
nikarzom, że przed zmontowa­
niem swego filmu wielokrotnie

oglądał sławnego „Bullita”, szu­
kając recepty na dobry, sensa­
cyjny film, „Orzeł i reszka" w

efekcie zaskakuje swym tem­
pem i zarazem klarownością ak­
cji, można go śmiało zaliczyć do

jednego z bardziej udanych pol­
skich filmów sensacyjnych.

R. Filipski nie byłby jednak
sobą, gdyby na tym poprzestał.
Stąd film bogaty jest w nader

interesujące treści polityczne i

społeczne, nł« pomija też histo­
rycznych uwarunkowań współ­
czesnego czasu.

Po „Orle i reszce" R. Filipski
planuje zrealizować drugi, rów­
nież sensacyjny film, tym ra­
zem o nielegalnym wywozie pol­
skich antyków za granicę. A już
17 lutego br. w telewizji będzie­
my mogli obejrzeć jego film te­
lewizyjny pt. „Rówieśnicy".

Nasza kinematografia zyskała
jeszcze jednego, interesująco za­
powiadającego się, reżysera, (ter)

WARSZAWA (PAP)
W Głównym Komitecie Kul­

tury Fizycznej i Turystyki o-

kreślono tryb przydzielańia
br. dewiz
dualne do

nych oraz

Wnioski

Polski Zwią-

w

na wyjazdy indywi-
państw kapitalistycz-
do Jugosławii.

o przydział dewiz

przyjmowane będą w okresie od
15 lutego do 31 maja. Formula­
rze (za opłatą 10 zł) wydają i

przyjmują wypełnione — biura

podróży oraz ich terenowo od­
działy.

Maksymalny przydział dewiz

na jedną dorosłą osobę, tak
w ubiegłym roku, wynosi
dolarów USA, a dla dziecka
lat 7 — 65 dolarów. W tym
ku wprowadzono możliwość u-

zyskania niższych przydziałów,
jeśli osoba zainteresowana tego
sobie życzy. Przydział nie może

być jednak niższy niż 100 dola-

Jak
130
do

ro-

rów dla osoby dorosłej 1 50 do­
larów dla dziecka.

Po otrzymaniu decyzji o przy­
dziale dewiz należy wpłacić w

ciągu 15 dni połowę należnej za

nie kwoty, liczonej wraz z opła­
tą turystyczną i manipulacyjną.
Resztę trzeba wpłacić najpóź­
niej w miesiącu poprzedzającym
zadeklarowany termin wyjaz­
du.

Zarządzenie GKKF1T

zuje też komu,
wiązujących w

nie przysługuje
przydział dewiz

dywidualne do państw kapitalis­
tycznych oraz do Jugosławii.
Otóż nie przysługuje on tym,
którzy korzystali już z takiego
przydziału w latach 1973—74,
osobom które w 1974 lub 1975
roku uczestniczyły w wycieczce
zbiorowej do państw kapitalis-

precy-
w myśl obo-

br.
w

na wyjazdy in-

przepisów,
tym roku

Dzisiaj otwarcie sesji naukowej

Zakład pracy —

produkcja i wychowanie
(Inf. wł.) Dziś w Krakowie rozpoczyna się dwudniowa o-

gólnopolska sesja naukowa na temat: „Zakład przemysłowy
— jedność funkcji produkcyjnych i wychowawczych”. Orga­
nizatorzy sesji a więc: Komitet Wojewódzki PZPR, Woje­
wódzka Rada Związków Zawodowych, Uniwersytet Jagielloń­
ski, (Instytuty Psychologii i Socjologii) oraz AGH (Instytut
Nauk Społecznych) stawiają sobie za cel omówienie teorety­
cznych aspektów poruszanego zagadnienia jak też jego proble­
mów praktycznych. Stąd w sesji uczestniczą nie tylko nau­
kowcy ale i praktycy — dyrektorzy zakładów produkcyjnych
oraz przedstawiciele władz politycznych różnych szczebli.

*

„Jeżeli środowisko nie działa mobilizująco, jeśli nie budzi
ambicji i nie tworzy odpowiednich warunków, jeżeli sam

człowiek (...); nie wytworzy w sobie potrzeby doskonalenia,
pójścia naprzód, w jego psychice tworzą się „zastoiny”, staje
się coraz mniej podatny na zmiany, sztywnieje osobowościo­
wa, jałowieje i wówczas trudno mówić o rozwoju" — to sło­
wa prof. dr Włodzimierza Szewczuka, które z powodzeniem
możemy odnieść i do tych, którzy dzień w dzień stają za ma­
szyną, na roielkich i małych budowach i do tych, którzy po-
święcają się pracy naukowej, twórczej... Bo zasadniczym te­
renem gdzie kształtują się postawy społeczne i polityczne pra­
cowników jest zakład pracy.

Nowoczesny przemysł w nawale zadań produkcyjnych czę-

dolarów lub
do Jugosławii

tycznych lub do Jugosławii,
bądź też uczestniczyły w rejsie
polskim statkiem morskim do

państw kapitalistycznych. Do­
tyczy to również osób, które w

br. wzięły udział w zagranicz­
nym rejsie szkoleniowym orga­
nizowanym przez
zek Żeglarski.

Przydziału 130
dewiz na wyjazd
nie mogą w br. uzyskać ponadto
ci, którzy w tym roku wyko­
rzystali podczas wyjazdu indy­
widualnego lub wycieczki zbio­
rowej do państw socjalistycznych
dewizy powyżej równowartości
3 tys. zł (do sumy tej wlicza się
również wartość talonów NBP

przeznaczonych na wymianę zło­
tówek w państwach RWPG,
pobierane opłaty oraz tzw. kie­
szonkowe). Przydział nie przy­
sługuje także osobom skierowa­
nym do pracy za granicą i ma­
jącym z tego tytułu tzw. konto

eksportu wewnętrznego oraz

członkom Ich rodzin. Dodajmy,
że posiadanie rachunku waluto­
wego w banku (konto „A”) lub
środków na koszty podróży po­
chodzących z przekazu zagra­
nicznego — nie stanowi przesz­
kody w ubieganiu się o przy­
dział dewiz.

Wyzwolenie rezerw

i inicjatyw wsi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
we izby szkolne i obiekty kultu­
ralne, nowe odcinki dróg, wodo­
ciągów i instalacji gazowych. Do

licznych przysiółków popłynęła
energia elektryczna. Przemysł
rolno-spożywczy i spółdzielczość
wiejska przekazały dla rynku
dodatkowe tony artykułów spo­
żywczych. Akademia Rolnicza i

Instytuty Naukowe przeprowa­
dziły szereg cennych badań i a-

naliz, które dziś nie dają się je­
szcze wyliczyć w milionach zło­
tych, ale z każdym rokiem przy­
nosić będą nowe większe korzy­
ści ekonomiczne w całej gospo­
darce.

Dlatego właśnie obok Kazimie­
rza Pawlika z Cichawy w pow.
bocheńskim, Józefa Waksmundz­
kiego z Grywałdu w pow. nowo­
tarskim^ Zdzisława Wójcika z

Wolwanowic w pow. proszowic-
kim i kilkudziesięciu innych rol­
ników gospodarujących indywi­
dualnie lub w zespołach, na sali
zasiedli: rektor Akademii Rolni­
czej prof. dr hab. Tadeusz Woj­
taszek, dyrektor Zakładów Ho­
dowli Roślin Ogrodniczych Jan
Wiechowski, przedstawiciele li­
cznych przedsiębiorstw i związ­
ków spółdzielczych.

Obok doświadczonych już rol­
ników znaleźli się przedstawicie­
le ZSMW, z przewodniczącym
Zarządu Wojewódzkiego Włady­
sławem Plewniakiem. To oni
niezależnie od pracy na swoim,
w najbardziej trudnych okresach
— żniw i prac jesiennych —

przepracowali 610 tys. godzin,
pomagając innym w zbiorze zie­
miopłodów.

Składając meldunki o zreali­
zowanych zobowiązaniach pro­
dukcyjnych i społecznych przed­
sięwzięciach, ludzie wsi deklaro­
wali dalszą pomoc w wykony­
waniu ważnych zadań gospodar­
czych. „Czyn nasz traktujemy

jako ciągłe przyspieszanie reali­
zacji planów rozwoju wsi” —

mówił m. in. I sekretarz KG
PZPR ze Słomnik, Eugeniusz
Ucka. — „W roku VII Zjazdu
pragniemy dać krajowi jeszcze
więcej płodów rolnych, aby
szybciej zrealizować uchwały
XV Plenum KC PZPR, dla lep­
szego zaspokojenia potrzeb
wszystkich ludzi pracy”.

Wczoraj, podczas uroczystego
spotkania z ludźmi dobrej robo­
ty, rozdzielono nagrody i wyróż­
nienia. Wśród powiatów najlep­
sze efekty uzyskały: Proszowice,
Nowy Sącz, Miechów, Olkusz i
Kraków. Spośród gmin wyróżni­
ły się: Spytkowice, w pow. wa­
dowickim, Radziemice, w pow.
proszowickim, Przeciszów, w

pow. oświęcimskim, Słomniki, w

pow. miechowskim, Jodłownik,
w pow. limanowskim. Do naj­
lepszych wsi zaliczono: Wróblo-
wice, w pow. brzeskim, Pawłów,
w pow. dąbrowskim, Michało­
wice, w pow. krakowskim, Suli-
sławice, w pow. olkuskim, Miko-

łajowice, w pow. tarnowskim.
Ponadto wyróżnienia otrzymało
34 rolników, 11 zakładów, insty­
tutów 1 spółdzielni — w tym
także Akademia Rolnicza, 30

działaczy — organizatorów Rol­
niczego Czynu Społecznego.
Wszyscy otrzymali nagrody pie­
niężne, dyplomy i okolicznościo­
we proporce. Niezależnie od te­
go ich nazwiska i nazwy miej­
scowości wpisane zostały do

Księgi Pamiątkowej.
Rywalizacja gmin i. powiatów,

wsi i poszczególnych rolników
nie zakończyła się na wczoraj­
szej uroczystości. W dalszym cią­
gu bowiem trwa konkurs pod
nazwą „Gmina — mistrz gospo­
darności”. Dotychczasowe osiąg­
nięcia będą miały wpływ na wy­
niki tego konkursu.

EDMUND PIEKARZ
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1- ZAWODOWYCH^
, Bank miejsc kolonijnych i wczasowych...

—Już działa w WRZZ, w Wydz. Socjalnym. Piszę „już”, bo
do lata jeszcze wcale nie tak blisko, a . od początku stycznia
zostało wymienionych 30 zakładowych ośrodków wypoczynko­
wych 1 obiektów kolonijnych. Zasady działania banku są pro­
ste. Zakłady pracy z naszego regionu zgłaszają swoje obiekty
i wybierają obiekty zgłoszone do WRZZ przez zakłady pracy
z województw: koszalińskiego, gdańskiego, szczecińskiego, rze­
szowskiego, katowickiego. Bank rozpoczął swą działalność w ub.
sezonie letnim. Inicjatywa okazała; się słuszna i potrzebna. A
teraz — jak informują pracownicy Wydz. Socjalnego — tele­
fony dzwonią codziennie i codziennie przybywa zgłoszeń.

Sprawy socjalne
■ stołówki pracownicze. Na ponad 2 tys. zakładów pracy 1

Instytucji z regionu krakowskiego bufety i stołówki posiada 620
zakładów. To bardzo mało. Więc jest to ważny kierunek dzia­
łania rad zakładowych i dyrekcji, by zorganizować w każdym
zakładzie stołówkę z prawdziwego zdarzenia, capli taką, w któ­
rej nie tylko można zjeść dobry obiad, ale także zaopatrzyć
się w gotowe dania obiadowe, sałatki, przystawki. Są już ta­
kie zakłady: np. tarnowski „Tamel” i „Kentex" w Kętach.

E3 hotele pracownicze. Na blisko 30 tys. zakwaterowanych w

109 hotelach regionu krakowskiego, 80 proc, to ludzie młodzi,
którzy nie przekroczyli 30-tego roku życia. Stąd jedna z pil­
niejszych spraw: potrzeba działalności kulturalnej i wychowa­
wczej w tym środowisku. Problem częściowo już rozwiązany,
częściowo — do rozwiązania, rychłego, dla zakładowych socjo­
logów. (el)

„HANDLOWY

MODEL"

WOLNYCH

SOBÓT

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

s

W tym roku w dodatkowe
wolne dni mają być otwarte,
nie dłużej jednak niż 6 go­
dzin, wszystkie sklepy z ar­
tykułami spożywczymi (z
wyjątkiem sklepów z jedno­
osobową obsługą), domy to­
warowe oraz spółdzielnie i

wiejskie domy handlowe. W

miejscowościach, gdzie takich

dużych placówek nie ma,

należy otwierać wyznaczone
sklepy z obuwiem i odzieżą
oraz artykułami i sprzętem
gospodarstwa domowego.
Przewidziane są też 6-go-
dzinne dyżury niektórych
punktów usługowych.

Cała sieć gastronomiczna
pracuje w pełnym wymiarze
godzin — jak w pozostałe
dni tygodnia.

Określenie już obecnie za­
sad ustalania czasu pracy
handlu i usług w wolne dni

powinno przyczynić się do
ukształtowania stałego „han­
dlowego modelu” wolnej so­
boty. Chodzi bowiem o u-

względnienie interesów obu
stron — klientów i pracow­
ników handlu.

SPORT » SPORT » SPORT * SPORT

Piłkarze wznawiają boje
o Mistrzostwo Europy

Piłkarze Starego Kontynentu
wznawiają rozgrywki o mistrzo­
stwo Europy. Dzisiaj w Madry­
cie odbędzie się pierwszy w

tym roku mecz eliminacyjny o

ME w grupie IV między Hiszpa­
nią a Szkocją. Pojedynek zapo­
wiada się bardzo ciekawie, a je­
go wynik rozstrzygnąć może o

prymacie w grupie. Na czele
tabeli znajduje się Hiszpania,
która wygrała na wyjeździe z

Danią 2:1 i — co było olbrzy­
mią sensacją — pokonała w

Glasgow Szkocję również 2:1.

Zwycięstwo Hiszpanów było du­
żą niespodzianką, gdyż Szkoci

byli bardzo wysoko notowani w

Europie. Odpadli wprawdzie w

eliminacjach MS, ale bardzo

pechowo, nie przegrywając w

swojej grupie ani jednego me­
czu! Jeśli w dzisiejszym spotka­
niu wygrają gospodarze, mają
już w 90 proc, zapewnione

I miejsce w grupie, zwycięstwo
Szkocji wyrównuje szanse-

W lutym czeka nas jeszcze
tylko jeden pojedynek w gru­
pie VIII: Malta — Grecja, w

marcu grają Luxemburg — Au­
stria, Irlandia Płn. — Jugosła­
wia. Pełną parą rozgrywki ru­
szają od kwietnia. Nas oczywi­
ście najbardziej interesuje mecz

19 kwietnia w Rzymie z Wło­
chami. A oto dalszy rozkład

spotkań w polskiej grupie:
5. VI. — Finlandia — Włochy,
20. VIII. — Holandia — Finlan­
dia, 10. IX. — Polska — Holan­
dia, 27. IX. — Włochy — Fin­
landia, 15. X .— Holandia — Pol­
ska, 25. X. — Polska — Włochy
i 22. XI. — Włochy — Polska.

Rozgrywki zakończy mecz

RFN — Malta — 28 lutego 1976.
Wiosną 1976 rozegrane zostaną
ćwierćfinały, półfinały i finały.
Czy z udziałem Polaków? (ans)

PZPN wytypował kadrę
na lutowe tournee

Wykorzystując sprzyjającą au­
rę polskie drużyny piłkarskie —

wcześniej niż zazwyczaj — roz­
poczęły serię gier kontrolnych.
Część naszych zespołów (Ruch,
Legia, Stal Mielec) przebywa a-

ktualni* za granicą, pozostałe
drużyny intensywnie ćwiczą w

kraju i rozgrywają szereg spot­
kań sparringowych. Ten fakt
musi cieszyć, oznacza to bowiem,
że drużyny powinny stanąć do­
brze przygotowane do rozgrywek
ligowych, które rozpoczną się z

początkiem marca.

Wysoka forma naszych piłka­
rzy potrzebna już będzie w

kwietniu kiedy to zmierzymy się
z Włochami w meczu o Mistrzo­
stwo Europy. Czołowi piłkarze
powinni rozegrać do tego czasu

co najmniej 13—15 spotkań. W

drugiej połowi* lutego kadra

polskich piłkarzy wyjedzie na 4
mecze sparringowe. Polacy ko­
lejno grać będą w Grecji z ze­
społem PAOK Saloniki, w Jugo­
sławii — z Partizanem Belgrad,
a następnie udadzą się do ośrod­

ka w -Herbede pod Duesseldor-
fem (RFN). Obok treningów za­
planowane są także dwa spotka­
nia z czołowym zespołem ligi
RFN — VfL Buchum i reprezen­
tacją wschodniej Westfalii.

Wczoraj PZPN podał skład 18-

osobowej kadry. Znaleźli się w

niej: bramkarze — Tomaszewski
i Karwecki, obrońcy A. Szyma­
nowski, Maculewicz, Gorgon,
Wieczorek, Wawrowski, i Sob-

czyński, pomocnicy — Deyna,
Cmikiewicz, Kasperczak, Garło-
wski i Jakóbczak, napastnicy —

Łato, Szarmach, Kmiecik,
Kwiatkowski i Ogaza. Wytypo­
wano także 5 piłkarzy rezerwo­
wych, którymi są: Kalinowski,
Gut, Szpakowski, Olsza i Pusz-
karz. W składzie nie ma piłkarzy
.Ruchu, którzy .przebywają w

Ameryce Południowej. Trener
Górski postanowił nie ściągać
do kraju kadrowiczów, aby ni*
zakłócić przygotowań mistrzowi
Polski do spotkań pucharowych
z St. Etienne.

Narciarze walczą
o mistrzowskie tytuły

Dziś w Szczyrku rozpoczyna
się pierwsza częśó Mistrzostw
Polski w narciarstwie w kon­
kurencjach klasycznych. Na
skoczni „Skalite” walczyć będą
o tytuły najlepsi polscy skoczko­
wie. Również w Szczyrku wyło­
niony zostanie mistrz Polski w

boju klasycznym.
Druga część mistrzostw roze­

grana zostanie w Zakopanem. W

piątek na trasach na Cyhrli star­
tować będą kobiety na 10 km i

mężczyźni na 30 km. W sobotę
jest przerwa, w niedzielę na Du­
żej Krokwi odbędzie się drugi
konkurs o mistrzowski tytuł
(godz. 12), ponadto odbędą się

biegi kobiet na 5 km i mężczyzd
na 15 km. W poniedziałek —

sztafety 4X5 km kobiet i 4X10
km mężczyzn, 1 po dniu przerwy
w środę — maraton narciarski
na 50 km.

Z dużym zainteresowaniem
obserwować będziemy walkę
narciarzy, którzy słabo spisali
się na przedolimpijskiej próbie.
Ciekawi jesteśmy, czy kryzys
formy Bobaka jest przejśęiowy,
jak wypadną dwuboiści, których,
mierne wyniki w Seefeld były =

przykrym zaskoczeniem. W bie­
gach pilnie obserwować będzie­
my wyniki bezpośredniego za­
plecza kadry, (ans)

sto traktuje człowieka jako jednostkę anonimową, kierują­
cą się przepisami i regulaminami. Zapomina, że jednostka
ma określone ambicje zawodowe, osobiste aspiracje, zapomi­
na, że właśnie do niego należy również funkcja... wychowa­
wcza. I to nie tylko w odniesieniu do młodych pracowników
(tym pomagają organizacje, m. in. ZMS), ale do wszystkich.
Rodzi się więc pytanie jak to robić? Czy przypadkiem dąże­
nie do kształtowania postaw i osobowości pracownika w

przedsiębiorstwie nie powinno być podniesione do rangi rów­
nej podstawowym funkcjom produkcyjnym zakładu?

Obecny etap budownictwa socjalistycznego wymaga spoj­
rzenia w nowy sposób na treść i metody działalności ideowo-

wychowawczej organizacji społeczno-politycznych, na skute­
czność ich wysiłków w kształtowaniu socjalistycznej świado­
mości ludzi pracy, rozwijaniu ich aktywności produkcyjnej i

politycznej. Czy zatem zakład pracy ma prawo być wyelimi­
nowany z tego procesu? Odpowiedź brzmi: nie. Znajduje ona

również pokrycie w konkretnym działaniu — w zorganizo­
waniu obecnej pierwszej w skali ogólnopolskiej, sesji nauko­
wej na ten temat.

Opracowane po sesji materiały posłużą do wytyczenia póź­
niejszego działania — uwzględniając zastaną rzeczywistość i

konfrontując ją z idealną wizją zakładu, udziełą wiełu wska­
zówek i koncepcji przydatnych do realizacji w przyszłości.
Idzie bowiem o to, by założenia ogólne wynikające z funkcji
pozaprodukcyjnej zakładu realizować w konkretnych warun­
kach przedsiębiorstwa przemysłowego. Czy zatem można po­
stawić znak równości pomiędzy wychowaniem a humanizacją
pracy w zakładach? Ujmując zakład pracy jako system społe­
czny, można powiedzieć, że stanowi on swoistego rodzaju mi-
krośrodowisko, w którym znajduję odzwierciedlenie stosunki

społeczne charakterystyczne dla danego ustroju polityczno-
ekonomicznego; przystosowanie pracy do potrzeb i możliwości
człowieka, przystosowanie człowieka do zmiennych warun­
ków pracy jak i przystosowanie człowieka do człowieka — to

właśnie płaszczyzny, pod kątem których mówi się o humani­
zacji pracy. TERESA BĘTKOWSKA
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Stacja zamknięta

Krakowskie Przedsiębior-
itwo Obrotu Produktami

Naftowymi „CPN” zawiada­
mia, że z powodu przepro­
wadzanego remontu stacji

a benzynowej nr 234 w Boch-
“

ni, ul. Brzeska, będzie ona

g nieczynna od 1 do 28 lutego
~ 1975 r.

W powyższym okresie obok

•stacji będzie czynna stacja
ruchoma, która sprzedawać
będzie wyłącznie etylinę 78
i etylinę 94, w godzinach 6—

22, w niedziele i święta w

godz. 7—20.
Równocześnie informuje, że

stacja benzynowa nr 516 w

Brzesku od 1 do 28 lutego br.

czynna będzie całą dobę.
K-1121

i
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W kilku wierszach

■ W Cheb (CSRS) rozpoczął
się międzynarodowy turniej
piłki ręcznej kobiet. Polki od­
niosły w pierwszym spotkaniu
wielki sukces, zwyciężając ak­
tualne mistrzynie świata — Ju-

gosłowianki 18:14 (11:6). W dal­
szych meczach padły wyniki:
Rumunia — Bułgaria 15:11 (8:6),
CSRS — Węgry 16:11 (9:6). W

drugim meczu Polki pokonały
Rumunię 15:9.

■ Rick Wohlhuter został o-

głoszony najlepszym sportow­
cem amerykańskim ub. r. wśród
amatorów. Wohlhuter jest re­
kordzistą świata ńa dystansie 800

jardów i 1000 m.

■ Fibak w I rundzie turnie­
ju w Little Rock, pokonał An­
glika J. Feavera 6:4, 6:4.

■ Czołowa koszykarka Storo-

żyńska (ŁKS) doznała poważnej
kontuzji kolana, która wyelimi­
nowała tę zawodniczkę z gry już
do końca sezonu.

W meczu hokejowym o Pu­
char „Izwiestii”, CSRS pokonała
w Helsinkach Finlandię 4:0 (2:0,
2:0, 0:0). Bramki strzelili: Holik,
Hlinka, Novak i Augusta.

Eliminacje szachistów
W Krakowie rozegrano elimi­

nacje do mistrzostw szachowych
okręgu w kategorii juniorów.
Startowało 32 zawodników. W

grupie juniorów starszych zwy­
ciężyli Samek (Cracovia) i Ru­
sina (Juvenia) po -5,5 pkt., na­
tomiast w grupie juniorów
młodszych najlepszy był Gar-
szczka (Juvenia) 8 pkt. przed
Kurkiem (Górnik Siersza) 7 pkt.
Cała czwórka zakwalifikowała

się do finału mistrzostw okręgu
juniorów, (s)

TOW.

ADAMOWI
KUPCZAKOWI

II sekretarzowi KP PZPR
w . Żywcu, składamy wy­
razy głębokiego współczu­
cia z powodu śmierci
MATKI.

Dyrekcja, KZ PZPR i
Rada Zakładowa Ży­
wieckiej Fabryki Śrub

W „LAJKONIKU"
W I-szym losowaniu; 12 wy­

granych z 4 trafieniami po 4.103
zł, 801 wygranych z 3 trafienia­
mi po 50 zł, 11.871 wygranych z

2 trafieniami po 5 zł, 54 wy­
grane z 3 trafieniami z dodat­
kową po 150 zł, 1.025 wygranych
z 2 trafieniami z dodatkową po
20 zł.

W II-gim losowaniu: 1 wygra­
na z 4 trafieniami z dodatkową
6.464 zł, 5 wygranych z 4 tra­
fieniami po 6.464 zł, 436 wygra­
nych z 3 trafieniami po 61 zł,
6.854 wygrane z 2 trafieniami

po 5 zł, 29 wygranych z 3 tra­
fieniami z dodatkową po 161 zł,
651 wygranych z 2 trafieniami
z dodatkową po 20 zł.

O godz. 14.30 oglądamy
Górnika Zabrze

Piłkarze Górnika Zabrze bar­
dzo starannie przygotowują się
do sezonu ligowego. W niedzielę
grali z Hutnikiem a dzisiaj o

godz. 14,30 spotkają się z Cra-

covią (mecz odbędzie się przy
ul. Puszkina). Będzie to mecz

typowo sparringowy toteż obaj
trenerzy Wieczorek i Durniok

zamierzają wypróbować jak naj­
większą ilość zawodników. W
Górniku zobaczymy m. in. Gor-

gonia, Szarmacha, (s)

II miejsce juniorów
Cracovii

Juniorzy Cracovii z powodze­
niem uczestniczyli w VI Halo­
wym Turnieju Piłki Nożnej o

Puchar „Orlich Gniazd”, jaki
zorganizowano w Zawierciu. W

eliminacjach Cracovia pokonała
kolejno: Zagłębie Dąbrowa Gór­
nicza 5:0, Wartę H Zawiercie 3:0
i zremisowała z Włókniarzem
Zawiercie 1:1. W finale kra­
kowscy piłkarze pokonali Unię
Oświęcim 3:0, zremisowali z Za­
głębiem Sosnowiec 3:3 i w wal­
ce o I miejsce przegrali z War­
tą Zawiercie 2:3.

Najlepszym piłkarzem turnie­
ju wybrano Bogusława Szeląga
(Cracovia), najlepszym bramka­
rzem był Krzysztof Osada — też
z Cracovii. A oto skład juniorów
Cracovii: Osada, Chojnacki,
Szeląg, Piskorz, Mączka, Jeleń

(najlepszy strzelec — 4 bramki)
Podgórski, Łanoszka, Walczak,
Jankowicz, Oczoś, Tabak, Ko­
sakowski. (s)

W Krynicy
startowali saneczkarze

Krynica, do której przed kil­
koma dniami znów zawitała zi­
ma, była miejscem pierwszych
w tym sezonie zawodów sa­
neczkarskich. O mistrzostwo

Woj. Federacji Sportu walczyli:
juniorzy i juniorki grup A i B,
młodzicy oraz seniorzy z WCKS

„Dunajec” N. Sącz, SN PTT —

Zakopane, KTH — Krynica i
MKS — Krynica.

W poszczególnych grupach
triumfowali: młodziczki: A.

Czaja (WCKS), młodzicy: J. Zio­
bro (WCKS), juniorki A: D. Zie­
lińska (WCKS), juniorzy A: Z.
Janisz (WCKS), dwójki: P.
Gdulski, A. Bielan (SN PTT),
juniorki B: E. Ryba (KTH), ju­
niorzy B: K. Kornaszowski

(WCKS), dwójki K. Bąba, K.
Kornaszowski (WCKS).
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Koleżance JOZEFIE IKIERT

składamy wyrazy najgłębszego współczucia
z powodu śmierci OJCA.

Dyrekcja, POP PZPR, Rada Zakładowa

i pracownicy „Bipronaft” w Krakowie

Dr med. JANOWI KUCHCIE
I Jego Synowi,

lek. med. JANOWI KUCHCIE,

składamy wyrazy głębokiego współczucia 1

lu, z powodu śmierci ŻONY i MATKI.

Dyrekcja. Rada Zakładowa 1 KZ PZPR

Zespołu Opieki Zdrowotnej w Chrzanowie
oraz koleżanki i koledzy

ta-

Inżynierowi JANOWI JĘDRZEJOWSKIEMU

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Dyrekcja, KZ PZPR, Rada Robotnicza 1 Rada
Zakładowa Zakładu Narzędzi Rzemieślniczych
w Sułkowicach

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
22 stycznia 1975 r. zmarł

STANISŁAW MARS
ps. „DĄB”

ur. w 1912 r. w Krzeslawicach, porucznik WP,
Inwalida wojenny, działacz ZMW „Wici” na te­
renie powiatu i województwa krakowskiego do
1939 r. i po wyzwoleniu do 1948 r., w okresie

okupacji byty komendant powiatowy Straży
Chłopskiej, a następnie organizator Batalionów

Chłopskich, Ludowej Straży Bezpieczeństwa
i Oddziałów Specjalnych w pow. krakowskim
oraz inicjator wielu akcji sabotażowo-dywer-
syjnych, odznaczony Orderem Virtuti Mllltarl,
Krzyżem Walecznych. Złotym Krzyżem Zasługi
z Mieczami i innymi odznaczeniami, po wyzwo­

leniu działacz gospodarczy 1 polityczny.
Pogrzeb odbył się dnia 29 stycznia na cmen­

tarzu w Nowej Hucie-Grębałowie.
CZESC JEGO PAMIĘCI!

PHZYJACIEŁE

PRZETARGI

Spółdzielczy Klub Sportowy „START” w No­
wym Sączu, ul. Kościuszki 2, ogłasza, że w dro­
dze PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zle­
ci wykonanie następujących robót:

1) odwodnienie terenu boisk sportowych w

Nowym Sączu, ul. Kościuszki 2, wykona­
nie płyty boiska piłkarskiego i boisk dla
gier małych oraz pozostaych elementów
zagospodarowania terenu (bieżnia, drogi,
place, mała architektura)
wykonanie osadnika ścieków bytowo-go­
spodarczych oraz stacji uzdatniania wody
dla Ośrodka Sportów Wodnych w Tęgobo-
rzu, pow. Nowy Sącz.

Terminy
— pkt 1
— pkt 2

’ Wartość
— pkt 1
— pkt 2
Do udziału w przetargu zaprasza się przed­

siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Termin składania ofert upływa z dniem 28.

02. 1975 r.

Dokumentacja techniczna jest do wglądu w

sekretariacie Klubu w Nowym Sączu, ul. Ko­
ściuszki 2, w godz. od 9 do

Oferty należy składać w

bu, adres j.w.
Komisyjne otwarcie ofert

03. 1975 r., o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-1175

2)

l

wykonania robót:
— do dnia 30 07. 1975 r.
— do dnia 30. 06. 1975 r.

robót:
— 620.000 zł
— 500.000 zł.

13iod16do19.
sekretariacie Klu-

nastąpi w dniu 5.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Usługowe PT
„Renowacja" ogłasza, że sprzeda w drodze
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

1) samochód Nysa typ N 59, nr rej. KW 03-05,
cena wywołania I — 61.000 zł

2) samochód Nysa typ 501 F, nr rej. 54-78
KW, cena wywołania I — 40.000 zł.

Samochody można oglądać codziennie w Ma­
gazynie Głównym przy ul. Pułaskiego 13, w

godz. 10—14.
Przetarg odbędzie się w Magazynie Głów­

nym, ul. Pułaskiego 13, w dniu 24 lutego 1975
r., o godz. 10.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest
wpłacić w kasie Przedsiębiorstwa przy ul. Flo­
riańskiej 26, II p., w przeddzień przetargu, wa­
dium w wysokości 10% ceny wywołania.

Informacji o przetargu udziela Dział Zabez­
pieczenia Wykonawstwa, ul. Jana 11, tel. 280-28.

K-1190

Rada Wojewódzka Federacji Socjalistycznych
Związków Młodzieży Polskiej w Krakowie, al.
Słowackiego 48, ogłasza, że w drodze PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykona­
nie meblościanek drewnianych, w pomieszcze­
niach Rady Wojewódzkiej Federacji SZMP.

Termin wykonania w I kwartale 1975 r.

Z materiałami i warunkami przetargu można

zapoznać się w Wydziale Ogólnym Rady Woje­
wódzkiej FSZMP w Krakowie, al. Słowackiego
48, pokój 206, codziennie w godziach 8—10
i tam też należy składać oferty, w zalakowa­
nych kopertach z napisem „przetarg”, w ter­
minie do 15. 02. 1975 r.

Otwarcie ofert i rozprawa przetargowa od­
będą się 17. 02. 1975 r. o godzinie 9 w siedzibie
Rady, al. Słowackiego 48.

O wyborze oferty nastąpi zawiadomienie
pisemne.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienie przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-1176

Muzeum Narodowe w Krakowie, ul. Manifestu
Lipcowego 12, ogłasza, że w drodze PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie
remontu kapitalnego willi „Atma”, adaptowa­
nej na Muzeum Karola Szymanowskiego w Za­
kopanem, ul. Kasprusie 19, w terminie do koń­
ca III kwartału 1975 r.

Jednostki biorące udział w przetargu mogą
zapoznać się z dokumentacją projektowo-kosz-
torysową oraz zakresem rzeczowym robót w

Dziale Technicznym Muzeum Narodowego w

Krakowie, w godz. 8—15, ul.
wego 12.

Otwarcie ofert nastąpi w

druku niniejszego ogłoszenia.
W przetargu mogą wziąć

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta, bądź też uznania, że przetarg nie dał wy­
niku, bez obowiązku podania przyczyny. K-891

Manifestu Lipco-

14 dniu od daty

udział jednostki

TŁUMACZENIA TECHNICZNE
dla zakładów pracy, jak również tłumaczenia
a jeżyków obcych różnych pism urzędowych
oraz korespondencji dla osób prywatnych —

WYKONUJE w przyspieszonych terminach —

ZAKŁAD TŁUMACZEŃ - Spółdzielni Pracy
„WIEDZA” w Krakowie, ul. JANA 13, (parter,
oficyna), telefon nr 266-85.

Dyrekcja Akademii Górniczo-Hutniczej im.
Stanisława Staszica w Krakowie, al. Mickie­
wicza 30, ogłasza, że w drodze PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie niety­
powych mebli 1 urządzeń wnętrz.

Podkładki ofertowe, wraz ze szczegółowymi
informacjami odnośnie wykonawstwa robót, są
do odebrania u kierownika Działu Głównego
Mechanika i Energetyka AGH, paw. C-l, po­
kój 8.

Termin wykonania robót sukcesywnie do
końca 1 półrocza br.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg”, składać należy w terminie do
dnia 20 lutego 1975 r., pok. 8, paw. C-l.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 21 lutego 1975
r., o godz. 10, paw. C-l, pokój 8.

W przetargu mcgą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-1136

AS>
hoytcn
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WPISY na nowy 5-mie-

sięczny turnus szkolenia
w zakresie kosztorysowa­
nia robót budowlano-
montażowych, kreśleń te­
chnicznych — maszyno­
wych, budowlanych, kon­
strukcyjnych 1 instalacyj­
nych — przyjmuje Za­
kład Doskonalenia Zawo­
dowego, Kraków, ul. Die­
tla 38. K-10665

iII

GOTOWANIE, pieczenie —

sporządzanie zakąsek —

kurs dla potrzeb włas­
nych rozpoczyna ..Oświa­
ta”, Kraków, Mazowiec­
ka 8, tel. 334-72.

K-808

TAŃCZYĆ nauczysz się
szybko na kursach tańca
towarzyskiego I, II 1 III

stopnia w Krakowskim
Ośrodku Tanecznym. Dla
absolwentów III stopnia
możliwość zdobywania
odznak tanecznych. Zapi­
sy, Informacje: plac Wi­
ta Stwosza 2/2 (przy ul.

Grodzkiej), w godz. 11 —

19. K-1177

KURSY BHP
I, U, III stopnia

organizuje
Spółdzielnia Pracy

„WIEDZA” w Krakowie.

Zgłoszenia przyjmuje:
— Dział Szkolenia

ul. JANA 13, II piętro
oficyna

telefon nr 266*85.

KURSY

Zdobędziesz atrakcyjny zawód

wstępując do Ochotniczego Hufca Pracy

DZIEWIARSTWA

MASZYNOWEGO —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA SS.

DLA MŁODOCIANYCH — przy Krakowskich Zakładach
Przem. Gumowego „Stomil” w Krakowie, ul. Rzeźnicza 22.

Przyjmuje się młodzież w wieku od 16 do 18 lat (dziew­
częta i chłopców).

Junacy oprócz miesięcznego wynagrodzenia, w wyso­
kości 600 zł, mają możliwość otrzymania premii do 25 proc,
oraz pełnego korzystania ze świadczeń socjalnych w za­
kładzie.

Zakład gwarantuje junakom OHP możliwość uczęszcza­
nia do Zasadniczej Szkoły Zawodowej przy Zakładzie, bez
zdawania egzaminu wstępnego.
ILOSC MIEJSC OGRANICZONA. NIE ZWLEKAJ z DECYZJĄ!

Stacjonarne 1 zaoczne

(nauka w niedziele)

KURSY

przygotowujące do egza­
minu na tytuł czeladni­
ka i mistrza — w zawo­
dach: piekarza > ku­
charza ♦ masarza ♦
cukiernika ♦ garmażera,
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

K-1035

Sprzedaż

POLITECHNIKA KRAKOWSKA

ogłasza WP^SY

NA STUDIA WIECZOROWE i ZAOCZNE

na rok akademicki 1975/76

POMIDORY gruntowe ,,de
Barao”, 3 m wysokie, do
25 kg z krzewu — nasio­
na—20złporcja—wy­
syła za pobraniem pocz-
tc$vym hodowca — Sta­
nisław Polak, Stary Wę­
gliniec. 59-940 Węgliniec,
pow. Zgorzelec.

A-18

SYRENA 105, wylosowa­
ny — sprzedam. Tarnów,
tel. 54-82.

T-52131

na Wydziały:
O BUDOWNICTWO LĄDOWE
® CHEMICZNY (wieczorowe)
• INŻYNIERIA SANITARNA i WODNA

® MECHANICZNY.

Nieruchomości

Podania o przyjęcie na studia należy składać w terminie od
marca do 15 kwietnia 1975 roku,

’ ’

— Politechnika Krakowska,

PIĘKNĄ, nasłoneczniową,
jednohektarową parcelę
w Muszynie - Zdroju prży
ul. Ogrodowej, nadającą
się pod camping, obóz,
pole namiotowe — wy­
dzierżawię lub sprzedam.
Oferty 57181 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY
USŁUG WIELOBRANŻOWYCH

we WŁOSZCZOWEJ, ul. Mikołaja Reja 8,
zawiadamia, że

zostały zlikwidowane
zakłady usług Instalacji elektrycznych —

prowadzone na zasadzie zryczałtowanego
rozrachunku, przez obywateli:

■ Stanisława Meusa — z dniem 1 paź­
dziernika 1974 roku

■ Zdzisława Janika — z dniem 1

stycznia 1975 roku.
Za wszystkie zawarte przez nich umowy

na wykonanie robót, po tych terminach
Spółdzielnia nie bierze odpowiedzialności.

5 UCZNIÓW
DO NAUKI ZAWODU GRAWERSKIEGO
przyjmie na rok szkolny 1975/76 — Spół­
dzielnia Pracy „WIEDZA” w Krakowie.

Zgłoszenia przyjmuje Komórka d. s. Pra­
cowniczych — Kraków, ul. Sebastiana 13,
tel. 581-25, 591-17.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„Budostal-2” w Krakowie - Nowej Hucie, ul.
Mrozowa — dawniej Zarząd Budowlano-Mon­
tażowy Nr 2 „Koksownia”, przyjmie do pracy
na budowę Huty „Katowice”:

— inżynierów z praktyką 1 uprawnieniami
budowlanymi, na stanowiska kierowników
Grupy Robót i kierowników Budów

— techników budowlanych
— majstrów budowlanych z uprawnieniami
— zaopatrzeniowców
— ekonomistów
— cieśli
— murarzy
— betoniarzy
— zbrojarzy
— spawaczy elektrycznych 1 gazowych
— elektryków i uprawnieniami bez ograni­

czeń
—- robotników nlekwallfikowanych.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy

w budownictwie z dnia 23 grudnia 1974 r. — II
tabela stawek płac, a ponadto specjalny doda­
tek do płacy zasadniczej dla Budowy Huty
„Katowice”. — Dla pracowników zamiejsco­
wych, nie meldowanych na pobyt stały w miej­
scu budowy, przysługuje dodatek za rozłąkę
w wysokości 30 zł dziennie.

Zapewnia się również odpowiednie warunki
zocjalno-bytowe (hotele, kwatery prywatne,
stołówki, opiekę lekarską, bezpłatny stały posi­
łek regeneracyjny), możliwość zdobycia zawo­
du lub podniesienia kwalifikacji.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1
Płac — Kraków-Nowa Huta, ul. Mrozowa —

dojazd tramwajem nr 4 z Krakowa lub nr 16
z Nowej Huty (przedostatni przystanek przed
Walcownią), oraz bezpośrednio w Hucie „Kato­
wice” na placu budowy PBP „Budostal-2”.

K-1000

(1FIRITKI DOKUMENTÓWUBJPI I HI i ŚWIADECTW

(na poczekaniu) oraz wszelkie prace na

zlecenia osób prywatnych 1 zakładów

uspołecznionych — WYKONUJE w godzi­
nach 8—18 Spółdzielnia Pracy „WIEDZA”
telefon nr 266-85.

PRACOWNIA KSEROGRAFICZNA

w KRAKOWIE,
(w podwórcu) ul. JANA 13

Członkowie
Zakładowych Komisji Rozjemczych I

Szkolenie z zakresu nowego ustawodaw­
stwa i procedury organizuje Spółdzielnia
Pracy „WIEDZA" w Krakowie.

Kura trwać bedzle 15 godzin lekcyjnych.
Zgłoszenia pisemne przyjmuje biuro przy ul.

Jana U. II piętro, telefon 266-85, (z wyjątkiem
sobót 1 świąt).

Przedsiębiorstwo Transportowo-Sprzętowe Bu­
downictwa „TRANSBUD — NOWA HUTA”
w Krakowie — współuczestnik generalnego
wykonawstwa budowy Huty Katowice — za­
trudni pracowników do pracy w Oddziałach
Nr 2 i 3 w Dąbrowie Górniczej przy budowie
Huty Katowice:

— KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
EiD
samochodowych różnych

zkat.C,Cplus
— MECHANIKÓW
— specjalności
— SPAWACZY
— KOWALI
— BLACHARZY
— ŁADOWACZY i

darczych
— PRACOWNIKÓW
— PRACOWNIKÓW

1 kontroli technicznej
— KIEROWNIKÓW

osobowych i ich
— KIEROWNIKÓW
— KIEROWNIKÓW
— GŁÓWNEGO DYSPOZYTORA
— INSPEKTORÓW EKSPLOATACJI
— INSPEKTORÓW KONTROLI
— REFERENTÓW i ST. REFERENTÓW tech­

nicznych i ekonomicznych
— ST. MISTRZÓW i MISTRZÓW warsztatu
— KIEROWNIKA MAGAZYNU
— MAGAZYNIERÓW.
Warunki płacy wg nowych zasad obowią­

zujących w transporcie oraz dodatki obowiązu­
jące na terenie budowy Huty Katowice.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w ho­
telu robotniczym, ulgowe karty stołówkowe,
bezpłatne posiłki regeneracyjne, odzież
na i robocza. Możliwość wyjazdu na

eksportowe.
Zgłoszenia przyjmuje w godzinach

do 14.30 — Dział Kadr i Szkolenia PTSB
„TRANSBUD — NOWA HUTA” — ul. Ujastek
(obok zajezdni tramwajowej). — Dojazd tram­
wajem linii 4, 16, 14 i 22. Tel. 400-40, wewn. 15.

ROBOTNIKÓW gospo-

MAGAZYNOWYCH
utrzymania ruchu

ekspozytury przewozów
zastępców
KOLUMN
ZMIANOWYCH

ochron-
budowy

od 6.30

Oszczędzanie popłaca —193 samochody z PKOl

O Komunikat PKO w Krakowie
o wynikach losowania samochodów

Wojewódzki Powszechnej Kasy Oszczędności w Krakowie podaja do wladomo-

losowaniu samochodów w dniach 27 i 28 stycznia 1975 r. przeprowadzonym dla

Oddział

łci, że w

książeczek wystawionych na terenie woj. krakowskiego 1 m. Krakowa, wylosowano w for­
mie premii 193 samochody osobowe na poniższe numery książeczek oszczędnościowych PKO;

W GRUPIE I (książeczki z wkładami po 6.000 zł)
624.632 US
646.719 UO

1.030 .557 US
1.652.593 US
1.652.799 US

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena

106

105
105
105
105

Syrena 105

Tiat 125p 1300 ccm

Syrena 105

Fiat 125p 1300 ccm

po

Syrena 105

Syrena 105

Zaporożec
W GRUPIE II (książeczki z wkładami

Fiat 125p 1300

Syrena 105

Syrena 105
Fiat 125p 1300

Syrena 105

ocm

ccm

TEATR,

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha::,.!):
Przyjeżdżam jutro (gościnny Wy­
stęp Teatru Pantomima z Wrocła­
wia) — 19.15, STARY (Jagiellońska
1): B. Brecht: Pan Puntila i jego
sługa Mattl — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): A. Czechow:

Wiśniowy sad — 19.15, BAGATELA

(Karmelicka 6): J. Słowacki: Bal­
ladyna — 19.30, LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): L. Budreckl—I. Kanle-
ki: Dziś do ciebie przyjść nie mo­
gę... — 19.15, OPERETKA (Lubicz
48): Leo Fali: Róża Stambułu —

19.15, KOLEJARZA (Bocheńska 5):
nieczynny, EREF 66 (Wolnica 1);
Timeo Danaos — 20.00.

TEATR IM. SOLSKIEGO w Tar­
nowie: M. Kownacka: O straszli­
wym smoku — 16.00 .

TARNÓW (Krakowska 30): Sa­
lon Gier Sportowych 1 Zręczno­
ściowych (9—21).

ZAKOPANE (Jagiellońska 7):
Salon Gier Sportowych 1 Zręczno­
ściowych (10—21).

KINA.

KIJÓW: Potop cz. II (poi. b .o.)
— 16.30, 20. UCIECHA: Och. jaki
pan szalony (ang. lat 15) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:
Bilans kwartalny (poi. lat 15) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Nie ma

róży bez ognia (poi. lat 15) —

15.45, 18, 20.15. APOLLO: Grzeszna
natura (wl. lat 15) — 12.30, 15.45,
18, 20.15. WANDA: Tajemniczy
blondyn w czarnym bucie (fr. lat

15) — 10, 12. Szczęśliwy człowiek

(ang. lat 15) — 18, 19.15. SZTUKA:

Nieczynne. MŁODA GWARDIA:

Cenny lup (fr. lat 15) — 14.30. 17,
19.30 seans zamkn. WRZOS: Wilk
morski (rum.
WISŁA: Dom

15) — 11, 20.
— 13. 16, 18.

b.o.) — 16, 18, 20.

wampirów (ang. lat
Albatros (fr. lat 15)

PODWAWELSKIE:

Księżniczka czardasza (węg. b.o.)
— 16, 18. PASAŻ: Przygody
1 Lolka — 10, 11, 15, 16, 17.
śmiertelni Flip 1 Flap (USA
— 12. Miraż (USA lat 15) —

22. UGOREK: Gdzie jest generał
(poi. b.o.) — 17, 19. MIKRO: Bez

wyraźnych motywów (fr. lat 15)
— 18, 20.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Bezbronne nagietki (USA lat 15)
— 16. ROTUNDA: Szpital — 16, 18.

Nocny maraton filmowy — pocz. 20

(lat 15) Most (jug.) . Bitwa nad

Neretvą (jug.), Michał Strogow —

kur, carski (wl. fr. RFN. bulg.).
KDK POD BARANAMI: Simon
Bollvar (hlszp. b.o .) — 15.45, 18,
20.15.

PROKOCIM — ZZK Kolejarz!
Oto jest głowa zdrajcy (ang. 1.15),

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT D. SALA: Potop cz. n

(poi. b.o .) — 16, 19. ŚWIT M. SA­
LA; Szakal z Nahueltoro (ang. 1.

18) — 15.30, 17.30 Pięć łatwych
utworów (USA. 1. 15) — 19.30.
ŚWIATOWID D. SALA: Porozma­
wiajmy o kobietach (USA lat 18)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.
SALA: Iwan Wasilewicz zmienia
zawód (ZSRR lat b.o.) — 15, 17, 19.
SFINKS: Człowiek w pięknym
krawacie (fr. 1 . 15) — 16, 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Niebieski
żołnierz (USA 1. 18). Junaki

Szczęśliwego Nowego Roku.
WIELICZKA — Górnik: Począ­

tek naszego świata.
ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz. 9 do zmroku.
Salon Gier Sportowych i Zręcz­

nościowych (Marka 34): godz.
10—21 .

Bolka
Nie-

b. o.)
18, 20,

WTS®

CO,GDZIE
KIEDY- ?

Środa
5

LUTEGO
Agaty

10.45 W stylu „Country”. 11.00 Mo­
zaika poi. mel. 11 .18 Nie tylko dla
kierowców. 11 .25 Refleksy. 11 .30
Gdańsk na muz. antenie. 11 .55 Ko­
munikat o st. wód. 12 .05 Z kraju
1 ze świata. 12.25 Gdańsk na muz.

antenie. 12 .40 Konc. życzeń. 13.00

Kapele 1 soliści lud. x różnych reg.
Polski. 13.15 Roln. kwadr. 13.30 Z

antologii poi. jazzu. 14 .00 Grają i

śpiewają zesp. lud. 14 .30 Sport to

zdrowie. 14 .35 Muz. nowości z Ha­
wany. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z Pol*
skl. 15.10 Włoskie płyty. 15.35 O-

peretka — jej twórcy i wykonaw­
cy. 16.00 Wiad. — Tu druga zmia­
na. 16.10 Propoz. do Listy Prze­
bojów. 16.30 Aktualń. kult. 16/5
Konc. bez biletu. 17 .00 Radioku-
rier — aud. inf. Studia Młodych.
17.20 „Wzajemnie, bez zobowią­
zań” — aud. S . Wysockiego. 18.00
Muz. 1 aktualn. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.30 Przeboje non stop.
19.00 Dzień. 19.15 Gwiazdy poi. e-

strad. 19.45 Rytm, rynek, reklama.
19.55 Alkohol, alkoholizm, alkohol.
20.00 Naukowcy roln. 20.15 Fono-
serwis. 20.47 Kron. sport, i kom.
Tot. Sport. 21 .00
— aud. dr H.

Śpiewa D. Rinn,
pinowski z nagr.
Dziennik. 22.15
22.30 Moto-sprawy. 22.45 W rytmie
5/4 gra Zesp. „Onda Neuva”. 23.00
Wiad. 23.05 Korespond. z zagr. 23.10
Karnawałowe rytmy. 23.29 Z wo­
kalistyką na ty.
Pr. na 5. II . 1975 r. (czwartek)

0.01 Wlad. 0 .06 Kalend. Kult. Pol. -

0.11 Konc. życzeń od
dla rodzin w kraju,
nocny a Wrocławia.

Spory o wartości

Leszczyny, 21.15
21.25 Konc. Cho-
M. Auxietre. 22.00

Przeboje Paryża.

Polonii zagr.
0.31—5.00 Pr.
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pod adresem:

_ ______ _________

Dział Nauczania — Studia dla
Pracujących, ul. Warszawska 24 — 31-155 Kraków, (telefon
382-08. lub 303-00. wewn. 222). w godzinach od 9 do 12, co­
dziennie, z wyjątkiem sobót i niedziel,

Informac/i udziela się pod numerami:
■ Wydział Budownictwa Lądowego — telefon centrali 303-00,

wewn. 340
■ Chemiczny — telefon centrali 303-00. wewn. < *0
"

Inżynierii Sanitarnej i Wodnej, tel. centr. 303-00. wewn. 498
* Mechaniczny — telefon centrali 303-00, wewn. 504, 505.

Warunki przyjęcia na studia dla pracujących reguluje Uchwała
Nr 64 Rady Ministrów z dnia 23 III 1973 r. (M. P. Nr 18, z dnia 17
IV 1973 r.j.

Egzaminy wstępne odbędą się w połowie czerwca br.

Różne
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PRZEPRASZAMY Oskar-

życiela prywatnego, Pana
Zenona Chmielewskiego i
Jego Syna, Jacka, za zaj­
ście, które miało miejsce
w dniu 3 sierpnia 1974 w

restauracji .Wierzynek”
w Krakowie i wyrażamy
ubolewanie z powodu za­
istniałego incydentu, oraz

przepraszamy za io, że

pomówiliśmy Ich o to. że
rzekomo byli pijani. Ro­
man Madejczyk. Marian
Flakowicz pracownicy le-

sturacji „Wierzynek” —

Kraków, Rynek Główny
16. g-56715
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wyłącznie informacyjny! Podstawę

WAWEL: Komnaty (9—14.15),
Zbrojownia (10—15.30), SUKIEN­
NICE: (niecz.), SZOŁAYSKICH:

(niecz.) . DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41 (10—16). CZARTORYSKICH:

Pijarska 8 (10—16). STARA BOŻ­
NICA: Szeroka 28 (10—14), Rynek
Gł. 35 (9—15). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 2 (14—18). PRZYRODNI­
CZE: Sławkowska 17 (nieczynne).*
MUZEUM LENINA: Topolowa 5

(9—18). Kr. Jadwigi 41 (9—13). ET­
NOGRAFICZNE: pl. Wolnica 1

(niecz.) KTF: Boh. Stalingradu
13 (9—21). MUZ. ML. POLSKI!

Tetmajera 28 (11—14). KOPALNIA
SOLI w Wieliczce (8—16). GALE­
RIA KRZYSZTOFORY: Szczepań­
ska 2: 30 lat „Dziennika Polskie­
go” (11—18).

n

4.30 Wlad. 4 .35 Dzień dobry pier­
wsza zmiano z Rózgi. Lubelskiej.
5.00 Poranek muz. z Rozgł. Lubel­
skiej 5.30 Wlad. 5.35 Pięć min dla

najlepszej. 5.45 Aud. dla wsi w

oprać. W . Osmendy. 5 .55 Agrochem
inform. 6.00 Mel. na dzisiaj. 6 .10
Kalendarz Rad. 6.15 34 lekc. jęz.
ang. 6 .30 Wiad. 6.35 Kom. dnia. 6 .40
W lud. rytmach — reg. rzeszow­
ski. 6 .50 Gimn. 7 .00 Progn. pog. 1
kom. blom. 7.01 Tr. z Rzeszowa.
7.30 Wlad. 7.35 Posłuchaj i prze­
myśl. 7.45 Progn. pog. i kom.'
blom. 7.46 „Co słychać?” — po*
ranne Inf. i mel. 8.11 Muz. dla Was.
8.30 Wiad. 8.35 My 75 — aud. Stu­
dia Młodych. 8 .45 Śpiewacy lud. z

Łowickiego. 9.00—15.00 Przerwa w

emisji progr. dla Krakowa i Rze­
szowa (pr. emitowany tylko na fa­
li UKF 68.75 MHz). 15.00 Zawsze
o 15-tej — progr. dla dziewcząt 1

chłopców. 15.40 Muz. wspólcz. —

aud. A. Skrzyńskiej. 16.00 W trosce

o słowo i treść: „Kultura języ­
ka” — aud. W. Zychowicz. 16.15
Tr. z Rzeszowa. 17.00 Kwadr, akad.
17.15 Jazz na gorąco — jazz na zi­
mno — aud. R. Kowala. 17 .30 W
obronie kraju. 17 .45 Nowości na­
szej fonoteki —aud. w oprać, A.
Mleczki. 18.20 Dzień, krak. 18.30
Echa dnia. 18.40 Pod skrzydłami
Hermesa — mag. handl. wewn.

19.00 Vejvanowsky — Sonata Nat.a-
lls. 19.15 17 lekcja jęz. fr. 19.30

„Kaskaderzy" — słuch. J . Bilewl-
cza. 20.30 J. Gibelius — konc.

skrzypc. a-moll. 21.00 Międzynar.
Tryb. Kompoz. — Paryż 74. 21.30

Mag. z kraju 1 ze świata. 21.50
Wiad. 21.55 Rozmowy 1 refleksje
pedagog. 22.05 Stołeczne aktualn.
muz. — pod red, J. Eklerta. 22.30

„Kyogen” — specyficzna forma
teatru — ez. I aud. prof. Hlsashl

Flrukawy z Japonii. 22 .40 „Kufel
warszawski" — poemat A. Rym­
kiewicza. 23.00 Impresje Jazzowe —

aud. A. Zarębskiego. 23.30 Wiad.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40
Gulllaume Dufay — Mlssa Sine
Nomine. 24.00 Koniec pr. 1 hymn.

PROGRAM

Na UKF 68.7 . MHz
11.35—11.57 Testowy progr. ste­

reofoniczny, 16.00 Powracające fa­
le — czyli opow. o ludziach Radia
1 z Radiem związanych. 16.35 „U-
kochałem lud biedny” — rep. J.
Skrobota. 16,50 Muz, rozrywk.

DYŻURY.
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Tabela ta ma charakter

jedynie zawiadomienie odpowiedniego Oddziału PKO!

Właściciele wylosowanych książeczek zawiadomieni będą listami poleconymi, najpóźniej
w ciągu 30 dni od daty losowania, o miejscu i terminie odbioru samochodów.

Wylosowanie premii nie pozbawia prawa udziału w następnych kwartalnych losowa­
niach, pod warunkiem pozostawienia wkładu na książeczce.

Następne losowanie książeczek premiowych z losowaniem premii w postaci samochodów

osobowych odbędą się w dniach 28 i 29 kwietnia 1975 r.

Książeczki takie- wystawiane są przez wszystkie Oddziały i Ekspozytury PKO. Ponadto

Wystawienie książeczki samochodowej można zamówić w każdej ajencji PKO oraz pla­
cówce pocztowej.

Placówki te udzielają jednocześnie wyczerpujących informacji dotyczących tego rodzaju
wkładów.

do wydania premii stanowi

CHIRURGICZNY: I Klinika

Chirurg. AM, Prądnicka 35/37,
CHIRURG. DZIEC.: I Klinika

Chirurg. AM, Kopernika 40, NEU­
ROLOGICZNY: Szpital Miejski
Im. G . Narutowicza, Prądnicka 35,
UROLOGICZNY: Szpital Miejski
im. G. Narutowicza, Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: Szpital Miejski
im. G. Narutowicza, Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Klinika
Chorób Gardła, Uszu, Krtani AM,
Kopernika 23 a. .

PROGRAM HI
9.45 E. Indjić gra Chopina. 10.35

Rollings Stones. 11 .00 Serenada w

Dolinie Słońca. 11 .00 Małżeńska try­
logia. 15.10 Egzotyczn. instrumen­
tarium. 15.30 Herbatka przy samo­
warze. 15.50 Aktorzy o piosence.
16.20 Rock znad Renu. 19.35 Co
wieczór powieść. 20.00 Z teki me­
cenasa. 20.10 Wielki pianista S.
Rachmaninow. 20.50 Teatr: Uszczę-
śliwiacz. 21.50 Opera tygodnia. 23.00
Nowe tomiki poetyckie S. Wasyl.
23.15 E. Wild gra Paderewskiego.

PROGRAM I

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania 1 przewozy 380-55
al. Pokoju 209-01, 205-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

Podgórze 625-50, 657-57

APTEKI

Rynek Gł. 42, PI. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta —

Centrum A bl. 3 (tlen).

RADIO

6.30 Techn. Roln. — Wskazówki

metodyczne. 7.00 Techn. Roln. —

Móteriiątyka.' 7.30—8f3p Przerwa.
8.30 Żiolfzieje rowerów’ — film wł.

10.00 Dla szkól: Fizyka dla kl.
VIII. 10.30—12 .45 Przerwa. 12.45 Te­
chnikum Roln. — Język polski.
13.20 Techn. Roln. — Matem. 13.50
Politechnika — Fizyka. 14.25 Poli­
technika — Fizyka (kurs przygot.) .

15.00 NURT — nauczanie początko­
we matematyki. 15.30 Sprawozd.
mag. sport. 16.25 Program dnia.
16.30 DTV (kol.) . 16.40 Dla ml. wi­
dzów: Latający Holender. 17.10
Reklama. 17 .20 Losowanie Małego
Lotka. 17 .30 Teatr w domu — film

jug. 17.55 Kronika (Kr). 18.15 Syl­
wetki X Muzy. 18.40 Spotkanie z

medycyną. 19.15 Reklama. 19.20 Do­
branoc (kol.) . 19.30 DTV
20.20 Złodzieje rowerów —

prod. wl. 25.50 Nowa era

(kol.). 22.15 Wlad. sport.
22.25 Twarze teatru
niarska (Kr).
23.15 Pr. na czwartek.

(kol.),
film

złota

(kol.) .

Halina Wi-
23.00 DTV (kol.) .

PROGRAM I
5.00 Wiad. 5 .05 Rozmait. Roln. 5 .25

Mel. na dzień dobry. 5 .30 Gimn.
5.40 Muz. wycinki „Mazowsze”.
5.50 Radiowy Poradn. Rolnika. 6 .00
Wlad. 6.05 Bank spóldz. radzi, po­
maga. 6 .10 Takty i minuty. 6.30
Inf. o progr. PR i TV. 6.35 NURT;
„Idealizm obiektywny i subiekty­
wny” — aud. doc. dr J. Grudnia.
6.55 Takty I minuty. 7 .00 Sygn.
dnia. 7.17 Takty I minuty. 7.35
Dzień dobry kierowco. 7.40 Takty
i minuty. 8 .00 Wiad. 8.05 U przy­
jaciół. 8.10 Mel. naszych przyja­
ciół. 8.35 S. Rachoń zaprasza. 9 .00
Wlad 9.05 „Płynie rzeczka” — aud.
B. Kolago. 9.30 Moskwa z mel. i

piosenką. 9 .45 Przeboje sprzed lat.
10.00 Co czyta kraj. 10.00 Dedyka­
cje muz. dzieciom. 10.30 „Wyspia­
rze”— fragm. pow. L. Proroka. 10.40

Apetyt wzrasta w miarę słuchania.

PROGRAM n

17.45 Program dnia. 17 .50 Ludzie
nauki. 18.20 Podróże do Gdańska —

film dok. TVP 18 45 Godzina Or­
feusza. 19.20 Dobranoc. 19.30 DTV

(kol.) . 20.20 Inform. turyst. 20.50

Tydzień w Rodzinie — pr. publ.
21.20 — 24 godziny (kolor). 21 .30
Wielkie sonaty, 22.00 Ślub bez o-

brączki — film prod. CSRS. 22 .30
NURT — nauczanie początk. mate­
matyki. 24 .00 Program na czwar­
tek.

„Gazeta Krakowska" — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1 Telefon centrala
235-60 Nie zamówionych rę­
kopisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książ­
ka — Ruch”. Kraków, ul.

Wielopole 1.
Z-10

1
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DODATKOWY SPEKTAKL

TEATRU PANTOMIMY

Mimo nie najniższych cen bi­
letów występy Wrocławskiego
Teatru Pantomimy cieszą się w

Krakowie olbrzymim powodze­
niem. Dlatego też postanowiono
dać dodatkowe przedstawienie
XIII programu pt. ,,Przyjeżdżam
jutro”, które odbędzie się w Te­
atrze im. Słowackiego 6 lutego o

godz. 15.00. Bilety już od dzisiaj
do nabycia w kasie Teatru.

KLUB MIŁOŚNIKÓW TEATRU

Z inicjatywy widzów przy tea­
trze „Eref-66" powstał Klub Mi­
łośników’ Teatru. Spotkania klu­
bowe odbywać się będą w każ­
dy poniedziałek o godz. 18.00 w

sali teatru „Eref-66” (pl. Wol-

nica 1).

W SKLEPACH „ARGEDU” przy
ul. Kieleckiej 2 i Wrocławskiej
28 trzy razy w tygodniu odby­
wają się pokazy obsługi i dzia­
łania sprzętu gospodarstwa do­

mowego. Fachowe instruktorki

demonstrują więc miksery, ro­
boty kuchenne, pralki — wszy­
stko to. czym „Arged” bogaty.
Jak dowiadujemy się w dyrek­
cji Przedsiębiorstwa, ta atrak­
cyjna forma reklamy obejmie
w najbliższym czasie także skle­

iły kosmetyczne podczas coty­
godniowych pokazów makijażu
panie będą się mogły dowie­
dzieć jak, kiedy i jakie kosme­

tyki zapewnią im urodę.

PEJZAŻE ZŁOCKIEGO

Wczoraj, w galerii ZDK HiL

(ul. Majakowskiego 2) otwarto

pośmiertną wystawę pejzaży
Leonarda Złockiego. Artysta ten

— członek Klubu Plastyków’
przy ZDK HiL, zmarł w grud­
niu ub. roku. Malarstwem zaj­
mował się od czasów gimnazjal­
nych. W okresie powojennym
był również działaczem kultu­

ry, prowadząc przez kilka lat

pierwszy teatr amatorski w

Wałbrzychu. Od roku 1954 był
pracowmikiem Huty im. Lenina.

Większość jego prac to utrzy­
mane w ciepłych, słonecznych
tonacjach krajobrazy, a więc —

tematyka charakterystyczna dla

twórczości plastycznej amato­
rów’, lecz równocześnie — do­
wód wielkiego umiłowania pię­
kna natury, (hc)

OPOWIEŚĆ DOKTORANTA:

Mieszkają wraz z dzieckiem, żoną i teścio­
wą w 2 pokojach w domu przy ul Barskiej 15.
On jest na II roku studiów doktoranckich. W

budynku, gdzie mieszkają, znajduje się na

poddaszu niewielkie pomieszczenie — postarał
się więc u administratora o zezwolenie na ko­
rzystanie z tej klitki Starał się też o przy­
dział na nią Bez skutku Wierząc jednak w

ważność administratorskiego zezwolenia — ko­
rzystał z niej.

W międzyczasie administrator zmarł i wte-

żyje, więc komentowanie jego postępowania
nie ma teraz sensu W budynku przy ul Bar­
skiej 15 prowadzony jest remont, m. i.n. pod­
dasza, co spowodowało konieczność jego o-

próżnienia Pisma z nakazem eksmisji do pa­
na V wysyłano Przy jej przeprowadzaniu o-

becni byli przedstawiciele Wydziału Lokalo­
wego, a także MO.

Ponadto pan U zajmuje wraz z rodziną 2
pokoje z kuchnią (ok 40 m kw.) i tak stwier­
dzono, nie są to warunki nie sprzyjające nauce.

Nie wiadomo jeszcze, na. co zostanie prze­
znaczone poddasze po remoncie. Oczywiście

■ ODCZYT T. KUDLIŃSKIE­
GO „Nowe kierunki w reżyse­
rii” — godz.' 18.80, Klub Litera­
tów, ul. Krupnicza 22.

Historia jednej eksmisji
dy zaczęły się kłopoty. Żądano opróżnienia
poddasza, choć cała sprawa nie wydawała się
panu U. nagląca Ale kilka dni temu w jego
mieszkaniu pojawiły się cztery osoby z „ust­
nym” nakazem eksmisji Przekazali, co mieli
do przekazania i wyszli Aliści w pół godziny
później rozległo się pukanie do drzwi. Żona
karmiła właśnie malca i nie otworzyła. Wielce
też zadziwiła się, gdy w chwilę potem usły­
szała głosy w... przedpokoju. Byli to ci sami
urzędnicy, z którymi nie tak dawno się po­
żegnała Drzwi otworzyli sobie sporej wiel­
kości wytrychem. Dwaj panowie z bagażo­
wymi pasami poczęli zaraz wynosić książki i
notatki jej męża.

Zrozpaczone małżeństwo zwróciło się do nas

z pytaniem: dlaczego administracja budynku
nie wysłała wcześniej zawiadomienia o ma­
jącej nastąpić eksmisji? Dlaczego drzwi ich
mieszkania otwarto przy pomocy wytrychu,
dlaczego zniszczeniu uległy wypożyczone pod­
ręczniki o dużej wartości?

WYJAŚNIENIE WYDZIAŁU LOKALOWEGO

URZĘDU DZIELNICOWEGO
KRAKÓW-PODGÓRZE

Administrator, który wydaje bez zgody Wy­
działu Lokalowego pozwolenie na korzystanie
z pomieszczenia — czyni to bezprawnie. Nie

pan U. może się wtedy starać o formalny na

nie przydział.

NASZ KOMENTARZ:

Nie wiemy, czy po pomoc przyszedł do nas

człowiek wyjątkowo bezradny wobec urzędo­
wych sposobów załatwiania spraw’, czy też...

wyjątkowo cwany, chcący obejść prawo. Róż­
nie bowiem sprawa wygląda w oświetleniu o-

bu zainteresowanych stron Nie to jednak naj­
ważniejsze. Dwie inne sprawy szczególnie są
wdarte refleksji.

Pierwsza — to priorytet prawa nad intere­
sami jednostki. „Pereat mundus, fiat iustitia”
(niech zginie świat, byle by była sprawiedli­
wość) — mawiali starożytni Rzymianie. I jak­
kolwiek nasze osobiste sprawy mogą nam się
wydawać.najważniejsze, zawsze nad nimi jest
prawo broniące interesów' społeczeństwa. Je­
mu musimy się podporządkować. Czy chcemy,
czy nie.

Druga refleksja dotyczy sytuacji mieszka­
niowej pracowników nauki. Wbrew twierdze­
niom UD uważamy, że dwa pokoje to :a mało
na 4-osobow’ą rodzinę, której jeden z człon­
ków pracuje naukowo. Wiemy — mieszkań w

ogóle jest mało. Ale w tej konkretnej spra­
wie popieramy starania pana U. o dodatko­
wy metraż — nikomu raczej niepotrzebną
klitkę na poddaszu.

■ MALARSTWO A. MODICj-
LIANIEGO I M. UTRILLA ze

zbiorów prof. Włodzimierza Ho-

dysa — codziennie w’ godz. 9—
21.00 na I p. KDK „Pałac pod
Baranami”.

■ „TAK TO SIĘ ZACZĘŁO...”:
Wieczór wspomnień, wiersze i

piosenki okresu powojennego.
W'ystąpią: T. Kwiatkowski, M.

Korabicz, J. Połoński, A. Czar­
necki — godz. 18.15 MPiK, plae
Centralny w Nowej Hucie.

■ POKAZ FILMÓW: rysunki
Puszkina, Toulouse - Lautreea
i inne — godz. 18.00, Klub Pla­
styków, ul. Łobzowska 3.

■ POKAZ FOTOGRAMÓW
nadesłanych na konkurs „Lato
30-lecia” oraz dyskusja prowa­
dzona przez J. Baranowskiego i

Cz. Mostowskiego — godz. 19.00,
Klub KTF, ul. Boh. Stalingra­
du 13.

■ WĘDRÓWKI PO WŁO­
SZECH (Wenecja, Rzym, Rimini)
—przeźrocza J. Kwasowej —

godz. 18.00, Klub ZNP, Sienkie­
wicza 27.

■ „SAN MARINO — naj­
mniejsza republika świata” —

wrażenia z podróży dr M. Ger-

hardta — godz. 19.00, klub „Sta­
rówka”, ul. Szczepańska 5.

■ POSIEDZENIE KRAKOW­
SKIEGO ODDZIAŁU POLSKIE­
GO TOWARZYSTWA LEKAR­
SKIEGO — godz. 19.00, sala wy­
kładowa Instytutu Biochemii

Lekarskiej AM, ul. Kopernika 7.

W świecie barw i kształtów

Fot. Feliks Tuszyński

Gdyby zapytać zwykłego przechodnia, gdzie tworzą kra­
kowscy artyści-plastycy, odparłby bez wątpienia: „nie wiem”.
Tymczasem pracownie plastyków mieszczą się na ostatnich
piętrach nowohuckich bloków’. Ale nie tylko, bo i w Śród­
mieściu można je znaleźć. Jedna z nich jest przy ul. Szew­
skiej 21.

— Trudno do pana trafić... — zwracam się do właściciela
pracowni — malarza Wiesława Obrzj dowskiego.

— Dla chcącego nie ma nic trudnego, jak mówi przysłowie,
ale ma pani rację. Najpierw trzeba się „przedrzeć” przez dłu­
gi korytarz, podwórko i oficynę, by wreszcie po drewnianych
krętych schodach dostać się na poddasze.

— A całe wnętrze pracowni jest po prostu ogromną wysta­
wą... mnóstwo obrazów różnego formatu...

— Właśnie kończę przygotowywać się- do wystawy pople­
nerowej. Może zwiedzających ekspozycję zadziwi fakt, że nie
pokazuję krajobrazów, jak przystało na malarza, który zali­
czył pobyt na plenerze Sądzę jednak, że już sam wyjazd,
zmiana otoczenia daje plastykowi duże możliwości twórcze.
A sam fakt, czy drzewo na obrazie „pochodzi” z krakowskich
Plant czy z okolic Lanckorony nie ma dla mnie większego
znaczenia Nie musi być podobne, tak jak portret określonej
osoby nie musi być koniecznie jej wiernym odbiciem Pewne
deformacje z powodów czysto plastycznych są często wskaza­
ne Oczywiście odmienne zdanie na ten temat będzie miał
malarz — realista z krwi i kości Moim obrazom brak „gład­
kości”. To nic, wcale nad tym nie boleję. Mało tego — pobruż-
dżoną fakturę zakładam od początku.

— Czy wyzwolił się pan spod wpływów ASP?
— Wydział Malarstwa ukończyłem w 1968 roku, od tego

czasu minęło już więc parę lat samodzielnej pracy. Dlatego
myślę, że wpływów uczelni już nie ma Ale każdy długo bory­
ka się z powrotem „do siebie”. Czasem jest to kwestia wielu
lat

— Widzę, że często maluje pan dziewczęta...
— Sami przecież napisaliście w środowym Klubie Obec­

nych, że dziewczęta to bogactwo naszego regionu. Dla każdego
malarza kobieta była zawsze nie odkrytym do końca konty­
nentem.. Zresztą maluję także autoportrety A będąc dziec­
kiem malowałem całymi dniami to wszystko co widziałem.
Kiedyś poszedłem nawet za grupą Japończyków do fryzjera
by tam — gdy będą strzyżeni — naszkicować ich małe por­
trety.

PWST w Krakowie zawiadamia,
że egzaminy wstępne dla akto­
rów i pracowników artystycz­
nych teatru, pragnących studio­
wać reżyserię odbędą się w ma­
ju br. Zgłoszenia — do końca
marca 1975 r. Informacji udziela
Dziekanat Wydziału Reżyserii
Dramatu PWST, ul. Boh. Stalin­
gradu 3/5, tel. 566-04,

♦ Muzeum Lenina w Krako­
wie informuje, że wystawa cza­
sowa pt. „Włodzimierz Lenin —

wystawa rysunków Mikołaja
Żukowa” przy ul. Topolowej 5,
zostaje zamknięta do odwołania
w' związku z remontem budyn­
ku. Pozostałe wystawy czynne są
bez zmian.

0 Wczoraj autobus „san” na­
leżący do myślenickiego Oddzia­
łu PKS potrącił w pobliżu skrzy­
żowania ul. Konopnickiej z ul.

Orawską usiłującą przebiec na­
gle przez jezdnię 65-Ietnią Hen­
rykę Klimę, zam. przy ul. Spis­
kiej 3. Wypadek skończył się
tragicznie kobieta poniosła
śmierć na miejscu.

@ Na przejściu dla pieszych,
na skrzyżowaniu al. Słowackiego
z pl. Wolności potrącona została

przez samochód „fiat” 125p” .74-
letnia Estera Gofron, zam. przy
ul. Urzędniczej 22. Doznała ona

ogólnych obrażeń.
0 Służba Ruchu MO interwe­

niowała w 17 wypadkach, (jk)

ie wiem czy to do­
brze czy źle, ale
nic mnie jużnie
irytuje Mam zre­
sztą tanią i sku­

teczną receptę na wszelkie
niepokoje Najlepszą, jak
sadzę, metodą wypracowy­
wania cierpliwości, a co za

tym idzte spokoju jest
próbowanie zapałek pocho­
dzących z ZPZ w Bystrzy­
cy Na przeć 64 zap może
zapłonąć jedna, no najwy­
żej trzy Im mniej się zapa­
la. tym oczywiście lepiej bo
test na nieustępliwość i
stabilność charakteru obja­
wia się pełniej i wszech­
stronniej Możemy więc
być jedynie wdzięczni fa­
bryce w Bystrzycy, która
gdzieś tam hen daleko na

Dolnym Śląsku dba o na­
sze dobre samopoczucie i
zdrowie.

7ymczasem słyszę, że
ten i ów niepotrzebnie
czymś się denerwuje

zapominając o mądrej u-

wadze Wiktora Hugo.
„Przez życie, jak przez bło­
to, idzie się z trudem.” Na­
pisał do mnie mgr inż. J S.
z Krakowa, że któregoś
dnia o godz 18.53 zamknię­
to przed nim — i wieloma
innymi — bramy sklepu
pt. Dom Sportu, choć han­

dluje się -tam oficjalnie do
godz. 19.00. Mgr inż. J. S.
wierząc w sprawiedliwość
pożalił się też w „Książce
skarg i wniosków” owego
Domu Sportu i od dyr Za­
kładu SDH „Jubilat” Hen­
ryka Dudzińskiego otrzy­
mał uprzejmą informację
HJ-3I061IH75: „w sprawie

nie kłamał. Handlowcy z
Domu Sportu słuchają w

czasie pracy pogadanek ra­
diowych i dobrze słyszeli.
Klient dochodzi roszczeń
indywidualnie, a sprzedaw­
cy występują zbiorowo. Kto
zaś występuje zespołowo
ma większy posłuch. Można
przypuszczać, że personel

czynników. Kłóci się
Daniel Olbrychski z dzien­
nikarzem „Kultury" Mariu­
szem Ziomeckim, o którym
z pogardą wyrażał się ty­
dzień temu w „Gazecie
Krakowskiej" Janusz Ro-
szko karcąc młodego publi­
cystę niewymienieniem na­
zwiska. Nie mając prawie

Brunon Rajca Rajcujemy na A-B (w środy)

Modele poszukiwani
zamknięcia Domu Sportu w

dniu 14. I. 1975 r. przepro­
wadziliśmy dochodzenie,
które ustaliło, że sklep zo­
stał zamknięty o godz. 19.
Wszyscy pracownicy sklepu
stanowczo twierdzili, że do­
piero po usłyszeniu sygnału
czasu w radiu i podaniu
„minęła godzina 19” drzwi
wejściowe zasiały zamknię­
te”.

o cóż, mgr inż. J. S.
nigdy już nie dowie­
dzie, że jego zegarek

kiedyś skłóci się — bo ta­
kie wypadki bywają — a

wówczas inne wersje
wydarzenia trafią tam

gdzie trzeba. Nadzieja
więc znów w cierpliwości,
a cierpliwości uczą ZPZ w

Bystrzycy.
a tym pozornie bła­
hym przykładzie sta­
rałem się dowieść, że

liczy się głównie inte r-

pretacja a moc prze­
konująca argumentów uza­
leżniona bywa od wielu

żadnych konkretnych do­
wodów Janusz Raszko ode­
grał w tym wypadku rolę
owego czynnika, pró­
bując przesądzić spór na

korzyść aktora. Tak się już
jakoś składa, że dziennika­
rze — w przeciwieństwie
do odpowiedzialnych mate­
rialnie handlowców —

rzadko bywają solidarni:
choć prawie wszyscy nale­
żą do Stowarzysze-
n i a Dziennikarzy Pol­
skich — organizacji, której

ważką zasługą jest rozdzie­
lanie nagród pośmiertnych
i redagowanie pisma pt.
„Prasa Polska”, które uczy
nas pisać i żyć.

7naczej postępują kluby
sportowe Idei solidar­
ności podporządkowuje

się wszystko — łamiąc nie­
rzadko wszelkie normy e-

tyczne i obyczaje Tadeusz
Nowak, piłkarz Legii War­
szawa, dał publicznie po
buzi Andrzejowi Garlejowi
z Wisły Kraków podczas
pamiętnego meczu w stoli­
cy. Natychmiast Wydział
Dyscypliny i Wychowania
PZPN ukarał Tadeusza No­
waka dziewięcioma
miesiącami bezwzględnej
dyskwalifikacji Kara za
łobuzerstwo — nauczka dla
innych Nie minęły trzy
miesiące i surowo uka­
rany Tadeusz Nowak w na­
grodę wyjechał do Austra­
lii, by bronić barw nie tyl­
ko Legii ale i reprezento­
wać kraj!

Należy się więc cieszyć a

nie irytować Tym bardziej,
że „Zycie Warszawy” ogła­
sza: „PRZEDSIĘBIOR­
STWO państwowe po­
szukuje MODELI I MO­
DELEK”.

nie

ze

żony nie wstydliwej,

z nich siatek,
trudno dostać

Z-

/

Nowej Księdze Przysłów Polskich
hasłem „koń" znajdujemy aż 281 pozycji (280-
ta: „Zrobić kogoś w konia"). IV pamięci, każ­
dy z nas, ma co najmniej kilka mądrości o ko­
niach: „Jakby go kto na sto koni wsadził”.

„Darowanemu koniowi...", „Koń by się u-

śmiał”, „Końskie zdrowie...” .

W łaskach u człowieka, wyprzedził konia

może tylko pies. Ale zaważyły na tym, przy­
zna to każdy, względy prozaiczne. Któż z nas

może sobie pozwolić na przyjaeiela-konia. Po­
zostały więe tylko stadninv I stada, gonitwy,
totalizator sportowy, kucyki w Wesołym Mia­
steczku I pozbawione dawnych splendorów
wiejskie siwki.

Zaś w przysłowiach nadto często przymioty
końskie odnoszone są do przymiotów biało­
głów. Przypadek to?

n U pięknego konia ma być: głowa jak u

panny, pierś jak u wdowy, nóżka jak u dzie­
cięcia.

■ Koń, panna i wino wielkiego ochędó-
stwa potrzebują.

B Koń jeźdźcom a żona mężem stoi.

■ Koniowi i kobiecie nigdy nie wierz.
■ Konia nie bij, sługi nie lży), żony

drażnij — chceszli mieć

IR Konia i niewiasty
wszystkimi cnotami.

B Konia gniewliwego.
chłopa Iżywego — bodaj nikt dobry nie ćwi­
czył tego.

H Konia cieszy owies, krowę koniczyna,
starego pieniądze, młodego dziewczyna.

B Im szczerszy koń, tym na niego więcej
nakładają.

0 Koń ma cztery nogi a potknie się.
Rysunki: BUNTE, STERN
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WIEŚ, KTÓRA DORASTA
Wiosną tonie w bieli sadów, opadających tarasami ku łą­

kom ciągnącym się od Przegini aż po Kryspinów. Swoim
północno-zachodnim brzegiem opiera się o grzbiet malowni­
czej Doliny Mnikowskiej, ku lasom Baczyna i Tenczynka pod­
chodząc. Piękny Czułów. Fragmenty dzieciństwa, które tu się
zostawiło, powracają teraz, gdy „nysa” kolebie się po kamie­
nistej wąskiej drodze i chlupie pod kołami szare błoto. Nie­
dobra jesień roku 1974. Lata, które przechodzą, zostawiają
ślady na ludzkich twarzach, na popękanych, twardych dło­
niach. Przybywa mogił, pożegnań, codziennych małych trosk
i sukcesów. Błoto pozostaje to samo i faliste prostokąty pól.
Gdzieś w odległości dwudziestu kilometrów stąd rozrasta się
wielkie morze świateł znaczących na planie miasta powsta­
jące nowe osiedla, arterie komunikacyjne, zakłady przemy­
słowe... gdzieś w odległości dziesięciu kilometrów rozpoczy­
nają się granice wielkiego Krakowa... gdzieś... czyli bardzo
daleko.

■#
Jeszcze w latach pięćdziesiątych, gdy próbowano założyć

w Czułowie spółdzielnię produkcyjną — wieś otrzymała świa­
tło elektryczne. I wtedy pojawiły się pierwsze radioodbiorni­
ki, później pierwszy w domu Nęcka telewizor. Bodaj w ro­
ku 1958.

Posuwamy się ostrożnie pod głogowym żywopłotem. Ciem­
no. To juz lata — mówi sołtys. — Linia elektryczna wymaga
remontu. Gniją slupy, spada napięcie. Mówiłem w Urzędzie
Gminy o sfatygowanym oświetleniu ulicznym, o nigdy nie

istniejących lampach przy przystankach autobusowych w Ska­
lach. Mówiłem...

Jesień. Rok 1959. W Czułowie otwarto nową szkołę. Ta
stara, kryta strzechą, drewniana, z zachodnim skrzydłem mu­
rowanym — rozpadła się. Chociaż przez wiele lat to skrzy­
dło mogło jeszcze służyć jako klub lub pomieszczenie skle­
powe — była pani dyrektorka nie chciała się zgodzić na od­
danie go wsi. To było po prostu „szkolne” — stara szkoła,
sad i pokaźna połać łąki podchodzącej pod zbocze Skałki. Mia­
ła autorytet, trochę znajomości — trwała tedy w uporze. Nie
było mocnych. Dopiero WŁADEK WIDUREK, działacz LZS-u,
uparł się, że Czułów będzie miał boisko sportowe. Bo cho­
ciaż sprzęt sportowy zakupiło chłopcom Kółko Rolnicze —

gdzie ów sprzęt używać? Po długich tarapatach, rozmowach
i kłopotach „szkolną” łąkę oddano dwa lata temu młodym.
Różnica poziomów przeciwległych brzegów łąki wynosiła 5
m. Teren wyrównano spychaczem i zmeliorowano. W przy­
szłym roku boisko ma być gotowe. Koszt — 700 tys. zł. Czyn
wsi — ok. 400 tys.

*

Wodociągi i droga. Wieś i gmina. Dwa podstawowe tema­
ty, chyba najostrzejsze światło rzucają na losy Czułowa. Sia­
damy w niewielkiej, schludnej sali remizy. Chłodno. Powoli
gęstnieje dym z papierosów. Mężczyźni — po lewej stronie,
kobiety — po prawej. Młodzież kupi się w tyle na niewiel­
kiej estradce, na której zwykle stoi orkiestra Mariana Wój­
cika, gdy zabawą remiza się rozszumi.

— Historia naszych wodociągów ma 11 lat. Pomysł pod­
rzucił nam inżynier Marasik. Dziś mieszka w Przegini Du­
chownej. — JAN CZECH, przewodniczący Komitetu Budo­
wy Wodociągu mówi płynnie, rzeczowo. — W marcu 1964 r.

STRAŻAK
Przedmiot westchnień niektórych na­

szych babć, co to w rynience chowały ko­
tlet z obiadu dla swego dzielnego zucha.
„Za mundurem panny sznurem...”, bo któ­
ra by się oparła postawnemu, dziarskie­
mu strażakowi, bo której nie urzekły pa­
radne mundury, błyszczące ozdobami heł­
my i wyzierające spod nich twarze wą­
sate, harde a zuchwale? A strażackie or­
kiestry? Nie ma chyba lepszych! Dusza
rośnie jak uderzą w bębny i talerze, jak
zadnią w trąby, jak siarczyście zagrają
marsza!

A niech no tylko stanie taki pod balko­
nem i huknie puzonem...

STRAŻACY
Znamy ich nie tylko z piosenek, galo­

wych pokazów i defilad. Jakże często od­
wracamy głowy na dźwięk syreny czer­
wonego wozu strażackiego. I wówczas ro­
mantyczni chłopcy z niewieścich marzeń

zamieniają się w twardych, . odważnych
i gotowych iść w ogień — strażaków.

Bo odwaga i poświęcenie to ich zawód...

powstał komitet. Dopiero w trzy lata później mieliśmy doku­
mentację i wykonawcę — PGM w Kryspinowie. Odetchnęli­
śmy. Za rok, kosztem 1.200 tys., z „Fiutowej studni” (źródło)
miała popłynąć rurami woda. Tymczasem z roku na rok wy­
konawca korygował umowę, rosły koszty inwestycyjne i trud­
ności terenowe. Te ostatnie — z powodu płytko położonych
skał. Rok 1973 byłfinałem wodociągowych marzeń, ale chyba
przepłaconych (1775 tys. — koszt ogólny, w tym 720 tys. czy­
nu społecznego i niewymierna cena nerwów, nadziei, załat­
wiali, spotkań, rozmów, obietnic...), chociaż... opłacalnym. Wieś
ma wodę! 3800 mb linii wodociągowej — dobrodziejstwo już
dla 142 gospodarstw.

Chwila ciszy. Jakby odetchnienia. Ten rozdział wieś zamk­
nęła. Motyw jednak w pewnym sensie ozdobnikowy. Głów­
nym bowiem była (i jak długo jeszcze pozostanie?) — droga.
Czyli warunek sine qua non wszelkich wyobrażeń o cywili­
zacji, o kulturze. Nowe, schludne domy, uroda sadów —

czymże są wobec tej dziurawej, czarnej od błota drogi, któ­
rą kilkakrotnie przemierza dziennie 1550 mieszkańców Czu­
łowa?

— Kiedyś były tu drogi gospodarcze. — Sołtys KAZIMIERZ
GAWIN, człowiek może 60-letni, doskonale pamięta owe

„kiedyś”. — Kamienia i ludzi chętnych do roboty — nigdy
u nas nie brakowało. Łataliśmy dziury — jak umieliśmy. Ale
jak długo można łatać? Przecież ludzie mają oczy i widzą co

się dzieje gdzieś w sąsiednim Kaszowie, Mnikowie czy Sance.
1967 r. — opiekę nad naszą drogą przejął PZDL. Ód Czu-
łówka do przysiółka Koniec jeszcze w latach 60-tych odci­
nek drogi poszerzyliśmy, wykonane zostały rowy, usunięto
wiele drzew i krzewów. Droga nabrała kształtu drogi — rów­
nej, białej latem i... błotnistej jesienią. Utwardzonej. Wystar­
czyło tylko położyć nawierzchnię asfaltową. Potem ludzie za­
częli się buntować: Jak to, więc nasza robota i w pozostałych
przypadkach ma pójść na marne? Ale ktoś nam obiecał, że
pomoże. Więc wykupiliśmy działkę za 30 tys. zł. wieś prze­
pracowała 1000 dniówek, deklarując kolejne 1000. Tu znów
skończył się nasz zapał i nadzieje. Trudno nam poradzić so­
bie z ludźmi takimi jak Franciszek Białas, który np. nie zga­
dza się na odstąpienie paru metrów pod drogę, buduje murki
zaporowe, zaś na interwencje odpowiada... młotkiem. Antek
Galos postawił stodołę na gromadzkiej ziemi. Przyjechali ja­
cyś urzędnicy, pooglądali, podelektowali się świeżym powie­
trzem i... odjechali. Wiem — są to nasze sprawy i musimy je
sami załatwić. Ale czasem człowiek myśli, że ci oporni pod­
trzymywani są w swych decyzjach przez postawę urzędników
z miasta i gminy. Zawsze mogą odpowiedzieć: Nie możemy
wam pomóc, najpierw się sami dogadajcie...

— W marcu tego roku — przerywa KAZIMIERZ BASTER,
którego dom stoi przy drodze łączącej przysiółek Skałka z

przysiółkiem Skały, drodze-wertenach wypłukanych przez
deszcz — przyjechało dwóch panów inżynierów. Pomierzyli,
powbijali kolki. Myślimy — będzie dobrze. Więc, panowie, w

gościnę, prosimy. Przy kielichu, przy dobrej naszej kiełbasce
— serca nam do góry podskoczyły. Panowe powiedzieli: Za
miesiąc najpóźniej będzie tu spychacz i... do roboty. Koniec
roku. Kolki pewnie zgniła...

— .4 kiedy nóźniei sołtys pojechał do Krakowa. to w PZDL
nikt nic nie wiedział o tych pomiarach. A my byśmy i nie raz
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postawili, skoro urzędnikom hadko wypić i przegryźć, byle
tylko pomogli. Kiedy nawet postawić nie ma komu... — FRAN­
CISZEK KOCZWARA zafrasował się rzeczywiście. Dym jakby
zafurkotał od śmiechu. Zapytacie: kto ukształtował u ludzi
takie przekonania? Pytanie, uważam, wielce retoryczne. Od­
powiem refleksją: Wydaje mi się, że wielu naszych urzędni­
ków administracyjnych, wielu tzw. „gości” z miasta, powia­
tu i gminy, zapomniało o tym, że ich stanowiska winny ściśle
przylegać do pojęcia „wykonuję”, nie zaś pojęcia „rządzę”.

— Kiedyś należeliśmy do Rybnej. Tam była GRN. No, te­
raz należymy do Liszek, że niby w przyszłości mamy stano­
wić budowlane zaplecze Krakowa. Ale w Liszkach rządzi już
trzeci naczelnik. Trudrto powiedzieć, kto rządzi naczelnika­
mi. W każdym razie w ub. roku naczelnik zdecydował: pól
kilometra dla Czułowa. Ale Rada powiedziała: nie. Dlacze­
go? Pewnie, dopiero przeszliśmy do Liszek, a już byśmy za

dużo chcieli. Poczekamy więc znów następne dziesięć, dwa­
dzieścia lat? Czy z tym walącym, się mostem również? Naczel­
nik gminy mi powiedział: Weźcie sołtysie gwoździe i młotek...
i naprawcie. Jakże tak? Czy drogi też mamy pazurami rów­
nać?

— No tak — MIECZYSŁAW BASTER zamyśla się. jakby
szukał trafnego uzupełnienia sołtysowej myśli — jaki gospo­
darz, taki porządek. Gdybyśmy się w Czułowie nawzajem
szanowali, gdyby urzędy nas szanowały — pewnie byłoby i
łatwiej i szybciej.

— Jako radny PRN — wtrąca JAN CZECH — nie raz sły­
szałem na sesjach albo podczas obrad komisji rolnej: dajcie
czyn — pomożemy, albo: kupujcie nawozy — będzie droga.
Być może przez wiele lat niewiele się u nas działo. Chociaż
to może pozory. Bo przecież, kto pamięta Czułów sorzed woj­
ny, ową wieś „karpielarzy”, kto zna jej partyzanckie i PPR-
owskie tradycje i wreszcie jej mozolne lata powojenne —

wie, że wieś dorasta. Dorasta ludzka świadomość. W ostat­
nich latach to dorastanie legitymuje się dobrą, gospodarską
myślą. Tego dorastania, tego myślenia — nie chcą dostrzec
ani w gminie ani w powiecie. Pewnie my już zaczynamy pa­
trzeć szerzej niż oni...

Jest ciemna noc nad Czułowem, gdy wychodzimy z remizy
o kolorowym stropie na... drogę. W ciemności chlupie pod
nogami błoto i połyskują smużki świateł z latarek. W czy­
stym, jasnym nowym domu Henryka Kwoki — nie odma­
wiamy porcji gęstego bigosu. Jak im się udaje na tych wy­
sepkach otoczonych błotem utrzymać czystość? — Nie umiem
sobie odpowiedzieć. Wiem, ile to kosztuje pracy. I nerwów.

„Nyska” zaczyna tańczyć na śliskiej, grząskiej nawierzchni.
Jeszcze raz przemierzymy drogę z Czułowa do Krakowa, ich
drogę — z domu do pracy, do szkoły, do urzędu. Kierowca
przeklina. Władek Widurek opowiadając, przywołując argu­
menty z wiejskiej rozmowy, wydobywa z ciemności poszcze­
gólne momenty dorastania wsi. Zataczamy pętlę. Stara szko­
ła, „Fiutowa studnia”, boisko, nowa szkoła — to zmiany. Re­
miza.

Stoi obok nowej szkoły. Niski parterowy budynek, z jedną
salą i wnęką na wóz strażacki oraz... bufet przj' okazji za­
baw. Tu odbywają się zebrania, tu od kilku lat nie było ki­
na, zespołu artystycznego. Jedynie — czułowski zespół tea­
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• Im więcej dopuści tię zdrowego
wyżycia emocjonalnego na polu kultu­
ry (a najtza epoka te możliwości daje),
tym bardziej słabe strony natury ludz­
kiej sublimują się, bo sztuka jak sport,
jak zabawa, oprócz tego, że jest pra­
cą, jest wyzwoleniem, oczyszczeniem.
(Prof. dr K. Estreicher — w wywia­
dzie dla ŻYCIA I NOWOCZESNOŚCI).

• Istnieje gruba różnica między pra­
wem szefa do odrębnego gabinetu, a

prawem do wydzielanego apartamentu
w zakładowym ośrodku wypoczynko­
wym. Ten pierwszy przywilej znajduje
uzasadnienie w wymogach pracy, drugi
— nie ma żadnego uzasadnienia. Jest
niczym więcej jak przenoszeniem u-

prawnleA służbowych w sferę życia
prywatnego, gdzie powinny obowiązy­
wać całkiem inne miary sprawiedli­
wości. (J. Maziarskl — POLITYKA).

0 To co uważamy za najbardziej
ludzkie —na przykład bezinteresowna
miłość, opiekuńczy stosunek do po­
tomstwa, przywiązanie do otoczenia,
wierność — jest cechami czysto zwie­
rzęcymi. Świat ludzki bez tych cech

zwierzęcych, o których tracąc kontakt
l przyrodą, stopniowo zapominamy,
•tąje się coraz bardziej nieludzki.
(STT — KULTURA).
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tralny wystawia tu jedną premierę w roku, gospodarze rai
w roku dożynki. Na ostatnie nie pofatygował się nawet na­
czelnik gminy, jakby potwierdzenie — to jest wasza i tylko
wasza oaza. Remizą opiekuje aię OSP, której naczelnikuja
JULIAN KOCZWARA, młody gospodarz, o głosie tubalnym,
nie ułomka posturze i autoryteoie. On właśnie razem z człon­
kami straży i przy pomocy wsi dobudował do remizy świet­
licę. 150 tys. zł w czynie społecznym plus nadzieja na dobu­
dowanie piętra, garaży. Wiedzą doskonale, że muszą to zro­
bić sami. I może nawet bez planów, skoro za plany trzeba
płacić... 20 tys. żł. Tylko za plany.

Droga podnosi się ku górze. Obok kaplicy skręca w opada­
jący ku Dolinie Mnikowskiej wąwóz. Tak, tę wieś łączy z

Krakowem tylko— telefon. Gdyby jeszcze kiosk „Ruchu”, fi­
lia poczty, jakiś sklep, specjalistyczny, lub drugi przynaj­
mniej taki sam, jak istniejący, w którym podkowy, cukier,
piwo, tekstylia, wino... I żeby ten drugi sklep był lepiej zao­

patrzony. Jakby Gminnej Spółdzielni w Liszkach miała
wystarczyć sława lisieckiej kiełbasy... Chociaż w Czułowie i
tak jest lepsza. Tymczasem mijamy Ośrodek Zdrowia. Daw­
niej chodziło się do ośrodka 5 kilometrów. Gdyby jeszcze
wprowadzić tu dyżury stomatologa. Pamiętam słowa obecnej
dyrektorki szkoły: Bardzo trudno jest leczyć zęby wiejskich
dzieci kolorowymi plakatami pn. „Myj zęby”. Stomatolog
mógłby to zrobić lepiej.

Wjeżdżamy na asfaltową drogę. Na przystanku autobuso­
wym pod Kozińcem kończy się Czułów. Dalej lasy i Baczyn.
Do tego przystanku ludzie tuptają rano po biocie z odległych
przysiółków o 3—4 kilometry.'Do pracy, do szkoły, do urzę­
du. Autobusy jeżdżą nieregularnie. Czasem trzy do pięciu
kursów dziennie nie dochodzi do skutku. Wyliczali mi ludzie
w remizie: spóźniamy się do pracy; czasem kursy taksówką do
Krakowa płacimy po 150 zł; płacimy za bilety miesięczne;
autobusy są samoobsługowe i nieraz się zdarza, że człowiek
nie ma biletu, ale może jechać płacąc 10 zł kierowcy... Kto
jest w stanie przedstawić w takiej sytuacji rachunek społecz­
nych i państwowych strat? Proponuję, żeby rachunki przed­
stawiać PKS-owi.

Na drugim brzegu Sanki zaczyna się Mników. Jedziemy
dnem jednej z najpiękniejszych dolin jurajskich. Szansa dla
rekreacji Krakowa — cisza, lasy, skały, czyste powietrze.
Kontury Szałasu Gastronomicznego. Ile mogła zapłacić za

ten pseudostylowy szałas GS? Co za te pieniądze mogłoby
tu stanąć? A tam w dole, u wejścia do głównej części do­
linki — budowany przed wojną basen i zasypany przez Niem­
ców. Gdyby go wyczyścić... W Czułowie obiecali to zrobić.
Obiecali — jeśli o Dolinie będzie się myśleć po gospodarski).

— Zachodnie kresy powiatu — mówił FRANCISZEK KWO­
KA, do niedawna sekretarz POP w Czułowie. — Po cichu
mam trochę żalu. Jako stary PPR-owiec i jako mieszkaniec
wsi. Chyba przy dobrej obopólnej woli — nas i powiatu —

moglibyśmy mieć bardziej wygodne życie. Zasłużyliśmy chy­
ba na nie.

Na całej linii przystanki bez zadaszeń. Na Salwatorze —

również. Jest natomiast plackamia. Jakby przed pięćdziesię­
ciu laty takich placków nie piekła babka Matuska... Ech...

*

Pokazałem Wam wieś Czułów w powiecie krakowskim. Być
może już wkrótce dojedziecie tam MKS-em. Przynajmniej
do pięknej Mnikowskiej Doliny. I Czułowskiej również. Po­
kazałem dlatego, ponieważ wybrane problemy dotyczą jedne­
go ważnego pytania: Jakie ma być nasze rolnictwo? W uchwa­
łach XV Plenum znajdziecie odpowiedź. Zanim zaczniemy
wymagać, zanim ziemia zacznie rodzić tyle, ile potrafi i ile
może — warunki życia mieszkańców Czułowa i podobnych je­
mu wsi muszą być co najmniej przyzwoite.



Gdyby wśród polskich kibiców ogłosić plebiscyt —

kto był autorem najmilszej niespodzianki na ubiegło­
rocznych mistrzostwach świata i czyj tytuł był najwięk­
szym szlagierem — myślę, że laureatem zostałby JANUSZ
KOWALSKI. Jego zwycięstwo było kolosalnym zaskocze­
niem. Bardziej liczyliśmy na Szurkowskiego czy Szozdę.
A tymczasem, ten 22-latek z warszawskiej Legii (obecnie
— MLKS Wielkopolska) pogodził wszystkich rywali na

finiszu.
tt

— Na ten tytuł — pytam Janusza Kowalskiego —

chyba Pan nie bardzo liczył. Nie liczyli też trenerzy,
którzy wyznaczyli Panu rolę wspierającego liderów.

— Faktycznie — takie były założenia taktyczne. W
tym dniu czułem się jednak wyjątkowo dobrze. Zaraz
na początku drugiej rundy zaatakowałem i uciekłem z

kilkoma kolarzami. Przewaga nad rywalami nie była
jednak większa niż 50—60 sekund. Nie pracowałem na

pełny gaz, takie bowiem były dyrektywy kierownictwa.
Potem doszło nas kilkunastu zawodników i o wszystkim
miały zadecydować ostatnie metry. Zawodnicy radzieccy
próbowali „rozprowadzić” Czapłygina — bardzo szybkie­
go na finiszu. Za rywalem skoczył Rysiek, Staszek Szo­
zda. Szwajcar — Kuhn i ja. Ostatnie 200 metrów pro­
wadziło lekko pod górę. Odbiłem w lewo, gdyż z prawej
zrobiło się ciasno. 50 metrów przed końcową linią zrów­
nałem się ze Szwajcarem. Wtedy uwierzyłem, że mogę
wygrać! 20 metrów przed metą zostawiłem Szwajcara z

tyłu, a na mecie byłem pierwszy o 3/4 długości roweru

przed Ryśkiem.
— Jako mistrz świata ma Pan pełne prawo żądać od

kolegów pomocy w wyścigach, być — liderem druży­
ny...?

— Odpowiem szczerze — to, że zdobyłem mistrzowski
tytuł nie oznacza, że jestem automatycznie najlepszym
kolarzem. Uważam, iż w naszej drużynie są lepsi ode
mnie a niektórzy wcale nie gorsi. Po prostu — ja w

Montrealu miałem więcej szczęścia. Zresztą gdyby nie
Rysiek, który wziął na siebie ciężar zlikwidowania u-

cieczki Czapłygina — nie stanąłbym na najwyższym po­
dium. W kolarstwie — jak uczy praktyka, żeby zwycię­
żać trzeba jechać na lidera. W pojedynkę nawet najmoc­
niejsi niewiele zdziałają. Tę sprawę widzę tak — o tym
kto będzie liderem musi decydować aktualna forma.
Lepszy będzie przykładowo Szurkowski, nie ma dwóch
zdań: będę mu pomagał.

— A jeśli swoją wyższość wśród kolegów potwierdzi
'Janusz Kowalski?

— Wtedy liczę na pomoc kolegów.
— Czy potrafi Pan znaleźć odpowiedź na pytanie, któ­

re zadaje sobie tysiące kibiców: dlaczego polscy kolarze
— choć to światowa ekstraklasa — w wyścigach praw­
dziwie górskich dostają baty, nawet od amatorów. Przy­
kładem choćby ostatni Tour de l’Avenir?

— Po prostu — za mało ścigamy się w górach. Jeździ­
my po terenie falistym, kilometr, dwa podjazdu, czasem-

startujemy na tatrzańskich trasach, gdzie trzeba się
wspinać 6—7 km, ale w Tour de l’Avenir były odcinki
rzędu 30—40 km pnące się bez przerwy pod górę!
Brak nam wyczucia dystansu, odpowiedniego rozłożenia
sił, nie znamy dobrze własnych możliwości. Stąd zaczy­
namy, albo za słabo i rozkręcamy się w. trakcie etapu,
albo zą ostro i puchniemy.

— No właśnie, były etapy, że walczyliście z powodze­
niem, Pan bodajże wygrał pierwszą premię górską w

Tour de l’Avenir, a za kilka dni — całkowita klapa, ol­
brzymie straty, niektórzy rezygnowali z dalszej jazdy.

— Myślę, iż trzeba by zmienić cykl przygotowań —

dzisiaj nastawiamy się na dwie wielkie imprezy — Wyś­
cig Pokoju i Mistrzostwa Świata. Np. Wyścig Paryż —-

Nicea jest dla nas próbą sprawdzenia formy przed sezo­
nem, zawodowcy przystępują natomiast do walki po li­
cznych startach.

— Kto jest Pana kolarzem — ideałem?
— Któżby inny — jak nie Eddy Merckx! To kolarski

fenomen. Z podziwem oglądałem jego jazdę na ostatnich
mistrzostwach świata w Montrealu. Wygrał wyścig in­
dywidualny w imponującym stylu, dosłownie rozniósł
rywali, choć prawdę mówiąc jechał sam przeciwko wszy­
stkim! Dlatego szczególną radość i satysfakcję sprawiły
mi gratulacje złożone osobiście przez E. Merckxa po wy­
walczeniu tęczowej koszulki. Zwyciężać jak wielki Belg
— to moje marzenie!

— Jak tęczowa koszulka wpływa na postawę rywali?
— Wszyscy zawsze patrzą — gdzie jedzie mistrz. Je­

śli idzie ucieczka — czy podejmuje kontratak. Powiem
jednak Panu szczerze — po zdobyciu mistrzostwa jeżdżę
z dużo większym niż dawniej obciążeniem psychicznym.
Przecież nie wypada, by mistrz przyjeżdżał gdzieś z tyłu.

JANUSZ STĘPNIEWSKI, zastęp­
ca dyrektora do spraw inwestycji
Kombinatu Górniczo - Hutniczego
„Bolesław” w Bukownie. Absol­
went Akademii Górniczo-Hutniczej
w Krakowie (1968), absolwent Po­
dyplomowego Studium Ekonomiki,
Organizacji i Planowania (1973), ab­
solwent WUML (1973).

Eot. CAF

— Mówi się, że jest Pan kolarzem uniwersalnym, który
dobrze czuje się na płaskim terenie, nieźle radzi sobie w

górach, nie boi się etapów prawdy i na finiszu też umie
walczyć?

—■Zgadzam się z tą opinią, choć najwięcej zastrzeżeń
mam do swojego finiszu, jego skuteczności. Chyba do tej
pory, za mało wierzyłem w swoje siły. Zawsze finiszo­
wałem wielokrotnie na „pudle” — w sumie na 9 startów
9 razy — ale np. w indywidualnych wyścigach nigdy
nie byłem pierwszy.

— Tęczowa koszulka to cel każdego kolarza. Ale
mistrz świata myśli zapewne o dalszych sukcesach?

— Tak — moim celem jest Wyścig Pokoju i Olimpiada
w Montrealu. Chciałbym wygrąć majówą imprezę, ale
najpierw muszę zakwalifikować się do reprezentacyjnej
drużyny, a to wcale nie będzie takie łatwe. Rywalizacja
w tym roku jest bardzo ostra! I jak każdy sportowiec
marzę o olimpijskim medalu. Może Montreal okaże się
dla mnie po raz drugi szczęśliwy?

Życzę spełnienia marzeń i dziękuję za rozmowę.

ANDRZEJ STANOWSKI

*

Jego dni bywają różne. Są takie,
kiedy od samego rana urywają się te­
lefony, a sekretarka z plikiem doku­
mentów stoi nad głową. I takie, kiedy
względny „zastój” pozwala na głębszy
oddech, na przeprowadzenie spokojnej
rozmowy, nawet przy herbacie. Tych
ostatnich jest niewiele.

Spotkałam dyrektora w Kombinacie
Zakładowym partii, oddalonym kilka­
naście kilometrów od własnego biura
(moja siedziba musi być tam, gdzie
pracują przedsiębiorstwa wykonawcze.
Po prostu... na budowie. A więc obok
„Pomorzan" — na terenie kopalni Ol­
kusz) Prowadził rozmowę z I sekre­
tarzem, Antonim Swiciem na temat
budownictwa mieszkaniowego. Miałam
więc możność usłyszeć: kłopoty w tym
roku będą zażegnane. Oddamy 250
mieszkań. To sporo. Gdzie? I na tere­
nie Olkusza, i Bukowna. Z tym, że w

Olkuszu kończą się nasze tereny u-

zbrojne i trzeba stawiać wieżowce...
Potem jeszcze wymiana zdań na te­

mat rozbudowy zaplecza „Pomorzan”,
budowy nowej fabryki kwasu siarko­
wego i prażalni fluidyzacyjnej...

Przysłuchiwałam się rozmowie. W
pamięci zaś odtwarzałam kolejno ko­
munikaty prasowe, radiowe, telewizyj­
ne: — uroczyste przekazanie Kopalni
„Pomorzany” 18 miesięcy przed ter­
minem — pierwszy górnik dotarł już
pod ziemię — spotkanie premiera Ja­
roszewicza z załogą. To największa te­
go typu kopalnia w Europie. Cykl bu­
dowy powinien trwać 78 miesięcy.
Nam się udało. Ale co to była za mo­
bilizacja sił. Przypomniałam sobie tak­
że rozmowę z dyrektorem naczelnym
kombinatu, Włodzimierzem Woźniczką,
która choć przeprowadzona dwa lata
temu — jakże nagle stała się aktualna.
Dyrektor wówczas mówił:

STAWIAM NA LUDZI MŁODYCH

Odważnych. Zdecydowanych. Nie
boję się ich decyzji. Nieraz może i za­
skakujących, nieraz kontrowersyjnych.
Bo oni mają świeże głowy, świeże u-

mysły. Trzeba dać im szansę, pole do
działania. Niech się wykażą.

Dyr. Stępniewski został przyjęty do
Kombinatu w prima-aprilis (1968).
Staż ukończył po... 9 miesiącach. Nad—
górnik, sztygar zmianowy, inżynier
strzelniczy — to dalsze etapy jego a-

wansu.

Gdy objąłem stanowisko kierowni­
cze — wspomina dzisiaj — kopalnia,
która polskie górnictwo rud cynkowo-
ołowianyeh, stawia w czołówce świa­

towe], była już rozpoczęta. W 1972 ro­
ku wybrano miejsce na głębienie szy­
bów. Poza złożem na wysadzie utwo­
rów permskich tak, aby główne pozio­
me wyrobiska drążyć w warunkach
dogodnych. Za obszarem „wielkiej wo­
dy". Bo trzeba wiedzieć, że woda przy­
czaiła się poza głównym uskokiem
złoża „Pomorzany". Co to była za ro­
bota! Osuszaliśmy tereny, budowaliśmy
pompy. Walczyliśmy z żywiołem wo­
dy; ona zaś wypływała z górotworu z

ogromną szybkością".
Człowiek, który realizuje inwestycje

Kombinatu za 4,5 mld złotych, który
operuje 220 min zł na rzecz rozwoju
środowiska — nie chce mówić o sobie.
Nie narzeka na trudną i odpowiedzial­
ną pracę. Nie karci wykonawców, bu­
dowlanych, z którymi przychodzi mu

się stykać na co dzień. Mówi tylko o

mniej lub bardziej wytężonej pracy.
O tym, że można właściwie kierować
ludźmi. Kierować tak, by i oni i Kom­
binat byli usatysfakcjonowani robotą.
Narzekać? Po co? Co to da? Zresztą
sama pani wie, jak jest na budowach.

Ale niech pani napisze: Przedsiębior­
stwo Budowy Kopalń Rud w Bytomiu
— to przedsiębiorstwo, na którym nie
zawiedliśmy się nigdy. Tak zresztą jak
na ludziach z Kombinatu...

Nie chce dyrektor mówić o sobie,
niech więc mówią o nim inni. A więc:

PRACOWNICY: to bardzo rozsądny
człowiek. Wie czego chce. Wie, czego
oczekiwać od ludzi. Często można go
spotkać na terenie budów. Że młody?
A czy to ważne? Ważne jak pracuje.

I SEKRETARZ KZ PZPR — znam

Janusza jeszcze ze studiów. Już wtedy
dał się poznać jako rzetelny student,
uczynny kolega, sumienny działacz.
Przez kilka lat byliśmy w jednej POP
(przy Wydziale Robót Górniczych) —

pełnił wtedy funkcję II sekretarza a

organizacja liczyła 220 członków. Był
także wykładowcą szkolenia partyjne­
go.

SEKRETARZ Zdzisław Barczyk (KZ
PZPR) — co w nim cenię najbardziej?
To, że potrafi działać mobilizująco. Że
unika konfliktów z ludźmi.

DYREKTOR NACZELNY — czy są­
dzi pani, że tow. Stępniewski utrzy­
małby się tyle lat na stanowisku, gdy­
by się nie sprawdził? A jest jednym
z najmłodszych dyrektorów w resor­
cie przemysłu ciężkiego. Słowem: zdał
egzamin na piątkę.
PIERWSZY GÓRNIK W RODZINIE

— Tak brzmiała odpowiedź nr py­
tanie o tradycje górnicze w rodzinie

Stępniewskiego. Czy znajdzie konty­
nuatora? Trudno dziś przewidzieć. Ma­
ły Łukasz ma dopiero dwa latka. I jak
na razie bardziej interesuje się pracą
mamy-lekarki. Ale przecież mgr Stęp­
niewski nie od razu wykazywał zain­
teresowania górnictwem. Dopiero stu­
dia wprowadziły go w arkana tego
zawodu. Dopiero praktyki ukształto­
wały prawdziwego górnika. Przekonał
się. I choć wszystko wskazywało na to,
że po ukończeniu studiów zostanie na

uczelni, zajmie się pracą naukową —

zdecydował podjąć pracę w produkcji,
w Kombinacie. Bliżej stron rodzin­
nych — powie potem. — A tak na­
prawdę to zawsze fascynowała mnie
konfrontacja teorii z praktyką. Zasób
wiedzy miałem spory, uważałem więc,
że powinienem go sprawdzić. Siebie
także. Myślałem wtedy, przyznają, żel
potrafię potraktować to przejściowo —•

ale pozostałem w kopalni. I wcale te]
decyzji nie żałuję.

Pierwsze kroki w Kombinacie były
trudne. Znaleźli się jednak ludzie, któ­
rzy pomogli je stawiać. Byli to: inż.

Franciszek Krok, inż. Włodzimierz
Woźniczko, inż. Karol Wieik. Ludzie,
którzy po dziś dzień służą dobrą radą,
bogatym doświadczeniem.

Będąc już dyrektorem do spraw in­
westycji Janusz Stępniewski nie za­
przestał nauki. Wszak wykształcenia
ma górnicze, a problemy hutnictwa mu­
szą mu być równie bliskie. A więa
książki, książki, książki. Także kon­
takty z macierzystą uczelnią. I te pry­
watne — z kolegami, i służbowe. Bo
budując muszę wiedzieć co buduję,
czemu to ma służyć i jakfunkcjonować,

RECEPTA NA DYREKTORA

Gdy żartem zapytałam Stępniewskie­
go, jaka jest jego recepta na to, by
zostać dyrektorem w tak młodym
wieku, odpowiedział szczerze: nie
wiem, nie umiem odpowiedzieć. Spró­
bowałam więc nakłonić go, by wymie­
nił cechy, jakimi winien wykazać się
człowiek na takim. stanowisku. Zgo­
dził się. Notowałam dokładnie: uczci­
wością i rzetelnością — rzutkością 1
operatywnością — winien umieć podej­
mować decyzje — ale także w porę się
z nich wycofać, jeśli inni udowodnią,
że mogą być lepsze, trafniejsze — na­
wiązywać kontakt z ludźmi — porwać
ich swym działaniem — nigdy nie po­
padać w samozachwyt — doceniać wy-:
siłek 1 pracę innych.

TERESA BĘTKOWSKA

BIERZCIE BAP

Na podstawie krytycznych uwag
w felietonie red. J. Roszki, o dzia­
łalności baru i zaopatrzeniu skle­
pu nr 3 w Bolechowicach powo­
łano komisją składającą się z

przedstawicieli Urzędu Powiato­
wego — Wydział Handlu, Prze­
mysłu i Usług w Krakowie, Urzę­
du Gminnego w Zabierzowie,
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w Zabierzowie oraz

PZGS „Samopomoc Chłopska” w

Krakowie.

W czasie przeprowadzonej kon­
troli zaopatrzenia sklepu nr 3 i
działalności baru spisano proto­
kół, w którym stwierdzono b. do­
bre zaopatrzenie sklepu nr 3, tak
w roku ubiegłym jak i w roku
bieżącym. Działalność baru jak 1
sklepu została oceniona pozytyw­
nie na podstawie rozmów prze­
prowadzonych z mieszkańcami
wsi Bolechowice.

Bar w Bolechowicach jest jed­
nostką gastronomiczną, nastawio­
ną na obsługę ruchu turystyczne­
go w związku z czym nie wchodzi
w rachubę jego likwidacja.

PZGS „Samopomoc Chłopska"
w Krakowie wydał polecenie
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w Zabierzowie wypo­
wiedzenia umowy o pracę obecne­
mu personelowi i zamknięcia ba­
ru na okres zimowy. Wznowienie
działalności baru nastąpi w dniu
1 maja br. po ustaleniu szcze­
gółowego wykazu serwowanych
potraw.

Zobowiązano również Gminną
Spółdzielnię „Samopomoc Chłop­
ska” w Zabierzowie do uporząd­
kowania działalności placówki
przez:

— przestrzeganie ustawy anty­
alkoholowej z dnia 10. 12. 1959 r.;

— wprowadzenie sprzedaży pi­
wa w okresach nasilonego ruchu
turystycznego z zakazem sprzeda­
ży w pozostałe dni tygodnia;

— wprowadzenie do sprzedaży
dań barowych oraz szerokiego a-

sortymentu art. cukierniczych;
— wystąpienie do posterunku

Milicji Obywatelskiej z prośbą o

częstsze patrolowanie okolic obie­
któw handlowych.

Podając powyższe nadmienia­
my, że wykazane w artykule nie­
dociągnięcia w pracy nie pokry­

wają się w całości, ze stanem fak­
tycznym, a niektóre z nich pow­
stały na skutek poważnych trud­
ności z zatrudnieniem personelu o

dostatecznych kwalifikacjach.

Jesteśmy przekonani, że podjęte
kroki potrafią w sposób zdecydo­
wany poprawić działalność pla­
cówki zabezpieczając właściwą
obsługę turystów.

V-ce Prezes Zarządu PZGS
d.s. Handlu 1 Gastronomii

Z. SUSUŁ

korespondencja

„We wsi Ciełuszki jedna z sekcia-ek Olga D., niewiasta 24-letnia, zrzuciła z

siebie ubranie i naga, bez sukn* i koszuli, biegała ulicą nawołując „Kajajcie
się!”, a następnie powybijała okna w swoim domu i domach innych sekcia-
rzy. (...) Współsekciarze zakuli ją w żelazną obręcz, obręcz łańcuchem przymo­
cowali do ściany i tak, nieszczęsna, już cały rok, od lipca 1932 r. stoi na uwię­
zi. (...) Oni mają ją za świętą, ponieważ jak twierdzą, w przeciągu 34 dni ja­
dła tylko trzy razy”.

*

„Z wieczora bił 500 pokłonów przed świętą ikoną, potem klęczał parę godzin
szepcząc modlitwy, wreszeie drzemał, wciąż na kolanach wsparty o ścianę. Nad
ranem znowu 500 pokłonów. I tak całymi latami. Pościł przy tym rygorystycz­
nie. Żywił się prawie wyłącznie Chlebem, solą i wodą”.

*

„Wieść, że ludzie niosą drzewo, by na nim Ilję ukrzyżować, wyprzedziła pro­
cesję, dotarła do liii zawczasu Nietrudno zgadnąć w jakiej rozterce musiał
znaleźć się prorok z Grzybowszczyzny. Nie poddać się próbie, znaczyło wyprzeć
się boskości. A pozwolić się ukrzyżować? Skonać? Męczarnię krzyżową znosić?
Ba, ależ to jeszcze nie wszystko — wszak i zmartwychwstać trzeba.

Widać niezbyt pewny był Ilja swego posłannictwa: podobno, gdy Judasz, za­
czynając ewangeliczne misterium, przystąpił, aby ucałować proroka w policzek,

H “REPORTAŻ

O KOŃCU SWIATA»
Ilja zdzielił go pięścią, roztrącił osłupiałych wiernych i jak strzała pomknął w

las. Skoczył do jamy po ziemniakach, rozsunął za sobą leżące na jamie drągi,
a następnie przykrył się zbutwiałą słomą po ziemniakach. Wierni nie dali za

wygraną — zbyt wiele kosztował ich ten pochód. Przeszukali lasek i okoliczne
zagajniki, przestrząsnęli zabudowania, ktoś zajrzał nawet do jamy ziemniacza­
nej w lasku, ale w półmroku zobaczył tylko kupę słomy, pod którą skrył się
Ilja. Dopiero na drugi dzień zrezygnowali z poszukiwań i rozeszli się, zostawia­
jąc w Grzybowszczyźnie krzyż bez ukrzyżowanego. Prorok trzy dni siedział w

kucki, pod stertą zgniłej, cuchnącej ziemniakami słomy, na trzeci dzień obja­
wił się światu, ale nie było to przecież zmartwychwstanie”.

*

„Nieobjasninnyj psichoz” czyli niewytłumaczony obłęd. Tym tytułem opatrzył diak
Marczuk kroniką narodzin nowej sekty prawosławnej i burzliwych wydarzeń, któ­
re rozpoczęły się na przełomie 1929/30 r. w kilku wsiach wschodniej Białostocczyz­
ny, a miały poprzedzać wypadki ostateczne. W kronice zaś opisał rzeczy „nie mie­
szczące się w głowie”. A więc ponowne przyjście Chrystusa w osobie proroka Elia­
sza Klimowicza głoszącego rychły koniec świata, tłumy ściągające furami do no­
wej Doliny Józefata we wsi Grzybowszczyzna w powiecie bialskim na sąd ostatecz­
ny, ogłaszany archanielską trąbą Gabriela, przemierzającego sioła nad Narwią na

karym koniu, zbiorowe nawiedzania i opętania.
Autora zbioru 15 reportaży zatytułowanych „Wierszalin” (Wierszalin — miasto

naznaczone na stolicę nowego świata i porządku, który zapanuje po sądzie ostatecz­
nym) interesuje geografia i geneza tego spontanicznego ruchu religijnego. Włodzi­
mierz Pawluczuk, dziennikarz mający na swym koncie interesującą rozprawę nau­
kową „Światopogląd jednostki w warunkach rozpadu społeczności tradycyjnej” uda-

je się po kilkudziesięciu latach, tropem tamtych wydarzeń. Odnajduje bezpośred­
nich uczestników zbiorowej psychozy: apostołów proroka, „Matki Boskie”, licznych
wyznawców — w jakże zmienionych, dzisiejszych warunkaeh. A wraca — dodać
trzeba — do stron i lat dzieciństwa, co dodatkowo wzbogaca jego szkice. Oto jak
interpretuje tę psychozę religijną nad Narwią.

♦
Uczestnicy tych wydarzeń utożsamiali się z postaciami ewangelicznymi i bi­

blijnymi: przestawali oto być Bielskimi, Iwaniukami, Danilukami, pospolitymi
mieszkańcami chat i wiosek w piaszczystej, biednej okolicy — stawali się świę­
tymi! Identyfikowali się podług różnych, choćby i najbłahszych pozorów wy­
starczyła zbieżność imienia, podobieństwo do ikony, przygoda podobna do przy­
gody znanej z żywotów świętych pańskich. (...) . .

A raz utożsamiwszy się, tak kierowali swoim życiem i zdarzeniami zbiorowy­
mi, aby były możliwie najwierniejszym powtórzeniem zdarzeń znanych z Ewan-

Se!i” Oprać.: H.K.

*) W. Pawluczuk, „Wierszalin”. Wydawnictwo Literackie, 1974.

*

ż

Spytałem Andrzeja Wajdę, czy podejmie się re­
żyserować gigantyczne widowisko plenerowe dla
stu tysięcy widzów w zakolu Wisły pod Wawelem.
Wajda odpowiedział, że nie.

Wiemy wszakże, iż od trzech lat na ogromnej
wielohektarowej scenie wymarzonej przez Wys­
piańskiego, w czerwcowy wieczór odbywa się im­
preza, którą trudno z czymkolwiek porównać. Re­
żyseruje ją KRZYSZTOF JASIŃSKI, człowiek
młodszy i mniej od Wajdy doświadczony w rze­
miośle teatralnym.

Chodzą za Krzysztofem krok w krok od kilku
lat. Podglądam go na rozległym polu byłego obo­
zu zagłady w Brzezince, przysłuchuję się polece­
niom, jakie wydaje pod pomnikiem Lenina w No­
wej Hucie, śledzę rozmach poczynań poprzedzają­
cych spotkanie krakowian pod Wawelem w czasie
święta naszej „Gazety”.

W miarę upływu czasu zaczynam rozumieć, dla­
czego nie ma chętnych, którzy porwaliby się na

realizację takich przedsięwzięć. Otóż Krzysztof bu­
duje swoje widowiska z wielu niewiadomych. Ak­
cja rozgrywa się na lądzie, w powietrzu a niekie­
dy i na wodzie. Synchronizacja działań reżyser­
skich zależy od sprawności i dyscypliny kilku ty­
sięcy wykonawców i realizatorów. Setki reflekto­
rów i kolumn nagłaśniających, efekty pirotechnicz­
ne, poezja, muzyka, zespoły artystyczne, oddziały
wojska, gigantyczne ekrany, specjalne projektory
— oto elementy, które trzeba wprowadzać do ak­
cji w ciągu sekundy.

Pamiętam, że kiedyś w trakcie widowiska dro­
gą radiową przekazano lakoniczną wiadomość, że
smok niesiony przez kompanię żołnierzy nie może

wejść na scenę, bo nie mieści się między latar­
niami. Odpowiedź Krzysztofa była natychmiastowa:
wyjąć latarnię, puścić taśmę rezerwową z inną
muzyką, wstrzymać wyjście górali i krakowiaków,
reflektory skierować na baszty wawelskie.

Innym razem zameldowano, że holownik płyną­
cy Wisłą zerwał kabel łączący stanowisko operato­
ra dźwięku z kolumnami głośników pod „Jubila­
tem”. Trzeba było prosić milicyjną motorówkę o

pomoc w ciemnościach. Jeszcze innym razem oka­
zało się, że bateria moździerzy nie może wystrze­
lić ogni sztucznych, bo ślizgacze, kajaki i żaglów­
ki znajdują się w zagrożonym rejonie, co gorsza —

nie ma łączności z jednostkami pływającymi.
Warunki atmosferyczne, przerwa w dopływie

prądu, zerwanie się taśmy magnetofonowej, awaria
stacji nadawczej na stanowisku dowodzenia — to
właśnie niewiadome, które mogą zniweczyć naj­
lepszy scenariusz i tygodnie żmudnej roboty.

A jednak Krzysztof co kilka miesięcy znów sta­
je na swoim rusztowaniu, bierze mikrofon do ręki
i ryzykuje.

Równocześnie Tyzykują ci, którzy podejmują de­
cyzję, że widowisko ma się odbyć. Krzysztofowe
imprezy — manifestacje są przecież imprezami po­
litycznymi. Zaufanie, jakim obdarzono Jasińskiego
w resorcie propagandy partyjnej, uwzględnia mo­
żliwość niepowodzeń. Władze uruchamiając odpo­
wiednie środki techniczne dają dowód odwagi i
świadectwo ambicji. O ileż bezpieczniej byłoby po­
wiedzieć, że nie da się...

Używam słów o dużym ciężarze -gatunkowym:
odwaga, ryzyko, decyzja. Słowa te rezerwujemy
zwykle dla opisania działań dyrektorów wielkich
kombinatów, lekarzy, dowódców, polityków. Kie­
dy jednak rozejrzymy się wokół siebie, kiedy spoj­
rzymy we własne życiorysy, okaże się, że każdy,
kto nie żyje pasywnie, podejmuje decyzje grani­
czące z groźbą porażki. Trudno porównywać ich
wagę. Przykładowo: potrzebujemy mieszkań. Rów-
notześnie chcielibyśmy, żeby nowe osiedla nie by­
ły monotonne, chcielibyśmy mieć większe pokoje
i staranniej wykończone otoczenie bloków. Czło­
wiek odpowiedzialny za te sprawy wie, że szyb­

ciej buduje się obiekty typowe, podobne do siebie.
Z jednej strony odczuwa nacisk potrzeb elemen­
tarnych, z drugiej — musi pamiętać, że osiedle
buduje się na lata, w których wymagania ludzi
niebywale wzrosną. Znaleźć słuszne rozwiązanie
dylematów to znaczy sprostać obowiązkom. W tym
sensie życie ludzi społecznie aktywnych jest jed­
nym pasmem, bezustannego rozwiązywania proble­
mów. Bez względu na to, jaki uprawia się zawód
1 na jakim stanowisku przyszło nam pracować,
życie egzaminuje nas bezustannie. O prawdziwej
wartości człowieka przesądzają nie tylko wiado­
mości fachowe i nie tylko ilość wydatkowanej e-
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nergii. Papierkiem lakmusowym wartości człowie­
ka jest stała gotowość podejmowania zadań, które
wykraczają poza zakres czynności służbowych ro­
zumianych formalnie.

W dokumentach partyjnych czytamy coraz częś­
ciej o konieczności twórczego stosunku do pracy.
Rozumiem to zalecenie właśnie jako zachętę do
podejmowania działań nowych, pionierskich, prze­
kraczających stereotyp poprawności. W tych sa­
mych dokumentach znajdują się dyrektywy naka­
zujące stawianie na ludzi odważnych. Odwaga w

naszych pokojowych czasach manifestuje się ina­
czej niż w momentach historycznych napięć. Od­
ważny jest nie tylko milicjant, który rzuca się do
rzeki, by ratować tonące dziecko i nie tylko robot­
nik, który mimo zakazu strażaków, wyprowadza
z płonącej hali kosztowny spychacz. Odważny prze­
rywa milczenie, kiedy dzieje się krzywda towa­
rzyszowi pracy. Odważny demaskuje kuglarską de­
magogię osłaniającą pozorne działania.

Są wokół nas ludzie wygodni, znający paragra­
fy, nie czyniący właściwie zła, przeciętni. I są ta­
cy, którzy niespokojność umysłu i pasję działania
gotowi ciągle oddawać obywatelskiej służbie. No­
woczesna polityka kadrowa sięga do tej narodowej
rezerwy. Tutaj tkwi szansa budownictwa socjali­
stycznego.

Od dłuższego czasu mamy, ambicję popularyzo­
wać na łamach „Gazety” sylwetk' tych współtwór­
ców przyspieszenia. Jeśli nie w pełni się nam to

udaje, to widocznie popełniamy jakiś błąd lub też

istnieje jakaś przeszkoda. Wydaje się, że jedną z

przyczyn jest hamulec wmontowany w osobowość
większości ludzi aktywnych: w rozmowie zacho­
wują się oni jak góra lodowa, która wynurza się
tylko do jednej ósmej swej wielkości. Pod wodą
zakryta dla oka pozostaje prawda o ich wahaniach,
przykrościach, o niepewności i porażkach.

Zrozumiałem to w szarą, popołudniową godzi­
nę, w ubiegłym tygodniu, kiedy wielotysięczny
tłum złożony z ludzi kilku pokoleń, przekroczył
bramę muzeum martyrologii w Brzezince, przeszedł
pod napisem „Ludzie ludziom zgotowali ten los”
i znalazł się na największym cmentarzu świata roz­
świetlonym zniczami.

DECYZJE
— Taśma start! — mówi Krzysztof do mikrofo­

nu. — Brama gaś! Pociąg, start!

Styczniowy wiatr pozrywał ekrany. Ryk syreny
obozowej nie docierał pod pomnik. Membrany
gigantofonów odmawiały chwilami posłuszeństwa.
Zaciął się magnetofon. — Przerzuć taśmę na dru­
gi! — polecił Jasiński. — Dźwięk na punktery bo­
czne! Psy, dawaj psy! Broniewski! Gaś luki! Ra­
kiety! Penderecki głośniej, Głośniej, mówię!

Przez trzydzieści minut długich jak wieczność
Jasiński zmaga się z wiatrem. Ani przez chwilę nie
ma wątpliwości, co zrobić. Na kilkadziesiąt stano­
wisk realizatorskich posiadających łączność radio­
wą docierają jego komendy. Stanowcze, spokojne,
dodające otuchy.

Wie, że przegrywa niejedno. Rozpacz nie zdo­
minuje go przez te trudne minuty. Po werblach i
salwie kompanii honorowej, po złożeniu wieńców
i zapaleniu ognisk znaczących trasę powrotu —

przyjdzie dopiero fala potężnego zmęczenia. Zosta-
je za nami puste pole iskrzące się płomieniami
przywołującymi w pamięci tragedię całego poko­
lenia Europejczyków. Za Krzysztofem zostaje ko­
lejny fragment doświadczeń.

Rada Wojewódzka Federacji Socjalistycznych
Związków Młodzieży Polskiej, która skierowała do
organizacji tej imprezy swoich najlepszych akty­
wistów ma powody mówić o sukcesie. Janek Sady
pięknie opowiada o wzruszeniach, jakie stały się
jego udziałem, kiedy na drodze śmierci, wśród
wieżyczek strażniczych i krematoriów powstawało
widowisko będące hołdem poległym i ostrzeżeniem
przed bezprawiem.

A Krzysztof siedzi smutny i dopiero teraz roz­
goryczony. — Głowa do góry! — mówi sekretarz
KW, Marian Smuga. — Zrobiliście dobrą, wartoś­
ciową imprezę — dorzuca Tadeusz Prokopiuk,
szef Federacji. Ale Jasiński wie najlepiej, czego
nie udało się zrealizować. Będzie rozpamiętywał
szczegóły i szukał sposobów ustrzeżenia się w

przyszłości od niespodzianek.
Za cztery miesiące stanie znów przy pulpicie

reżyserskim widowiska podwawelskiego, a my któ­
rzy podglądaliśmy specyfikę jego roboty — bę­
dziemy trzymać kciuki żeby światło nie nawaliło,
żeby dźwięk docierał należycie, żeby deszcz nie
padał...

Decyzja Krzysztofa Jasińskiego, żeby szukąj
świeżych sposobów kontaktu ze społeczeństwem i
decyzje tych, którzy dają mu szanse robienia „te­
atru ogromnego” są cząstką współczesnych prze­
obrażeń politycznych dokonujących się w regionie
krakowskim.

I
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Nie wypijam toastów do dna...
Biało-czerwone

Dwadzieścia ślubów w ciągu dnia — to byl mój
życiowy rekord. Teraz pani rozumie, dlaczego przy
składaniu życzeń zwykle nie wypijam szampana
do dna. Na przyszłą sobotę zgłoszono dwanaście
ślubów i tak już od siedemnastu lat. Proszę po­
myśleć, ile par małżeńskich połączyłam.

Przeżywam każdy ślub i staram się, by prze­
biegał uroczyście, bo wiem, że ludzie pamiętają
tę chwilę, wspominają ją potem może przez całe
życie. Nawet szczegóły pamiętają: kolor sukni, tę
salę no i mnie.

S
Kiedy pierwszy raz udzielałam ślubu, przeżywa­

łam go jak własny. Panią młodą była profesorka
liceum, która uczyła moją córkę. On też był pe­
dagogiem. Towarzyszyło im dostojne grono nau­
czycielskie. Jakaż byłam onieśmielona, drżał mi
głos. A ona, ta profesorka, tak bardzo była zde­
nerwowana, że z trudem trzymała pióro, gdy skła­
dała swój podpis.

Jeszcze przed kilku laty śluby cywilne nie były
tak uroczyste jak dziś. Niewiele osób towarzy­
szyło młodej parze. Zaraz po spisaniu formal­
ności, można było w sąsiedniej sali zawrzeć mał­
żeństwo. Jeden z takich szybkich ślubów okazał
się dla dziewczyny bardzo niefortunny. Pobrali
się po dwóch tygodniach znajomości, a w kilka dni
po ślubie on skradł jej 30 tysięcy i znikł jak kam­
fora. Pamiętam, przyszedł wtedy do mnie mili­
cjant i spytał, czy wiem, komu dawałam ślub. Ten
młodzian był przestępcą poszukiwanym przez mi­
licję. Miał już wcześniej żonę i czworo dzieci. Przy
wpisie posiadał dowód osobisty i metrykę brata.
Lecz właśnie dzięki temu ożenkowi nakryli ptasz­
ka.

Najbardziej lubię śluby studenckie, tyle życia
i młodości tutaj wnoszą. Studenci mają czasem

fantastyczne pomysły. I śluby ZMS-owców też by­
wają urocze. Pamiętam jeden przed dwu laty —

nowożeńcy byli członkami ZMS w kombinacie
obuwniczym. Grała orkiestra z kombinatu, było
bardzo wiele młodzieży. Tak pięknie wyglądali w

białych bluzkach i czerwonych krawatach. Wszys­
cy mieli biało-czerwone mieczyki. Ustawili się po
obu stronach przed magistratem, a młodzi szli
wśród tych kwiatów. Nigdy chyba nie zapomnę
tego ślubu.

Strażackie śluby też bywają wspaniałe. Orkie­
stra strażacka gra wtedy, aż się magistrat trzęsie.
Cyganie znowu grają rzewnie i tkliwie. Przychodzą
do ślubu w asyście całej wielkiej rodziny, wszyscy
tacy odświętni. Młoda para — a są oni zwykle
rzeczywiście bardzo młodzi — ubrana jest według
naszej mody, nie po cygańsku jak na co dzień.
Po ślubie, w lesie odbywa się wielkie, huczne we­
selisko. Oczywiście, Cyganie czasem się pobiją, ta­
ka ich cygańska krew.

Górale przyjeżdżają ze swojską, góralską muzy­
ką, choć, niestety, coraz mniej przychodzi tu mło­
dych par w regionalnych, góralskich strojach.

Wydawałam już nasze panny za: Hindusa, Ara­
ba, Amerykanina, Anglika, dwóch Francuzów. Nie-
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którzy w czasie narzeczeństwa poznali już trochę
język polski i wtedy niepotrzebny był tłumacz. O,
i Włocha też żeniłam. Jest historykiem sztuki, po
ślubie oboje wyjechali do Florencji, ale bywają tu

czasem, u krewnych. *

Kiedy stają przede mną ludzie bardzo młodzi,
szkoda mi ich, że tak wcześnie podejmują się nie­
łatwych, małżeńskich obowiązków. Ostatnio dość
często spotykam się z tym, że panna młoda jest
starsza od swego ukochanego o trzy a nawet pięć
czy sześć lat. Pamiętam też pewien niecodzienny
i niestety nieszczęśliwy związek: młoda dziew­
czyna wyszła za starszego od siebie o 40 lat czło­
wieka. Jak się potem okazało, ojciec zmusił ją
do tego małżeństwa. Chodziło oczywiście o ma­
jątek. Lecz ona wkrótce uciekła od męża. Wtedy
ojciec zbił ją potwornie i groził zabójstwem. Ta
kobieta przyszła do mnie do domu i prosiła o po­
moc.

Zdarzają się także różne dramatyczne śluby,
zwłaszcza kiedy młodzi chcą się pobrać wbrew
woli rodziców. Przychodzi wtedy do mnie rozża­
lona matka, która gdzieś tam usłyszała, że syn
zamówił ślub, i prosi, żebym skreśliła wpis. Oczy­
wiście decyzja zależy od tych, którzy chcą się po­
brać. Jedna z matek, by zapobiec ślubowi, scho­
wała dowód z osobisty córki i rzeczywiście, bez do­
wodu nie mogli zawrzeć małżeństwa.

Nie tylko młodzi miewają takie przeszkody w

zadecydowaniu o własnym losie. Ileż strachu się
najadłam przed ślubem pewnego starszego pana,
któremu dzieci zabroniły się żenić. Chodziło o ma­

jątek, nie chcieli, by ta przyszła żona miała kiedyś
prawo do spadku. Nie o siebie drża’am, bałam się
skandalu. Kilka razy dla zmylenia zmieniłam ter­
min ślubu. I tak się szczęśliwie ułożyło, że zaraz

po tej skłopotanej starszej parze brał ślub woj­
skowy, a jego koledzy w mundurach stali wokół
budynku. Chyba właśnie te mundury powstrzy­
mały synalków przed awanturą.

Czasem zastanawiam się nad tym, jakie życie
czeka stojącą przede mną parę. Wiem, że po
wyjściu stąd, jedni rozpoczynają zgodne życie ro­
dzinne, a inni się rozwiodą. Nieraz mi się zda­
rza, że ktoś po latach przypomina mi na ulicy, w

autobusie, czy, na przykład, na sylwestrowym ba­
lu, że to ja udzieliłam mu ślubu i zwierza się ze

swojego szczęścia z nutką wdzięczności, jakbym to

ja się do niego przyczyniła.
Cóż jednak mogę dla nich zrobić, kiedy tu przy­

chodzą, by zawrzeć ślub? Jak przyczynić się do
tego, by ich małżeństwa były udane? Raz w kwar­
tale organizujemy dla kandydatów na małżonków
zgłoszonych w naszym urzędzie interesujące pre­
lekcje. Przychodzi wtedy lekarz, prawnik, położna,
Instruktorka gospodarstwa domowego, by ich wypo­
sażyć na nową drogę w ABC niezbędne w mał­
żeńskim stanie. *

Dzisiaj ślub cywilny, to już duża sprawa ro­
dzinna, przyjeżdża na tę uroczystość ciocia z Gdań­
ska i Zielonej Góry, i kuzyn z wojska. Błyskają
flesze i często podstawiają mi pod nos mikro­
fon. Ubrani są zazwyczaj wspaniale, młodzi i goś­
cie, istna rewia mody.

Staram się podtrzymać ten uroczysty nastrój.
Proszę spojrzeć na wnętrza naszych sal: w po­
czekalni, te motywy góralskie zdobiące całe ścia­
ny, podobają się zwykle, a szczególnie zachwycają
gości z odległych stron kraju i cudzoziemców. Są
dziełem Władysława Jaroga. Góralska ława, zdo­
bione krzesła, kute żyrandole, wszystko starałam
się utrzymać w tym samym, regionalnym stylu, a'
narzuty i dywany zharmonizować kolorystycznie.

W sali ślubów na głównej ścianie jest malowi­
dło artysty Tadeusza Nowaka „Wesele góralskie”.
O, jemu także dawałam ślub. Mamy dużo kwia­
tów, bo kwiaty właśnie dodają miłego nastroju.
Lubię tu posiedzieć, doskonale wypoczywam.
Zawsze w sobotę rano, nim rozpoczną się śluby,
słucham w domu jakiejś miłej melodii, chcę przy­
chodzić tu z dobrym samopoczuciem.

Zaraz po zawarciu ślubu pierwsza składam ży­
czenia młodej parze na przykład w tych słowach:
„Chcę bardzo serdecznie życzyć wam szczęścia,
które będziecie budować w każdym szarym dniu,
w zgodzie...” I niech mi pani uwierzy, to są szcze­
re życzenia, ja rzeczywiście pragnę, żeby każda
para, którą połączyłam, była szczęśliwa.

Zwierzenia kierowniczki
Urzędu Stanu Cywilnego w Nowym Targu

ZOFII KRZYSTYNIAK — notowała

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Na dawnym przedmieściu Paryża, w ro­
botniczej dzielnicy Batignolles... — tak za­
czyna swoją opowieść o 130-letnich dzie­
jach polskiego gimnazjum Stanisława Ga-
łuska, autorka tekstu do albumu wydane­
go w 1972 roku pt. „Szkoła polska na Ba­
tignolles”. Pasjonujące to dzieje i poucza­
jąca dla nas historia.

Do budynku przy ul. Lamandć 13/15 pro­
wadzi kuta brama ze złotymi orłami. U
góry stary napis oznajmia: ECOLE POLO-
NAISE. Na dziedzińcu pomnik opiekuna
szkoły Seweryna Gałęzowskiego przyjacie­
la Mickiewicza, wybitnego chirurga. Twór­
cą pomnika jest Cyprian Godebski, uczeń
(i syn profesora) szkoły batiniolskiej, autor
m. in. pomnika Mickiewicza w Warszawie
i Kopernika w Krakowie. Na marmurowym
cokole monumentu przysiadł chłopczyk i
czyta książkę, drugi zaś wypisuje w języku
polskim i francuskim: Młodzież polska na

tulactwie wychowana dobroczyńcom swoim.

Dzieje szkoły batiniolskiej są jedną wiel­
ką pochwałą polskiego patriotyzmu, jego
zdumiewającej szlachetności i idealizmu,
jego wartości internacjonalistycznych, ogól­
noludzkich. Oto co mówił, żegnając szkołę
jej uczeń, Marcel Budzyński: Nasza szko­
ła natchnęła nas uczuciem patriotycznym,
a także w niej powzięliśmy przywiązanie
do wszystkiego, co jest polskie, że myśl o

ojczyźnie ojców i dziadków naszych będzie
dla nas jedną z najważniejszych myśli
przewodnich naszego życia.

Autor tych słów zginął w obronie Fran­
cji podczas I wojny światowej.

Oto Edward Pomian-Pożerski, uczeń
szkoły, znana powszechnie charakterystycz­
na sylwetka Paryża. którego malowali
wszyscy co znakomitsi artyści stolicy, sy­
stematycznie odwiedzał szkołę do jej ostat­
nich dni, w ambasadzie polskiej na uroczy­
stościach rozdania świadectw wygłaszał
wzruszające przemówienia, kończył je sta­

ATINIOLCZYCY
Pięknie tu 1 schludnie, bo choć szkołę

w 1963 roku przeniesiono do Gdyni, gmach
przejęła Polska Akademia Nauk i prowa­
dzi tu Ośrodek dla Stypendystów Polskich.
Budynek odrestaurowało krakowskie Przed­
siębiorstwo Konserwacji Zabytków.

Szkoła założona została przez żołnierzy,
którzy wyemigrowali do Francji po upad­
ku powstania listopadowego. Inicjatorem
był generał Dwernicki, bohater spod Stocz­
ka. Posypały się dary, Ledóchowski ofia­
rował ogromną kwotę 29 tys. franków, Cho­
pin i aktorka Rachel wystąpili na koncer­
cie dobroczynnym, z pomocą przyszedł Ko­
mitet Polsko-Francuski, dekabrysta Mikołaj
Turgieniew, Ministerstwo Spraw Wewnę­
trznych. Dzieci ubierane były najpierw w

mundurki gwardii narodowej, nosiły roga­
tywki, amarantowe wyłogi, guziki z her­
bami Polski — Orłem i Pogonią. W latach
późniejszych obowiązywała kościuszkowska
sukmana i rogatywka. Artur Grottger u-

trwalił ten strój w pięknej akwareli Szko­
ła polska na spacerze.

Szkoła istniała do 1922 r. Odrodziła się
ponownie w r. 1940. Po wojnie szkołę prze­
jęła Polska /Ludowa, i rocznie na jej u-

trzymanie przeznaczała około 120 tys. do­
larów. Uczyły się tu, według programów
obowiązujących w kraju, dzieci Polaków
osiadłych we Francji, synowie górników.
Prawie 1000 uczniów i 400 abiturientów,
z których około 200 przyjechało do Polski
na wyższe studia — oto plon powojennej
działalności szkoły.

ropolskim okrzykiem Kochajmy się, & jed­
nocześnie spisywał historię placówki, książ­
ce nadając tytuł: „Szkoła Polska, czyli Duch
1830 roku”. .

Oto inny uczeń szkoły, Wacław Gasztowt,
wysoko odznaczony obrońca Paryża w 1870
r., tak później przemawiał do uczniów:
Bądźcie przede wszystkim Polakami. Ale
namiętnie oddani Polsce, pozostańcie pełni
podziwu i widzięczności dla Francji.

Niewdzięcznymi synami przybranej oj­
czyzny batiniolczycy nigdy nie byli. Dewi­
zą ich była znana deklaracja: To pewne, że
naszą Ojczyzną jest Francja, ale Polska jest
naszą Religią.

Zwyczajem polskim, wierni internacjona-
listycznemu hasłu „Za Wolność Waszą i Na­
szą”, batiniolczycy złożyli obfitą daninę
krwi, w kraju i na polach przybranej oj­
czyzny. W 1863 r. jedną z klas trzeba by­
ło rozwiązać, gdyż uczniowie wyruszyli do
powstania. W latach 1870—71 ginęli w

walce z pruskim najeźdźcą, ginęli w obro­
nie Komuny Paryskiej. W czasie I wojny
światowej w obronie Francji poległo 26
batiniolczyków, w r. 1944 — dziesięciu. Po

wojnie pamięć bohaterskich partyzantów z

Vercors, w których szeregach walczyli ucz­
niowie polskiego gimnazjum wraz z pro­
fesorami i dyrektorem, uczczono wybudo­
waniem „Drogi Krzyżowej”. Siódma stacja
tej drogi to polska kapliczka wybudowana
w stylu zakopiańskim.

KONRAD STRZELEWICZ

© Podczas roboczej dyskusji nad kie­
runkami działalności Wydziału Kultury,
Nauki i Oświaty KW PZPR w roku 1975
II sekretarz KW PZPR Andrzej Czyż mó­
wił m. in., że nasilenie poczynań wycho­
wawczych uzależnione jest od przezwycię­
żenia w działalności kulturalnej tylko
lojalistycznej afirmacji programu partii.
Wzmocnienie jakości kadr może nastąpić
przez stosowanie kryteriów ideowości wo­
bec pracowników frontu ideologicznego.
Sekretarz KW akcentował obowiązki par­
tii w dziedzinie inspiracji i przezwycięża­
nia zjawisk negatywnych pozytywnymi
dokonaniami. Mówił także o potrzebie tro­
ski o socjalistyczną treść kultury oraz sła­
bościach krytyki artystycznej, która może
mieć wpływ na kształtowanie świadomości
społeczeństwa.

@ Sukcesem zakończyły się II KRA­
KOWSKIE DNI POEZJI zorganizowane
złączonymi siłami wydziałów kultury U-
rzędu Miasta i urzędów dzielnicowych,

KDK, ZDK Huty im. Lenina, MBP 1 Przed­
siębiorstwa „Dom Książki”.

Kilkadziesiąt imprez autorskich, recita­
le aktorów i piosenkarzy, dyskusje kryty­
ków — zgromadziły tysiące miłośników
poezji. Autorem starannie wydanego z tej
okazji folderu był dr Jacek Kajtoch, opra­
cowanie. graficzne — Janina i Stefan Ber-
dakowie.

© Staraniem ludzi odpowiedzialnych za

rozwój pamiątkarstwa zorganizowano prze­
gląd dorobku kilku głównych krakowskich
instytucji produkujących upominki. W sa­
li konferencyjnej „Domu Turysty” szcze­
gólnie podobały się nam wyroby artysty­
czne ze szklą, małe kilimy z elementami
charakterystycznymi dla architektury i o-

byczaju Krakowa, lalki w ludowych stro­
jach, miniaturki „Lajkonika”, skórzane
portfele.

Miło nam donieść, źe pretekstem dla
przeglądu było zbliżające się czerwcowe

Święto „Gazety”. Producenci suwenirów

traktują naszą imprezę jako element do­
pingujący ich do wzbogacenia swego asor­
tymentu.

@ Międzynarodowy Klub Prasy i Książ­
ki przy ulicy Jagiellońskiej doczeka się
już chyba w tym roku nowego, stylowego
pomieszczenia przy Małym Rynku. Na ra­
zie odnotowujemy .udany wieczór poetyc­
ki w starym lokalu. Wspólnie z Węgier­
skim Instytutem Kultury przygotowano tu­
taj montaż poetycki, na który złożyły się
wiersze poetów kilku pokoleń. Recytowała
Anna Lutosławska i Jerzy Gralek. Utwory
fortepianowe B. Bartoka i K. Szymanow­
skiego wykonała Maria Szmyd-Dormus.

Tadeusz Nowak dokonał wyboru wier­
szy przez siebie tłumaczonych, a także wy­
głosił, (co prawda tylko z taśmy magneto­
fonowej) piękne wprowadzenie w klimat
węgierskiej poezji. Kraj Petófiego stał się
bliski naszemu poecie i prozaikowi za

sprawą ojca, który znalazł tam serdeczne
przyjęcie w trudnych życiowych okolicz­

nościach. Później zaczęła się przygoda T.
Nowaka z węgierską poezją trwająca po
dziś dzień.

© Działacze kultury z powiatu krakow­
skiego — znani z wielu poprzednich nie­
banalnych inicjatyw — przeprowadzili ak­
cję gromadzenia zabytków kultury ludo­
wej. We współpracy z etnografami doko­
nano weryfikacji zebranych obrazów. Uro­
czyste podsumowanie akcji nastąpiło w

Świątnikach Górnych. Myśl utworzenia
wiejskich muzeów wzbogaci pejzaż kultu­
ralny współczesnej wsi regionu i będzie
zapewne wdzięcznie wspominana przez na­
stępne pokolenia.

Q W wadowickim Powiatowym Domu
Kultury wyposażonym w nowoczesny
sprzęt audiowizualny (m. in. magnetowid!)
odbyło się kolejne szkolenie kadr kultu­
ralnych powiatu. Dyskutowano o prze­
szkodach utrudniających wprowadzanie
nieszablonowych form oddziaływania na

świadomość współczesnego człowieka.

© Aktyw kulturalny Śródmieścia mają­
cy na swoim koncie spory dorobek w po­
pularyzacji współczesnej sztuki wśród lu­
dzi pracy (pisaliśmy już o galeriach pla­
styki w zakładach pracy), radził nad u-

konkretnieniem idei sojuszu świata sztu­
ki z przemysłem.

© Dobiega końca remont piwnic na ro­
gu ulicy Wiślnej i Rynku. Zarząd Woje­
wódzki ZMS opracował interesujący pro­
gram działalności klubu „Forum”, który
tutaj właśnie znajdzie pomieszczenie. W
części piwnic rozpocznie działalność —pod
patronatem KW PZPR — klub komunisty­
cznej inteligencji twórczej „Kuźnica”. Pro­
gram przewiduje pryncypialne i szczere

konfrontacje na temat najbardziej dyna­
micznych i ważkich zjawisk artystycznych'
współczesności. Wnioski z dyskusji w

„Kuźnicy” będą pomocne w podejmowa­
niu decyzji przez ludzi odpowiedzialnych
za politykę kulturalną.
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Na ślady tajemniczych kamieni natrafił
francuski badacz prehistorii człowieka,
Robert Charroux, podczas pierwszego po­
bytu w Peru. Ściślej, badacza naprowa­
dził na nie lekarz z miasta Ica, dr Ca-
brera, który od lat kolekcjonuje owe

szczególne znaleziska, wydobywane z gór­
skiej rozpadliny niedaleko miasta. Studiu­
jąc wyryte rysunki, peruwiański lekarz
natrafiał na tak zagadkowe sceny, że sam

nie znajdował ich wytłumaczenia.
Rysunki na tysiącach kamieni przedsta­

wiają — i to z wielką precyzją — zwie­
rzęta, które wyginęły przed milionami
lat: dinozaury czy latające gady — ptera-
nodony. Na kamieniach wyryte są sce­
ny, ukazujące ludzi, którzy atakują te
monstra strzałami, siekierami i nożami.
I — co jest zdumiewające — narzędzia
walki mają metalowe ostrza! Ale zagad­
ki piętrzą się coraz bardziej. Bo oto wy­
ryte zostały postacie ludzi, oglądających
jakieś przedmioty przez lupę, a także śle­
dzący przez lunetę kometę na niebie.

chowali o nich pamięć, sięgającą w cza­
sy ich odległych przodków.

Jężeli jednak tak było, to trzeba przy­
jąć do wiadomości, iż co najmniej przed
10 000 lat istniała cywilizacja, która opa­
nowała technikę przeszczepiania serca, po­
sługiwała się lupami i lunetami, a tak­
że narzędziami o metalowych ostrzach.
A brak jej ciągłości można by wytłuma­
czyć jakimś kataklizmem, podobnym
choćby do biblijnego potopu.

JASNOWIDZTWO -

ALBO PRZYBYSZE Z KOSMOSU?

CZARNYCH KAMIENI

przyta-

sprzed
po so-

TAJEMNICE

Na tym nie koniec zagadek. Niektóre
rysunki na czarnych kamieniach — jak
twierdzą dr Cabrera i Robert Charroux
— niejako przepowiadają wydarzenia,
które miały nastąpić tysiące lat po okre­
sie, w którym obrazy wyryto na kamie­
niach. Albo więc — mówi Charroux —

rytownicy byli jasnowidzami, co już jest

PRZESZCZEPIENIE SERCA -

W PREHISTORII?

Największym jednak Szokiem dla dr Ca-
brery były rysunki, świadczące, że w za­
mierzchłych czasach istniała społeczność
nie mniej zaawansowana w medycynie i
chirurgii, niż ludzkość współczesna. Dr
Cabrera nie mógł mylić się jeśli chodzi o

sens wyrytych obrazów — jest przecież
chirurgiem. Oglądał więc z podziwem
sceny, przedstawiające transfuzje krwi,
cesarskie cięcia, a nawet przeszczepianie
serca i nerek! I to sceny, które przetrwa­
ły na kamieniach sprzed tysięcy i tysięcy
lat.

— W 1974 roku przyjechałem z Fran­
cji powtórnie do Ica — opowiada Robert
Charroux — z dwoma świadkami. Towa­
rzyszyli nam przedstawiciele peruwiań­
skiego Muzeum Ast.ronautycznego. Obej­
rzeliśmy 12 tysięcy kamieni z rysunkami
u Cabrery i wiele tysięcy kamieni w ma­
łym muzeum miasta Ica. O fałszerstwie
nie mogło być mowy; nie starczyłoby ży­
cia wielu ludzi dla wykonania tych ry­
sunków.

Hipotezy, które starają się rozszyfrować
wątpliwości, są nieliczne. Takie
cza Robert Charroux:

— Nieznana stara cywilizacja
10 000 czy 50 000 lat pozostawiła
bie te kamienie. Jest to koncepcja jesz­
cze najbardziej w obecnym stanie wie­
dzy do przyjęcia I ona jednak stawia
pod znakiem zapytania klasyczne koncep­
cje, bowiem: albo prehistorycy mylili się
i jednak w stosunkowo niedawnej prze­
szłości żyły w Ameryce Południowej zwie­
rzęta prehistoryczne, albo ludzie cywiliza­
cji sprzed kilkudziesięciu tysięcy lat za­

fantastyką, albo pracowali pod kierun­
kiem istot przybyłych spoza Ziemi.

Ta druga ewentualność znajduje zdu­
miewające oparcie w odkryciu, jakiego
dokonano na rozległych terenach andyj­
skiego płaskowyżu, gdzie znajduje się
również owa rozpadlina górska z czarny­
mi kamieniami. Na płaskowyżu tym,
oglądanym z samolotów, dostrzec można

wyrzeźbione w gruncie linie, które two­
rzą zarysy olbrzymich postaci ludzkich,
zwierząt, kwiatów, geometrycznych figur.
A ponieważ są one widzialne tylko z gó­
ry, stąd hipoteza — na pozór fantastycz­
na — że wykonane zostały przez społecz­
ności, czekające na powrót istot z innych
planet.

Absurd! — wołają niektórzy uczeni. —

W jaki sposób kosmonauci mogliby prze­
być miliardy kilometrów, dzielących Zie­
mię od planet w naszej galaktyce, na któ­
rych mogłoby istnieć życie? — Dlaczego
jednak mamy przypuszczać — odpowia­
da Charroux — że inne cywilizacje w Ko­
smosie podlegają takim samym prawom,
jak nasza na Ziemi? Być może, istnieją
i takie, które nie są zamknięte w grani­
cach naszej materii, w identycznych gra­
nicach czasu i przestrzeni?

Liczni już uczeni i badacze awangardo­
wi epoki — nazwijmy ją — poeinsteinow-
skiej — radzieccy i angielscy, przyjmują
dzisiaj możliwość różnorodności zamiesz­
kałych światów w Kosmosie. I nie ma

argumentu, który by przekreślał domnie­
manie, że na planetach naszej galaktyki
może żyć tysiące społeczności, wyprze­
dzających nas w wiedzy i technice o wie­
le milionów lub miliardów lat.

KAZIMIERZ JANOTA

KRONIKA OBECNYCH
BYĆ ALBO NIE BYĆ? - BYĆ!

Zima nie dopisała — powiedział dziadek Ma­
teusz. — Albo to zima umie pisać? — spytałem
zaczepnie. — A cóż tacy logiczni jesteście, wy,
młokosy? A wyobraźni u was za grosz. Nic tyl­
ko konkret i konkret. Telewizyjne ćwiczenia inte­
lektualne (hi, hi), gimnastyka taneczna, przyjem­
ności tylko li — erotyczne, gadanie niby kon­
struktywne a konstrukcje... ech, sami wiecie.

Dziadek, wygrzewając się w ciepłym zimowym słoń­
cu, jeszcze nas... podsumowuje, ja zaś — aby obszary
i mniejsze skrawki oraz szczątki naszej wyobraźni
wzbogacić — namawiam do permanentnego (PER­
MANENTNY — wg Słownika Wyrazów Obcych
— stały, nieprzerwany) czytania poezji. Dziś pro­
ponuję wiersz Józka Barana, nauczyciela i poety
w jednej osobie, który w ub. roku debiutował
tomikiem „Nasze najszczersze rozmowy”. Debiut
został przez krytykę wysoko oceniony, zaś sam

poeta — przyjęty w nagrodę do grupy „Tylicz”
gdzie na pewno znajdziecie swoich ulubionych au­
torów i przyjaciół — Adama Ziemianina, Jurka
Gizellę, Andrzeja Warzechę (aktualnie szefa Koła
Młodych przy Krakowskim Oddziale ZLP) i in.
Odezwa: Poznajcie twórczość swoich rówieśników!
(I nie tylko.)

JAK CZŁOWIEK

no więc uporządkował już
swój kawałek śmietnika

poukładał nawet na

osobne półki dzieciństwo
(zawinięte kolorowymi szmatkami
i balonikami z odpustu)
na osobne młodość
a teraz jest w trakcie

oswajania śmierci
chodzą już razem na spacery
siusiają
chłepcą mleczko z jednej miseczki

ewentualnie mógłby z nią zawrzeć
przymierze
ale ma załatwić jeszcze kilka małych spraw

tt
ot jak i każdy człowiek

INTELIGENTNI SIĘ NIE NUDZĄ
Jednym z najważniejszych styczniowych wyda­

rzeń artystycznych w ruchu młodzieżowym były
III Zakopiańskie Konfrontacje Kabaretowe, a ich
swoistą rewelacją — Kabaret „Kaktus” przy MDK
w Oświęcimiu- Zespół złożony przede wszystkim z

uczniów szkół średnich ’i zawodowych, kierowany
przez Marka Kowalowskiego. przedstawi! dobry,
dowcipny i odważny spektakl pt. „Następny, pro­
szę!”. Pod każdym względem — dojrzały, zwarty,
z pomysłami, słowem — godny „Srebrnych Rogów
Kozicy”. Tak. Oświęcim dzięki młodym aktorom
i twórcom ..Kaktusa’ ma jeden z najlepszych w

województwie kabaretów. Ale nie tylko. Na tych­
że Konfrontacjach wyróżnienia zdobyli chłopcy z

ORGAN MŁODYCH CZYTELNIKÓW „GK" Nr 3

Zielonek („Podskale” — kabaret już w „Kronice”
przedstawiany) i sympatyczny Teatr Młodych przy
Powiatowym Ośrodku Kultury i Sportu w Chrza­
nowie. Wniosek: Zdobywająca coraz większą po­
pularność forma kabaretu — to oryginalny spo­
sób spojrzenia i ingerencji w problemy swojego
środowiska, pokolenia, regionu.

Słowo drukowane jest podstawowym źródłem
naszej wiedzy o świecie, o człowieku. Źródłem —

a nie reprodukcją. Stąd częste w „Kroni­
ce” apoteozy czytelnictwa. Ciekawą formę popu­
laryzacji czytelnictwa prasy proponuje ZP ZSMW
w Oświęcimiu, organizując wraz z „Ruchem” fe­
styny z... „Trybuną Ludu”, „Krajem Rad”, cza­
sopismem „Za Wolność i Lud”. Są to imprezy,
podczas których kluby prezentują swoje progra­
my artystyczne, organizuje się quizy czytelnicze,
spotkania z redaktorami, a wszystko — w klima­
cie dobrej zabawy. Dotychczas — gospodarzami
trzech takich festynów były: Grójec, Skidzin
i Oświęcim. Najbliższe spotkanie — już w lutym
z „Gromadą Rolnik Polski”.

Środowisko studenckie powraca do starych
sprawdzonych form aktywizacji twórczej. Dowo­
dem — wznowiony Turniej Jednego Wiersza o

„Jaszczurowy laur”. Jeśli w grudniowym turnie­
ju startowało 17 młodych kandydatów do wień­
ców laurowych, to w styczniowym już... trzydzie­
stu kilku. Podobne turnieje uczelniane proponuje
RU SZSP AGH. A więc jest coś na rzeczy z tymi
„znakami wyobraźni”. (Pod tym tytułem — tomik
Tadeusza Sliwiaka). Tymczasem „Old Metropoli­
tan Band” przypomniał nam dobre tradycje kra­
kowskiego jazzu, wygrywając w Warszawie kon­
kurs jazzu tradycyjnego o „Złotą Tarkę”. Ponad­
to aktualnie w środowisku akademickim trwają
przygotowania do kolejnego Festiwalu Piosenki
i Piosenkarzy Studenckich: w Galerii „AVO” swo­
je malarstwo prezentuje Jacek Pyś (Rvnek Gł. 7);
SCK „Rotunda” rezygnuje z „usług” Teatru
„Etam”, wprowadzając w miejsce spektakli tea­
tralnych jeszcze jedną dyskotekę.

Karnawał trwa. Tradycyjną, kontynuacji godną
formą zabaw karnawałowych są powiatowe prze­
glądy zespołów kolędniczych. Herody, wszelakiego
autoramentu diabły, aniołki, czarownice, turonie
wypełniły sceny Powiatowych Ośrodków Kultury
w Limanowej, Krakowie i Suchej Beskidzkiej. W

Suchej oglądaliśmy np świetne zespoły kolędni­
cze z Sidziny („Koliba”), Naprawy, Spytkowic,
Stryszawy i Makowa Podhalańskiego.

POCZTA „KO"

Spośród wielu listów, jakie do „Kroniki” na­
płynęły, wybieram tylko niektóre. Na pozostałe
odpowiem osobiście.

Pan Władysław Rutkowski z Grobli (pow. Bo­
chnia) proponuje nam swój wiersz pt. „W trzy­
dziestą rocznicę”. Wybieram tylko fragmenty, po­
nieważ wiersz, pomimo ogromnego ładunku emo-

etonalnego i swoistej ludowej poetyki, ma jeszcze
wiele mankamentów i naleciałości charakterysty­
cznych dla prasowej i zebraniowej propagandy. O

najbliższych sercu sprawach, myślę, należy
ić z większym uczuciem, bardziej kameralnie.

„Przyszła do nas w styczniowy poranek
w tyralierze radzieckich żołnierzy,
w burym płaszczu, tak w boju starganym,
że aż trudno w nią było uwierzyć.

Taka przyszła! Ale już od ranka
jak gospodarz poczęła się troskać,
bo to była nie żadna szlachcianka,
ale wolność robotniczo-chłopska.

(...)
I tę Polskę, w której chłop groblanin
rządzi, tworzy, uczy i buduje,
chociaż rzadko wymawiasz wargami,
każdym strzępem swego serca czujesz.

Wiersz został napisany w styczniu br. Prosimy
o inne utwory, A na marginesie informuję, iż w

„Kronice” zawsze znajdziemy miejsce na pre­
zentację Waszej twórczości poetyckiej, satyrycznej,
fotograficznej, Waszych pomysłów i inicjatyw bę­
dących dowodem, że „inteligentni się nie nudzą”.

Ponadto za miły list dziękuję Pani Stanisławie
Gaudyn z Kobiernic w pow. żywieckim i mimo
wszystko serdecznie namawiam do wstąpienia do
Klubu Obecnych; a także kierownictwu GOK-u w

Łopusznej (pow. Nowy Targ), gratulując świetne­
go pomysłu zorganizowania „Panoramy Nowotar­
skiej” w krakowskiej dzielnicy Podgórze. Hasło:
Podgórzanie z Podhalem!

BOGACTWO NASZEGO REGIONU

Dobra uczennica Technikum Ekonomicznego w

Krakowie, długo — czarnowłosa Teresa z Miecho­
wa. Dla potrzeb „Kroniki” i... motoryzacji foto­
grafował K. Olchawa.

PRZESŁANIE: Współredakcja „Kroniki Obec­
nych” przez młodzież Krakowa i reglora iest
wciąż sprawą otwarła. Wszelakiego »u‘ora •"""tu
zarządy, działacze indywidualni, twórcy, ludne z

pomysłami i inwencją — czekam na p”oporv-je.
HFNRYK CYGANIK

p. s.

ADRES: Redakcja „Gazety Krakowskiej” 31-072
Kraków, ul. Wielopole 1 „KRONIKA OBECNYCH”,
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GHARDAIA
Oczarowanie Ghardaią nie ma nic wspól­

nego z samą Saharą. Muszę zawieść tych,
którzy jeszcze noszą w wyobraźni obraz Sa­
hary na kształt morza piasku ze sterczącą
palmą.

Tak Sahara nie wygląda. Przede wszyst­
kim dwa miliony kilometrów kwadratowych
dzielą się na dwie części. Jedna to prze­
dłużenie gór Atlasu, obszar dość monotonny,
wierzchołki
rozkruszone
wznoszą się,
nia rozlewa się płaską niecką, f tam zdarzają
się kępki traw alfy, stada owiec i co kilka­
dziesiąt kilometrów studnie przy głównej
drodze kształtem przypominające przydroż­
ną polską kapliczkę. A poza tym kamienie
i piach, krajobraz tym bardziej bezbarwny,
że na tle jaskrawo niebieskiego nieba wszy­
stko inne jest bardziej szare i smutne.

Pasterskie plemiona Nomadów- są prawdzi­
wymi władcami tego królestwa piasku. Cy­
wilizacja przyniosła im, najwyżej tranzysto­
ry do namiotów, ale nie zmieniła trybu ży­
cia. Przechodzą więc z miejsca na miejsce
ze swoimi stadami owiec i wielbłądów, wraz

z całym dobytkiem i rodziną. Konno przega­
niają stada.

Na granicy Sahary górzystej, drogę prze­
gradza Ghardaia, oaza, składająca się z pię­
ciu bliźniaczych miasteczek, wypełniających
szczelnie pięć obok siebie położonych dolin
nad rzeką Mzab. Każde z nich otoczone jest
wysokim, potężnym murem obronnym. W każ­
dym mieszka po 7 tysięcy ludzi. Są to miasta:
El-Atteuf, Bou-Noura, Beni-Izgen, Malika i
największe z nich Ghardaia — 15 tysięcy
mieszkańców — stolica tej dziwnej „republi­
ki”.

Kiedy ziemia algierska przeżywała różne
koleje losu, Ghardaia, zamknięta przed ca­
łym światem, żyła przez wieki swoimi spra-

czasem jak
wieków ani
niczego nie

wzgórz pochylone przez czas,
wiatrem i słońcem. Wzgórza

to znów faliście opadają. Pusty-

wami. Dziś stoi nietknięta
żywy symbol historii. Przez tyle
siły przyrody, ani sam człowiek
zmienili w tym krajobrazie.

Patrząc na miasteczko Ghardai
wiecznym słońcu, na kolorowe domy, odno­
simy wrażenie, że to makieta teatralna. Do­
my poustawiane jak klocki, jeden obok dru­
giego, przykryte ■są płaskimi dachami, któ­
re służą jako tarasy, podwórka do zabawy
dla dzieci, strychy do wieszania bielizny i
jedyne miejsca, gdzie kobieta nieosłonięta
haikiem może pokazywać światu twarz. Ni­
żej znajdują się pokoje sypialne o bardzo
niewielkich otworach, które trudno nazwać
oknami, a na parterze kuchnia i pokój goś­
cinny.

Kilka lat temu mieszkał tam najsłynniej­
szy architekt francuski Corbusier. W jego
notatkach czytamy: Nigdzie nie widziałem tak
funkcjonalnie i tak współcześnie budowa­
nych domów mieszkalnych jak tutaj, gdzie
każdy centymetr jest właściwie wykorzysta­
ny. Ile się nauczył patrząc na X-wieczną
architekturę? Znawcy mówią, że domy-za-
grody budowane przez Corbusiera na połud­
niu Francji
Ghardai.

W El-Atteuf,
czek, ze studni
metrów od 962
dlaną wodę. Nam, ludziom wędrującym po
Księżycu, trudno zrozumieć, że studnię mu-

utopione w

przypominają budownictwo

najstarszym z pięciu miaste-
wydrążonej na głębokość 28
roku czerpie się dobrą źró-

siano budować ponad 30 lat. Teraz w więk­
szości domów przeprowadzono kanalizację,
ale nie wszędzie widać, sądząc po
przykrym fetorze. Chodząc po tym mieś­
cie napotyka się bez przerwy mury. Ściany
domów mają pół metra szerokości, pod no­
gami przechodniów kamień, dookoła żadnej
zbędnej przestrzeni. Ulice mają szerokość
osła z bagażem, są jak głęboko wykopane
tunele w skale. Półmrok, chłód i spokój. Aby
zobaczyć niebo, trzeba wysoko zadzierać gło­
wę. Za murem miasteczka surowy cmentarz.
Bez drzew i kwiatów. Żadnych grobowców,
tylko kamienie. Jeżeli dwa przy głowie, dwa
przy nogach — znak to, że mężczyzna. Dwa
kamienie przy głowie i jeden przy nogach
oznaczają miejsce spoczynku kobiety. Od
bramy miasta wszystkie przejścia prowadzą
na rynek, gdzie jest centrum administracyj­
ne, handlowe i kulturalne. Tam panuje zgiełk
i hałas. Im dalej od rynku tym ciszej, mia­
steczko pnie się w górę ku Meczetowi. Tu
nawet dzieciom nie wolno hałasować. Od lat
uliczki nie miały nazw, a domy numerów.
W jaki sposób dochodziły listy? Ludzie mie­
szkają tu ci sami od wieków, zmieniają się
tylko imiona.

Do mieszkania bez pozwolenia najstarszego
w domu mężczyzny nikt nie ma prawa wejść,
nawet goniec z telegramem. Jeśli ktoś chce
odwiedzić sąsiada puka trzy razy — pytając
jest tam kto? Często się zdarza, że otrzy­
muje odpowiedź: nie ma nikogo w domu.
Znak, że domownicy chcą być sami. Zresztą
spokój w całym miasteczku jest surowo

przestrzegany. Turysta także może wejść do
miasteczka tylko w godzinach trwania tar­
gu na rynku. A zwiedzanie jest możliwe tyl­
ko w towarzystwie przewodnika, który
nadto przestrzega: Proszę nie palić
tografować kobiet.

teste
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Rysy — najwyższy szczyt Polski od dziesiątków lat
cieszący się niesłabnącym powodzeniem. Od północy,
czyli od Czarnego Stawu wejście na Rysy prowadzi naj­
pierw piarżyskiem, potem skalistą grzędą by w końco­
wym odcinku eksponowaną grańką osiągnąć wierzchołek.

' Znacznie łatwiejszą trasę mają do pokonania turyści wę­
drujący od strony słowackiej bowiem na Przełęcz Wa­
ga (między Rysami a masywem Wysokiej) a z niej na

szczyt prowadzi wygodna ścieżka. Nas interesować będą
północne i zachodnie stoki i ściany nie tylko Rysów ale
sąsiednich Niżnych Rysów i Kopy Spadowej, aż po Biał-
czańską Przełęcz Wyżnią. Jest to bowiem jeden masyw,
choć wielce urozmaicony, bo znajdujemy tam i regular­
ne wspinaczkowe formacje i łatwiejsze tereny, który­
mi przebiega jedyny tu szlak a obok strzelistych Tom-
kowych Igieł w Niżnich Rysach mamy takie obiekty jak
łagodna Kopa pod Rysami. Krajobraz jest rzeczywiście
wysokogórski, kocioł Czarnego Stawu tonie przez więk­
szą część roku w cieniu, do późnego lata zalegają śniegi
nie tylko w żlebie zwanym „Rysą” ale pokrywają tak­
że płatami znaczne odcinki turystycznej ścieżki.

I właśnie śnieg przysparza najwięcej kłopotu, wszak
pierwsza wiadomość o wypadku na Rysach pochodząca
z lat osiemdziesiątych ubiegłego wieku ze śniegiem jest
związana,
którzy się

Pierwsza
Jon Rysów
formalnym
cach Rysów, Wysokiej i Popradzkiego Stawu poszukiwano
Ernesta Weissa, dwudziestopięcioletniego profesora gimna­
zjum z Huty Królewskiej — czyli z Chorzowa, który w

przewidzianym terminie nie powrócił do miejsca swego za­
mieszkania, „Mgła gęsta, wiatr i deszcz ze śniegiem — rów­
nież znaczne oblodzenie gór — utrudniały poszukiwania”----
zanotował Zaruski w „Księdze wypraw”. U dołu strony, po
czterech latach dopisał: „Kości śp. Ern. Weissa i resztki
ubrania zostały znalezione przez H. Bednarskiego na połud­
niowym stoku Rysów, o 30 m poniżej łańcucha na ścieżce,

Wtedy rannego turystę znieśli przewodnicy,
tam przygodnie znaleźli.
jednak regularna ratownicza ekspedycja w re-

ruszyła 6 czerwca 1909 roku, a więc jeszcze przed
utworzeniem TOPR. Przez cztery dni w okoli-

— Wszyscy mężczyźni oświadczają, że gotowi są pomóc,
ale żądają z góry zaliczki!

t — Niech pani tak brzydko o nas nie mówi.
— Już ja was dobrze znam, mój panie! Wszyscy jeste­

ście jednakowi; „Kładź się najpierw do łóżka, a potem
zobaczymy”. Nie spadlam na ziemię przy ostatnim de­
szczu, trzeba panu wiedzieć!

— Niech będzie. W każdym razie można powiedzieć,
że Evans co do pani nie znalazł się elegancko. Co tak na­
prawdę właściwie pani obiecywał?

— Nie mam najmniejszego zamiaru czynić panu zwie­
rzeń!

— Troszeczkę wyobraźni, Patrycjo. Pani zdjęcie we

wszystkich pismach... sława... rozgłos... fortuna! Mówię
pani szczerze to, co myślę: pan Evans nie żyje i niczego
się po nim nie może pani spodziewać. No więc?.. Jednym
strzałem zabije pani dwie sroki: zemści się pani za wszy­
stko i będzie pani czekała na propozycje producentów...
Nic do stracenia — wszystko do zyskania.

— Nic nie rozumiem z tego, co pan tu opowiada.
— Dobrze. W takim razie powiem pani wyraźniej, po­

zwoli pani? Możemy pogadać szczerze?
— Powtarzam nie wiem już po raz który, że nie mam

nic panu do powiedzenia! Absolutnie nic!
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Meksyk posiada obecnie trzydzieści
uniwersytetów i kilkadziesiąt innych
szkół wyższych. Wśród nich najstarszym
i największym jest UNAM — Univer-
sidad Nacional Autónoma de Mexico.

Na południowym krańcu stolicy —

naprzeciwko głównego stadionu olim­
pijskiego — rozciąga się Miasteczko U-

niwersyteckie. O każdej porze dnia (z
wyjątkiem sobót i niedziel, gdy odby­
wają się na tym terenie jedynie poka­
zy filmowe, koncerty, odczyty i spekta­
kle teatralne) autobusy z całego miasta
przywożą tu setki studentów. Wielkie
napisy oznajmiają wjazd na teren
UNAM-u i z chwilą, kiedy autobus
znajdzie się już w strefie uniwersytec­
kiej, zaczynają obowiązywać inne pra­
wa. Tu — na przykład — nie pobiera
się opłaty za przejazd.

UNAM jest jednym z cudów meksy­
kańskiej architektury. Zwiedzenie mia­
steczka należy do rytuału, tak jak wi-

żyta w Muzeum Antropologii. Toteż co­
dziennie można tu zobaczyć obcokra­
jowców obwieszonych aparatami foto­
graficznymi.

Największy zachwyt wzbudza biblio­
teka centralna. Stanowi ona bodajże
najpopularniejszy w świecie przykład
współczesnej sztuki tego kraju. Dziesię-
ciopiętrowy prostopadłościan biblioteki
ozdobiony jest mozaiką zaprojektowaną
przez wybitnego muralistę Juana O’Gor-
mana. Oglądając to imponujące dzieło
można się uczyć historii Meksyku. Ścia­
na południowa, najokazalsza, mieniąca
się w godzinach rannych jak legendarne
skarby Moctezumy, przedstawia alego­
rię odkrycia Ameryki. Na pierwszy
plan wśród szczegółów nawiązujących
do starcia dwóch odmiennych kultur,
prekolumbijskiej i hiszpańskiej, wybi­
jają się imiona Ptolemeusza i Koperni­
ka, symbolizujące starą i nową epokę.
Kolejne murale przedstawiają Meksyk
kolonialny od ostatecznego zwycięstwa
Cortesa w 1521 roku do uzyskania przez
kraj niepodległości w 1820, a także wi­
zję Rewolucji Meksykańskiej 1910 ro­
ku z jej hasłem „Ziemia i Wolność” o-

raz przeobrażeń ekonomicznych i spo­
łecznych, jakie za sobą pociągnęła. Ścia­
na zachodnia, wreszcie, poświęcona jest
w całości uniwersytetowi. W emblema­
cie uczelni, założonej w 1553 roku przez
Karola V Hiszpańskiego, który nadał
jej statut i przywileje macierzystego
uniwersytetu w Salamance, widnieje
obecnie kształt kontynentu południowo­
amerykańskiego od Rio Grandę po Zie­
mię Ognistą, wpisany w ramkę ze sło­
wami: Duch przemówi ustami mojej ra­
sy (Por mi raza hablara el espiritu).
Zdanie to obrazuje stanowisko wybitne­
go meksykańskiego historyka, pisarza
i polityka, Josć Yasconcelosa, który od-

wlodącej ze szczytu do Żabich Stawów, dnia 24 lipca 1913

roku”.
Nie wiadomo jaka była przyczyna śmierci. Może upa­

dek z wysokości paru metrów okazał się fatalny, może
złamanie nogi unieruchomiło turystę i doprowadziło do
całkowitego wychłodzenia organizmu... Góry były puste

o te] wczesnej porze, nawet jeśli wołał o pomoc nikt go
nie usłyszał. Jedno jest pewne, że w tym czasie kiedy
znajomi zaniepokoili się jego przedłużającym się poby­
tem w Tatrach i zawiadomili Zaruskiego — turysta już
od kilku dni nie żył.

Z dużym natomiast prawdopodobieństwem odtworzyć moż­
na przebieg wypadku, w którym dwaj młodzi Czesi: Aloizy
Karlik 1 Vlastimil Vonaśek ponieśli śmierć dnia 20 sierpnia
1910 roku. Wiadomo, że wyszli na Rysy od południowej stro­
ny i schodzili nad Czarny Staw. Posłuchajmy teraz Zarus­
kiego: „Wyszedłszy o godz. 4.15 rano ze schroniska z wypra­
wą znalazłem turystów nieżywych w żlebie trochę niżej
ostatniej u dołu klamry na grzędzie. Obaj zsunęli się po
śniegu, który wypełniał niemal cały żleb, idący spod szczy­
tu Rysów, i roztrzaskali się na piargach”. Pedantyczny na

czelnik pogotowia nie omieszkał napisać: „Na przestrzeni
25X6 m kw. mózg i krew obficie zbryzgały kamienie. Oprócz
licznych ran na ciele, Karlik miał dziurę w głowie. Vonaśek
— głowę roztrzaskaną zupełnie. Prawdopodobnie, nie przewi­
dując niebezpieczeństwa, dla skrócenia sobie drogi, siedli na

śniegu i zaczęli zjeżdżać; wnet jednak uzyskawszy ogromny
pęd, którego miejskimi laseczkami opanować nie mogli,
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— Oczywiście... oczywiście... to ja będę mówił. Nie ze-

chce mi pani ułatwić sprawy, hę? Przede wszystkim
niechże pani wie jedno: jeżeli rozmawiam z panią w ten

sposób, to czynię to wyłącznie dla pani dobra. Niczego
w zamian od pani nie żądam... nawet żeby się pani ze

mną przespała... O.K.? Na wstępie zaznaczam, że ten

cały Evans to kawał drania. Kiedy zagiął palec na jakąś
lalę — z przeproszeniem kochanej pani — to miał zawsze

taki jeden trick: proponował jej, żeby została jego wspól­
niczką. Przychodziło mu to z łatwością ze względu na

testament sir Hugha Flannery. Pani przepisała ten te­
stament na maszynie, więc wie pani co on zawiera. Wy­
starczyło jedynie dorzucić nazwisko do listy spadkobier­
czyń. Tylko od pani zależało, żeby to. było nazwisko...
pani...

— Dość tego, proszę pana! Ostatni raz mówię panu,
żeby się pan wynosił!

— Żle pani robi, że traktuje to pani w ten sposób.
Wszystko co teraz mówię pani, równie dobrze mógłbym
opowiedzieć na policji...

— Na słowo „policja”, nerwy Patrycji nie wytrzy­
mały — wybuchnęła łkaniem.

— No, no... niechże pani się uspokoi — powiedział na­
gle łagodniej. — Nie chcę dla pani niczego złego i powta­
rzam, że pani przecież nic nie ryzykuje. Oczywiście, gdy­
bym tak teraz poszedł na policję i opowiedział wszystko
dokładniej — wybuchłaby bomba! Ale nie o to chodzi.
Nie chcę wyduszać z pani wyznania, czy poszła pani na

kombinacje Evansa. Wszystko, o co mi chodzi, to tylko
to, żeby pani powiedziała: „Pan Evans zaproponował mi, że

mnie „ułoży" w testamencie sir Hugha, o ile ja „ułożę”
się z nim do łóżka”. Ot co! Nie jest pani obowiązana
opowiadać policji, iż był już jakiś projekt wykonania
tego zamiaru... W każdym razie j a im tego nie będę
mówił. Musiał to być dla pani ogromny szok, kiedy dzi­
siaj, czytając dzienniki, przekonała się pani, iż jej na­
zwisko nie figuruje na liście spadkobierczyń?

rzuca europejską filozofię pozytywisty­
czną, przeniesioną do Meksyku przez
reżim Porfirio Diaza na przełomie XIX
i XX wieku, i podkreśla znaczenie in­
telektualnej odrębności Ameryki Łaciń­
skiej. W herbie uniwersytetu nie brak
też oczywiście orła, wulkanów i kol­
czastych opuncji.

Tuż przy Bibliotece znajduje się Rek­
torat; gmach górujący nad pozostałymi
i wyróżniający się sugestywną rzeźbą-
muralem według projektu Davida Al-
faro Sięueirosa. Wykonany na południo­
wej ścianie niższej kondygnacji budyn­
ku wypukły mural Społeczeństwo Uni­
wersytetowi i Uniwersytet społeczeń­
stwu przedstawia studentów z pomoca­
mi naukowymi w rękach.

Na jedenastym piętrze gmachu dru­
kuje się gazetkę uniwersytecką, która
wychodzi trzy razy w tygodniu, infor­
mując o bieżących problemach i wyda­
rzeniach kulturalnych uczelni. Tych —
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jak już wspomniałam — jest wiele, nie
brak też imprez sportowych. Uniwer­
sytet posiada własny stadion, basen pły­
wacki i inne obiekty rekreacyjne, znaj­
dują się tu także: przychodnia lekarska,
bank, poczta, księgarnie i sklepy pa­
piernicze. W wielu punktach usługo­
wych można wykonać na poczekaniu
dowolną ilość odbitek kserograficznych.
Studenci korzystają z tego masowo, o-

szczędzając sobie wiele kłopotu, bo pod­
ręczniki są drogie i nie zawsze dostępne.
Gorzej natomiast wygląda sprawa in­
nych urządzeń socjalnych. Uniwersytet
nie dysponuje żadnym domem studenc­
kim ani stołówką. Każdy student roz­
wiązuje problemy bytowe na własną
rękę.

W lutym — gdy w większości uniwer­
sytetów świata rozpocznie się drugi, pa­
rzysty semestr — na UNAM-ie nastąpi
inauguracja nowego roku. Wskutek pa­
romiesięcznego strajku pracowników u-

czelni — na przełomie 1972/1973 prze­
rwali oni wykonywanie zajęć domaga­
jąc się podwyżki płac dla swojej grupy
zawodowej — organizacja roku akade­
mickiego uległa pewnym zaburzeniom.

Trwa właśnie ok?es zapisów na stu­
dia. Absolwenci szkół państwowych
przyjmowani są bez egzaminów. Ci na­
tomiast, którzy uczyli się w szkołach
prywatnych, muszą przejść testy spraw­
dzające ich przygotowanie. Dostanie się
na Uniwersytet nie stanowi jednak pro­
blemu. UNAM jest jednym z najwię­
kszych uniwersytetów w Ameryce Ła­
cińskiej, kształci około 100 tysięcy stu­
dentów i praktycznie jest w nim miejsce
dla wszystkich. Meksyk czeka na spe­
cjalistów.

JOANNA
PETRY-MROCZKOWSKA

wpadli na piargi 1 ponieśli śmierć na miejscu. Zaszywszy
zwłoki w sienniki i uwiązawszy je do kosodrzewiny, którą
narąbaliśmy nad Czarnym Stawem, na kosodrzewinie, jak
na sankach, zwieźliśmy ciała do Czarnego
ramionach znieśliśmy do Morskiego Oka i

biorcy pogrzebowemu”.
Te drastyczne opisy charakterystyczne

nie wynikały bynajmniej z chęci epatowania czytelnika.
Zaruski wierzył zapewne w moc słowa pisanego, był
przekonany, że wierne opisanie najdrobniejszych okolicz­
ności wypadku bez pomijania czegokolwiek stanowić bę­
dzie nie tylko autorytatywy dokument pracy pogotowia
ale działać powinno również ostrzegawczo na wszystkich,
którzy to przeczytają. Zrozumiano to inaczej. Już w 1913
roku w „Taterniku” postulowano, by TOPR unikało „roz­
głosu podczas wypadków tatrzańskich i ograniczało się
do podawania w prasie niezbędnych komunikatów.”.

Z tymi samymi zarzutami reklamy pogotowia poprzez
krew mrożące w żyłach opisy tatrzańskich wypadków
spotykali się i następcy Zaruskiego mimo rezygnacji z

naturalistycznego opisu i do maksimum doprowadzonej
zwięzłości, jaka cechuje „Księgi wypraw” od czasów
Oppenheima. Po każdej tatrzańskiej „czarnej serii” pod­
nosi się fala artykułów, siłą więc rzeczy jakieś stanowi­
sko w ocenie przyczyn wypadków musi zająć i pogoto­
wie. Prowadzi to do konfliktów, daleko posuniętej róż­
nicy zdań, ci sami ludzie taternicy-goprowcy i goprow-
cy-taternicy zaczynają mówić: MY i ONI. Pierwsi za­
rzucają drugim przesadne eksponowanie własnego zawo­
du, drudzy zaś pierwszym fanfaronadę i niedocenianie
niebezpieczeństw Tatr. Potem wszystko przycicha. czas

łagodzi spory i zmniejsza różnicę stanowisk pozorną zre­
sztą od samego początku, bowiem przecież wszystkim
związanym z górami zależy
dzie wracali z nich sami a
— jak to określił Zaruski.

Stawu, skąd na

oddali przedsię-

dla Zaruskiego

na tym, aby po prostu lu­
nie na „zielonych sankach”

MICHAŁ JAGIEŁŁO
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Teraz już nie próbowała się bronić. Wśród gwałtow­
nych łkań, zdołała wyjąkać:

— Czego pan właściwie... czego pan ode mnie chce?
— ‘Ależ przecież mówię pani wyraźnie. Po co wnikać

w szczegóły? Zapytają pani, czemu pani nie wyznała
wszystkiego wcześniej. Odpowie pani, że będąc urzęd­
niczką pana Evansa, nie chciała pani ryzykować utraty
posady, a po jego śmierci, chciała pani uszanować jego
pamięć. Proste, nie? Dopiero dzisiaj rano, czytając prasę,
zrozumiała pani o co chodzi. Propozycja, jaką pan Evans
zrobił pani, zrobił ją również i tej drugiej... może nawet
kilku innym. No więc?

Nie miała możności odpowiedzieć mu, gdyż drzwi biu- ■
ra pana Crawleya otworzyły się i cała chmara dzienni­
karzy rozsypała się po przedpokoju, jak rój pszczół. Pa­
trycja szybko osuszyła łzy i pochyliwszy mu się do
ucha, powiedziała:

— Poczekam na pana w kafejce na rogii. To j a pana
zapraszam!

Zdążył już wypić dwa kufle piwa kiedy ujrzał ją jak
wchodzi do zadymionej sali. Pomachał jej ręką zapra­
szającym gestem ze swego miejsca przy stoliku. Jej ja­
sna, letnia sukienka wyglądała jak biała plama wśród
ciemnych ubrań gości. Podeszła tanecznym krokiem
i usiadła naprzeciwko niego przy stoliku.

Prosty fakt, że znalazł się teraz w jej towarzystwie
w innym otoczeniu, sprawił, że poczuł się dziwnie .nie­
swojo. Jeszcze niedawno, tak w przedpokoju biura nota­
riusza, był bardzo pewny siebie. Teraz natomiast czuł
się nie tyle całkiem bezbronny, ile zażenowany, że oto
ma ją przed sobą taką ładną i jakby trochę od niego
uzależnioną. Miał wrażenie, że to zupełnie nie ta sama

kobieta — niewątpliwie dlatego, że zmiana dekoracji i ją
także zmieniła. Nie tylko miała zupełnie suche oczy, ale
była głodna. Fenway przyniósł jej z baru kilka kanapek
i kufelek piwa.

(Dalszy ciąg nastąpi)

W ogłoszeniu Przedsiębiorstwa
Eksportu Wewnętrznego „Pewex”
informującym o otwarciu nowego
sklepu „PEWEX” z upominkami,
w RYNKU GŁÓWNYM 7 — za­
mieszczonym w „Gazecie Kra­
kowskiej” 29 stycznia br.,

> czas pracy w

Winno być:p kowo podano
IWwWwA sklepie. - W

„SKLEP CZYNNY CODZIENNIE W GODZINACH
SPRZEDAŻ ZA DOLARY USA i KANADYJSKIE oraz

BONY TOWAROWE BANKU PKO SA”.

omył-
tymże

8—19.

MIESZKAŃCY KRAKOWA
AWARIE INSTALACJI ELEKTRYCZNYCH
W OBRĘBIE DOMU USUWA SZYBKO

POGOTOWI
ELEKTRYCZNE

Spółdzielni Pracy „Elektrowspólpraca”

w Krakowie, ul. Długa 40, tel. 557-10
czynne w godzinach od 15.30 do 19.30.

Pogotowie przyjmuje również zamówienia na

wymianę lamp sufitowych (np. żyrandoli) i ścien­
nych (np. kinkietów) prezentując duży ich wybór
wg katalogu.

Różnego typu

ZBROJENIA
wykona w każdej ilości na zlecenia przedsiębiorstw
uspołecznionych Przedsiębiorstwo Produkcji Po­
mocniczej „BUDOSTAL” — 30-969 Kraków, ul.

Kijowska.

Zgodnie z decyzją nr 211/74 Wojewody Krakow­
skiego z dnia 31 XII 1974 r. — „Przedsiębiorstwo
Komunalnych Robót Drogowych” w Jaworznie,
ul. Tuwima 12, z dniem 1 stycznia 1975 r. zmieniło

swą dotychczasową nazwę na:

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Komunalnych Robót Drogowych w Chrzanowie

oraz przeniosło siedzibę tegoż Przedsiębiorstwa
do m. Chrzanowa przy ul. Polnej.

Zakres działania obejmuje wykonawstwo komu­
nalnych robót drogowych — ze szczególnym
uwzględnieniem zachodniej części województwa.

POMIESZCZENIA BIUROWE
na pracownie projektowe, o powierzchni oko­
ło 200 m2, na terenie Krakowa lub Nowej
Huty

WEZM/E W NAJEM

Centralny Ośrodek Badawczo - Projektowy
Konstrukcji Metalowych „Mostostal” w War­
szawie — Oddział w Krakowie, ul. Ujastek 6,
telefon nr 409-80.

Oferty, z opisem i warunkami najmu, kierować pod
wyżej podanym adresem.

PRZEDSIĘBIORSTWO KONSTRUKCYJNO-
MONTA2OWE „BUDOSTAL”

uczestnik Generalnego Wykonawstwa Huty im.

Lenina, Zawiercia i Huty „Katowice”

Wnie do pracy mężczyzn
w wieku ponad 18 lat

na stanowiska:
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KIEROWNIKA robót ziemnych
MISTRZA robót ziemnych
MISTRZA instalacji sanitarnych
INSPEKTORA d. s. BHP

© TOKARZY, FREZERÓW
® ELEKTROMONTERÓW sieci napowietrz­

nych i kablowych
® ŚLUSARZY remontowych
® SLUSARZY-SPAWACZY

® MASZYNISTÓW koparek, spycharek,
dźwigów samojezdnych i samochodowych

® MONTERÓW instalacji sanitarnej
® ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH.

Przedsiębiorstwo zapewnia warunki pracy i płacy
zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy w budownictwie

oraz możliwość uzyskania dodatkowej specjalnej premii
z funduszu mistrzowskiego i nagród określonych odręb­
nymi przepisami.

Przedsiębiorstwo zapewnia odpowiednie warunki so­
cjalno-bytowe (hotel robotniczy lub kwatery prywatne,
stołówka, opieka lekarska) i możliwość zdobycia zawodu
lub podniesienia kwalifikacji. — Przedsiębiorstwo posiada
własne ośrodki wczasowe nad morzem, ieziorami mazur­
skimi i w górach oraz prowadzi na szeroka skalę akcję
rekreacji i wypoczynku świąteczno-niedzielnego.

Posiada też własną wypożyczalnię sprzętu sportowego.
Zgłoszenia listowne kierować pod adresem:

— Przedsiębiorstwo Konstrukcyjno-Montażowe
„BUDOSTAL” — 30-716 Kraków, ul. Prze­
wóz 34, telefon nr 615-06.

Dojazd z Dworca Głównego tramwajem linii 9 do ulicy
Wawrzyńca, a następnie autobusem linii 108, 158, 137 —

wysiadać za barem „Kormoran” — przystanek na żądanie.


